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’Depesze gratulacyjne z okazji święta narodowego Wietnamskiej Republiki Demokratycznej

Warszawa, czwartek 3 września 1953 r. N r 209 (1038) B Cena 20 gr

Do

Towarzysza HO SZI M IN A
Prezydenta Wietnamskiej Republiki Demokratycznej

Z okazji 8 rocznicy prok lam ow ania W ietnam skie j R epub lik i 
Dem okratycznej przesyłam Wam, Towarzyszu Prezydencie, w  im ie­
niu Rady Państwa Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej i w łasnym , 
najserdeczniejsze pozdrow ienia oraz życzenia zdrow ia i dalszej 
owocnej pracy d la  zwycięstwa narodu w ietnam skiego i sprawy 
pokoju.

Naród po lski żyw i głębokie uczucia sym patii i solidarności dla 
W ietnam skie j R epub lik i Dem okratycznej i w idz i w  n ie j ostoję 
wolności i niezawisłości całego narodu wietnam skiego.

A LEK SA N D ER  Z A W A D Z K I 

Przewodniczący Rady Państwa 
______ Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Do
Towarzysza HO SZI M IN A
Prezydenta Republiki i Prezesa Rady Ministrów
Wietnamskiej Republiki Demokratycznej

W  dn iu  Święta Narodowego W ietnam skie j R epublik i Demolcraa 
tycznej proszę przyjąć. Towarzyszu Prezydencie, w yrazy b ra te r­
sk ie j solidarności narodu polskiego dla bohaterskiego harodu 

| w ietnam skiego w  jego spraw ied liw e j walce o wyzwolenie narodo- 
j we i społeczne. Walce tej towarzyszą najgorętsze uczucia całego 
i św iatowego obozu wolności i pokoju.

W im ien iu  Rządu i narodu polskiego przesyłam narodow i 
: i Rządowi W ietnam skiem u, ja k  rów nież Wam osobiście, na jser- 
| oeczniejsze życzenia dalszych pomyślnych osiągnięć w w ysiłkach 

narodu w ietnam skiego zm ierzających do umocnienia i zjedno­
czenia swego w o lnego ,! niezawisłego, demokratycznego państwa,

BOLESŁAW  B IE R U T  
Prezes Rady Ministrów  

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W pierwszym dniu nowego roku szkolnego
Otwarcie

now ow ybudow ancj
szkoły

Radośnie w itały nowy rok 
szkolny dzieci robotników Pań­
stwowej Fabryki Wagonów we 
Wrocławiu, zamieszkałe w dziel­
nicy Maty Muchobór. W dniu 1 
w rześnia m in is te r O św ia ty — 
Witold Jarosiński dokonał w 
tym  osiedlu uroczystego o tw a r­
cia n o w  o w y b ud o w a n ej p ięknej 
7-klasowej szkoły. W czasie uro­
czystości raz po raz rozbrzm ie­
w a ły  spontaniczne ok rzyk i: 
> Niech żyje nasza piękna Ojczy­
zna!", „Niech żyje nasz kocha­
ny opiekun Bolesław Bierut!“.

Delegacja uczniów klas 1- 
szych i 7-ej wręczyła m in is tro ­
w i O św ia ty i przedstaw icie lom  
P artii i w ładz w iązanki k w ia ­
tów.

..My. dzieci robotników — po­
wiedziała uczennica V I I  klasy 
Henryka Kuczyńska — jesteś­
my wdzięczne Polsce Ludowej, 
która dala nam tak wspaniałą 
szkolę. Przyrzekamy, że będzie­
my pracować i uczyć się tak, 
aby nasza szkoła stalą się przo­
dującą we Wrocławiu".

W nowym  budynku szkoły na 
osiedlu robotniczym  Pafawagu 
uczyć się będzie w 20 obszer­
nych klasach ponad 400 dzieci. 
Budynek posiada gabinety bio'- 
logiczne. św ietlicę , czyte ln ię i 
salę gimnastyczną.

Przemówienie radiowe ministra Oświaty W. Jarosińskiego
Z okazji rozpoczęcia nowego roku szkolnego minister Oświaty Witold Jarosiński wygłosił w  

dniu 1 bra. przez radio przemówienie do młodzieży szkól ogólnokształcących i zakładów  
kształcenia nauczycieli.

stośę, porządek, je ś li w yko n u je -Rozpoczynacie dziś nowy rok 
! pracy — m ów ił m in. Jarosiński 
— s iln ie js i, ,wypoczęci, zdrow i, 
do jrza ls i o cały rok .szkolny, 
wzbogaceni przeżyciam i i do­
św iadczeniam i z okresu w aka­
cyjnego. Na was, na młode po­
kolenie, liczy nasza Ojczyzna,

robku -wytworzonego pracą ca­
łego narodu. Drzwi szkól stoją 
otworem dla wszystkich, dla 
dzieci i dla dorosłych".

M in . Jarosiński p rzypom nia ł 
następnie m łodzieży, że m ilio ­
ny dzieci w  k ra jach  w yzysk i­
wanych przez kap ita lis tów  są

Delegaci na Kongres —  
wśród przyszłych 

budowniczych samochodów
i

Do Technikum Budowy Samo 
, , , chodów w Warszawie przy u l.

cie prace społeczne -  użyteczne j  Targow e j 86 uczęszcza 680 ucz-

i p r / r l i i r i f u j i \ p rn to  pnlnp  w  tps\w ]p f fi fi S z y m b a r k

| W f  konano już 35 proc. siewów ozimych

od was oczekuje, że w szkole j pozbawione nie  ty lk o  możliwo- 
| dobrze przygotujecie się do | ści nauki, ale często chleba i 
udziału w budow nic tw ie  soc.ja- i dachu nad głową.
lis tycznym , do skutecznej w a lk i 
o pokój i szczęście O jczyzny".

„Dla was — m ów i da le j min. 
Jarosiński — Państwo nasze 
wznosi corocznie nowe budyn­
ki szkolne i remontuje .dawne,

M ów iąc o toczącej się na 
: świecie walce o pokój, dobro 
i i prawdę, m in is te r Jarosiński 
zw róc ił się do m łodzieży z ty ­
m i słow am i:

Bierzecie w  n ie j udzia ł,
dla was kształci i powiększa ; walcząc codziennie i n ieuslęp li- 
kadry nauczycieli, dla was or- wie z trudnościam i i w łasną 
ganizuje kolonie i obozy, pałace słabością, z w ygodnictw em  lub

dla waszej wsi, waszego m ia ­
steczka, czy m iasta, dla wasze­
go k ra ju “ .

W dalszym ciągu swego prze­
m ów ien ia m in , Jarosiński pod­
kreś lił, że w y n ik i tegorocz­
nych egzaminów byty  do­
wodem, że w ieie szkół o-

p iów . W p iękn ie  udekorowanej 
sali T echn ikum  w  dn iu 1 w rze­
śnia br. o godz. 9 tłoczno byio 
ł  gwarno.

Na uroczystość rozpoczęcia 
roku  szkolnego przyby ło  3 
delegatów na Kongres Studen-

s.ągnęlo w ysoki poziom nau- j tó w p rz e d s to w ic ie to  “ m łodzieży 
ku ale egzam iny te w ykaza ły  ( koreańskie j i  w łosk ie j. Po ser­

decznych pow itan iach delegacji

młodzieży 1 parki kultury. Dla
waszego użytku Państwo w yda­
je  corocznie m ilio n y  podręczni­
ków i p ięknych książek, dla 
was fa b ry k i w y tw a rza ją  pomo­
ce naukowe, sprzęt i przybory 
szkolne. Wszystkie dzieci w Pol­
sce Ludowej korzystają z do-

lenistwem , k tó re  wam  w  zdo­
byw aniu w iedzy przeszkadza.

Bierzecie w  n ie j udzia ł, jeżeli 
pomagacie w  pracy kolegom, 
je ś li szanujecie rodziców i na­
uczycieli, je ś li kochacie własną 
szkołę i troszczycie sie o to, 
by w. n ie j panował ład, czy-

też w n iektó rych  szkołach i 
b rak i, k tó re  można popraw ić 
ty lk o  przy staranne j i w y trw a ­
łe j pracy młodzieży.

Kończąc swe przem ówienie 
m in. Jarosiński pow iedzia ł:

„Polska Ludowa otacza was 
miłością, pragnie waszego szczę­
ścia i dlatego też wiele od was j 
wymaga. Nie wątpię, że wypel
nicle z honorem wasze patrio- | 
tyczne obowiązki

przez m łodzież rozpoczęła się 
Ożywiona rozmowa. Za pośred­
n ic tw em  tłum aczy uczniowie 
Techn ikum  zap y tyw a li delega­
cję o udzia ł m łodzieży koreań­
sk ie j w  w ie lk im  dziele odbudo­
wy Kore i, o w a lkę  m łodzieży 

I w łosk ie j o p raw o  do na u k i i 
pracy.

Życzę wam, by ten nowy rok ! 
pracy był rokiem dużych osią- j 
gnięć i radości z wypełnionych 
zadali".

S tudentka m edycyny w  T u -

Przemówienie radiowe prezesa GUSZ J. Zarzyckiego

łlowe uczelnie techniczne 
powstały w Szczecinie
W  Szczecinie od wczesnego 

ranka ulice za ro iły  się od dzieci 
i młodzieży szkolnej, odśw iętnie 
ubranych, podążającej do szkół 
P ierwszoklasistów  szczególnie 
uroczyście pow itano w szkole 
K r  19. Serdecznie zaję li się n i- i 
m i koledzy ze starszych klas. i 
w ita ją c  dzieci w ierszam i i  pio- j 
senkam i. . :

W  Szczecinie rozpoczęły' pra- i 
eę 3 nowe szkoły, wśród nich | 
dw ie  zawodowe: Technikum j 
Dróg Wodnych i Technikum 1 
P iekarn icze. Techn ikum  Dróg 
W odnych to jedyna tego typu 
szkoła w Polsce. Technikum  
przygotow yw ać będzie k w a lif i­
kow ane k a d ry  budowniczych 
dróg wodnych, regulatorów  
rzek, budowniczych zapór i ele­
k tro w n i, K. A.

Szczecin

W zw iązku z rozpoczęciem nowego . roku szkolnego prezes 
CUSZ, Janusz Zarzycki, w yg łos ił w  dn iu  1 lun. przez radio 
przem ówienie do m łodzieży i nauczycielstwa szkół zawo­
dowych.

Po om ów ieniu toczącej się na ! Trzeba, aby każdy z Was zro­
s ł y 11 świecie w a lk i o pokój i | zum iał, że sprawa w yn ików  
P" przedstaw ieniu naszych osią- j nauki to nic ty lk o  jego p ryw a t- 
gnięć gospodarczych prezes | na sprawa.
CUSZ nakreś lił zadania m in- I
dzieży szkół zawodowych w  rea- ' Sprawa dobrych w yn ikó w  w  
łiżac ji Planu 6-letniego j nauce to sprawa udzia łu w  w a l-

A by wykonać Plan Sześcio- ce, J ,okó>' <o sprawa Waszego 
,i i leszcze w snanU I- I w k ładu  w  rea lizację Planu Sze­

ścioletniego, to Wasz pa trio tycz­
ny obow iązek".

ryn ie , Lia Fenogulio, w yrażając 
j swój podziw  dla zdobyczy i  o- 
j sięgnięć po lsk ie j m łodzieży o- 
I pow iadała o s tra jka ch  i w a l- 
| kach, ja k ie  m łodzież w łoska to- 
j czy przeciw ko dalszej zwyżce 
j op ła t w szko ln ic tw ie  średnim  

Was m ają prawo nauczyciele i i wyższym, 
wym agać na jw ięce j".

Tegoroczne żn iw a w  zespole 
| PGR Szym bark w w o j. o l- 
| sztyńskim  zostały ukończone 
; wcześniej niż w  latach poprzed- 
I nich, m im o niesprzyja jących 
I w a runków  atm osferycznych. B y ­
ło to m ożliwe dzięki o fiarności 
załóg poszczególnych gospo­
darstw . Szczególnie duży jest 
udzia ł m łodych trak to rzys tów  w 
tym  osiągnięciu.
• Jednocześnie ze żniwami prze­

prowadzano omłoty, dzięki cze­
mu do dnia 30 sierpnia wymło- 
cono 40 proc. zebranego zboża i 
236 ton zostało już odstawionych 
do punktów skupu. Przygotowa­
no również całkowicie zboże do 
siewów jesiennych.

Podobnie spraw nie przebiega-

ją po do ryw k i i o rk i jesienne ! obsiano już 35 proc. areału prze- 
Młodzieżowa brygada traktoro- znaczonego pod siewy jesienne.
wa PGR Chronowo w ykonu je  
przy orce od 174 do 200 proc. 
norm y.

Rozumiejąc dobrze znaczenie 
siewów jesiennych robotnicy te­
go zespołu postanow ili ja k  na j­
wcześniej zakończyć siewy, a 
przez to samo zwiększyć w yd a j-

Przy siewie wyróżniają się 
Franciszek Golden i Stefan Kc- 
iisiński, którzy pracując siewni- 
kam i konnymi wykonują po 
150 procent normy.

Duże zasługi w spraw nym  
przebiegu żniw , a obecnie w  
siewach jesiennych m ają zet-

ność z ha. Toteż do dnia 18 empowcy poprzez swój rzetel-
sierpn ia ukończono ju ż  siewy [ 
rzepaku ozimego na obszarze 
92 ha oraz jęczm ienia na 74 ha j

W  dniach 27 do 29 sierpniu 
zasiano już  107 ha żyta. Resztę ] 
żyta p ianu je  się zasiać do 10 
wrześnio, a siew  pszenicy ozi- i 
m ej zakończyć do 15 bm.

Ogółem do dnia 30 sierpnia j

ny w k ład  pracy W ydawana 
przez nich b łyskaw ice m o b ili­
zują eslą załogę do pełnej rea li­
zacji p lanów dziennych i  m ie­
sięcznych ; upowszechniają o - 
sięgnięcia przodujących pracow­
n ików  PGR.

R. SO BCZAK 
O lsztyn

radziecki opow iada się
za pokojowym współistnieniem narodów

Rezotacja plenum Radzieckiego Komitetu Obrony Pokoju

Zw raca jąc się do nauczyciel- Następńie goście u d a li się na

letni i dalsze, jeszcze wspania! 
sze piany potrzebni są wykwali 
('¡kowani, sprawni, uczciwi, od­
dani sprawie socjalizmu robot­
nicy i technicy. Potrzebna jest 
ich wielka ilość w różnych dzie­
dzinach gospodarki.

Szkoły zawodowe mają być 
kuźnią tej nowej, socjalistycznej ' 
kadry wykwalifikowanych ro­
botników i techników.

Na Was — uczniow ie szkól 
zawodowych — czekają nasze 
kopalnie, huty, budowy i fa­
b ryk i. nasze sklepy i urzędy 
czeka nasza bohaterska klasa 
robotnicza i nasza spółdzielcza 
wieś.

Ze specja lnym  apelem zw ró­
ci! się mówca eto ZM P -ow ców — 
uczniów szkół zawodowych, mó­
wiąc m. in .:

„ZMP-owey szkól zawodo­
wych, jesteście pierwszymi po­
murnikami nauczyciela w w al­
ce o w yniki nauczania i socja­
listyczne wychowanie. Wasz 
przykład powinien oddziaływać 
na wszystkich uczniów’. Pod 
Waszym przodownictwem  w i­
nien się odbywać marsz m ło­
dzieży do w iedzy, a więc od

śtwa szkół zawodowych prezes ..wycieczkę" po szkole, ogląda- 
CUSZ powiedział m. in.: [ jąc  p iękne sale, m aszyny i w ar-

,.Trudne, ale piękne zadanie j sztaty, w  których uczą się przy­
stoi przed W am i — w ychować j szli budow niczow ie samocho- 
socjal¡stycznego człow ieka, w y- j dów. 
szkolić pracow nika socja listycz- !
nej gospodarki. Coraz w ięcej j w  wędrówce po salach szko-1- 
wysoko w yda jnych, ale skom p li- j nych tow arzyszy li de legacji r o ­
kowanych maszyn wyręcza c z io - ; w i uczn iow ie T echn ikum  — 
w ieka w  pracy — a więc ze i chłopcy koreańscy, przebywa- 
szkot naszych muszą wychodzić | jący od dwóch 'la t  w  Polsce, 
m łodzi robotnicy i technicy, k tó- j k tó rzy  po ukończeniu 7 klas 
rzy po lrauą  opanować nowo- i ,  ,

i 1,0 i „ „ a ........... . : J iz k o ł5’ podstawowej pragną za­
poznać się z trudn ą  sztuką bu-czesną technikę i posługiwać się 

n ią".
Kończąc swe przem ówienie 

mówca naw iązał do 10 roczni­
cy W yzwolenia, k tó rą  obchodzić 
będziemy w lipcu 1954 r., pod­
kreślając, że „do łożym y wszel­
k ich starań, aby tę rocznicę 
uczcić dobrym i w yn ika m i pra­
cy, aby dziesiąty rok naszej 
pracy na w o lne j od faszystów 
i od kap ita lis tów  po lsk ie j ziemi 
pow itać zw ycięsk im i osiągnię­
ciam i w  pracy wychowawczej 
i szkolen iow ej".

dowania m echanicznych pojaz­
dów.

O pracy nad odbudową o j­
czyzny. o zadaniach stojących 
przed m łodzieżą koreańską mó­
w ił przy pożegnaniu z uczniam i 
Ju Sei Rok — delegat studentów 
Kore i, w yraża jąc jednocześnie 
swój podziw  d la  osiągnięć m ło ­
dzieży po lskie j.

W . Ł.

Pierwsza p ro m o c ja  a b so lw e n tó w  
A kadem ii W o jsko w o -P o lityczn e j 

im. F. D zie rżyńsk iego
W dniu 1 bm. odbyła się pro­

mocja pierwszych absolwentów 
A kadem ii W ojskowo - P o lity ­
cznej im. Feliksa Dzierżyńskie­
go. Na uroczystość prom ocji 
Przybyli, członek B iura P o lity ­
cznego KC PZPR, wiceprezes 
Rady M in is trów  — W ładysław 
D w orakow ski, Wiceprezes Ra­
dy M in is tró w  — P io tr Jarosze­
wicz, W icem in is ter O brony N a­
rodowej — gen. broni — S tan i­
sław Popławski, generalic ja 
oraz liczni goście.

O tw ie ra jąc uroczystość .Ko­
mendant Akadem ii W ojskowo- 
Polityczne j p ik. S tankiew icz do­
konał podsumowania osiągnięć 
Uczelni w ciągu kró tk iego  okresu 
•ie.j istn ien ia. Mówca wskazał 
że Akadem ia uzbroiła absol­
wentów w bogaty zasób wiedzy 
m arksistowsko - len inow skie j. 
Przygotowała ich wszechstron­
nie do pracy nad dalszym um a­
cnianiem s iły  i gotowości bo­
jow e j naszego wojska.

W icem in is ter O brony Narodo­
wej gen. broni S tan is ław  Po­
pław ski wręczył absolwentom  
dyplom y, po czym w yg łos ił 
przem ówienie, w k tó rym  pow ie­
dzia ł m. in.:

Zadaniem Waszym oficero- 
w ie-absolwenci będzie przenieść 
do p ra k ty k i codziennej pracy 
pa rty jn o  - po litycznej i w ycho­
wawczej w wojsku wiedzę, k tó ­
rą zdobyliście w m urach A ka ­
dem ii. wzbogacić tę praktykę, 
rozszerzając u wszystkich żoł­
n ierzy świadomość szczytnych 
i szlachetnych celów obrony 
swej O jczyzny — Polski Ludo­
wej.

W podniosłym  nastro ju  absol­
wenci A kadem ii u ch w a lili tekst 
depesz do Przewodniczącego 
K om ite tu  Centralnego PZPR 
Przewodniczącego Rady, M in i­
s trów  — Bolesława B ieruta i 
do M arszałka Polski K onstan­
tego Rokossowskiego.

Komunikat Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego
M in is te rs tw o Szkoln ictw a [ dia w  ciągu semestru letniego j 1,1 proc. studentów . którzy 

Wyższego na podstawie spra-1 1952/53 — 1,1 proc. ogółu s tu -! p rzerw ali lub opuścili studia w 
wozdań szkol wyższych po d le - 1 dentów  zapisanych na ten se- j semestrze le tn im  1952/53 mieści 
głych sobie ,bez W ieczorowych mestr, wobec i . 7 proc w  a n a -! się pewna nieznaczna liczba o-

logicznym  oaresie poprzedniego sób, k tó re  nie podję ły s tud iów  
roku akadem ickiego 1951/52. z początkiem semestru, w yco fu ­

jąc dokum enty bez zakom uni­
kowania w ładzom szkoły m oty­
wu swej decyzji.

3) W wyżs-ych szkołach ob ję­
tych sprawozdaniem — stypen-

Szkoł Inżyn iersk ich  i studiów  
zaocznych) podaje do w iadomo­
ści :

1) W końcu semestru letniego 
roku akadem ickiego 1952/53 z' 
ogólnej liczny studentów bez o- 
późnień stud iow ało 95.1 procent.

(W semestrze zim owym  roku

Najczęstszą przyczyną przer­
wania stud iów  są zm iany w  ży­
ciu rodzinnym , jak: zmiana 
miejsca zamieszkania, zawarcie 
zw iązków małżeńskich i obo-

, , I W iązki m ic te i z u is liie  , , , ,  1 dia o trzym ało w semestrze ie t- |akad. 1952/53 — 94.2 proc., przed u 'dzhi m ucici z\ nskie. zm iany v\ nj , 952/53 _  77 2 stu_
w o jną w roku akad. 1937/38 _  1 sytuacji rodzmne.j z powodu cha-1
34,2 proc.). roby lub śm ierci w  na jb liższe j | dent° w . z czego 63 0 p roc przy-

1937/38 — 28,2 proc.
Z opóźnieniem 2 lat stud iow a­

ło — 0,5 proc. (W semestrze z i­
m owym  roku akad. 1952/53 —■ 
0.7 proc., w roku akad. 1937/38—
14.3 proc.).

Z opóźnieniem 3 i w ięcej lat 
s tud iow ało — 0.3 proc. (W seme­
strze zim owym  roku ak. 1952 53 
—0-4 proc., w  roku ak. 1937/38—
23.3 proc.).

2) P rzerw ało lub opuściło stu-

gólnej liczby studentów.

Z powodu przejścia do drący 
zawodowej z ew entualnym  w y­
borem studm w wiecz,orowvch

objętych było 
5.5 proc. ogołu studentów) 

Pracowało zarobkowo 2.8 proc. 
studentów (przeo w o jną w roku 
akad. 1937/38 — 28,7 proc. ogó-

lub zaocznych — opuściło lub ) łu studentów), 
przerwało studia 0,13 proc. ogó-i 37,5 proc. ogółu studentów 
łu studentów . j szkół wyższych podległych M i-

Z przyczyn Zdrowotnych przer- | n isterstw u ¡szkolnictwa W yz­
wało studia . w  ciągu semestru 1 szego m ieszkało w domach aka- 
37 osób, w tym  z powodu zmian 1 dem ickich (pi zed w ojną w roku 
gruźliczych — 5 osób. | akad. 1937/38 — 12,5 proc. ogó-’

Ponadto w ogólnym  odsetku i lu studentów).

M O S K W A . Radziecki Komitet 
Obrony Pokoju na swym posie­
dzeniu plenarnym, odbytym w 
dniu 31 sierpnia, uchwalił na- 

| stępującą rezolucję:
Po w ysłuchaniu i przedysku- 

i tow aniu refera tu M. S. Ticho- 
| nowa o w yn ikach  sesji Sw iato- 
j w ę j Rady Pokoju, plenum Ra- 
! dzieckiego K om ite tu  Obrony 

Pokoju z udziałem przedsta­
w ic ie li obwodowych, kra jow ych 
i repub likańskich  kom ite tów  
obrony pokoju oraz organizacji 
społecznych ZSRR. stw ierdza 
z zadowoleniem sukcesy, osiąg­
nięte przez, narody św iata w 
walce o utrzym anie bezpieczeń­
stwa międzynarodowego.

Wszyscy ludzie dobre j w o ii 
z radością po w ita li rozejm w 
Kopci, będący w ie lk im  zwycię­
stwem narodu koreańskiego i 
chińskiego oraz całego obozu 
pokoju i dem okracji.

Naród radź,rek i. k tó ry  w raz 
z obrońcam i pokoju na całym  
świecie nieustannie i konse­
kw entn ie  walczy o pokój, w idzi 
w tym  zw ycięstw ie możliwość 
pokojowego rozw iązania wszyst­
k ich 'nnych problem ów m iędzy­
narodowych.

L ikw id a c ja  prow okacy jne j 
aw an tu ry  podżegaczy w o jen­
nych w B erlin ie  była również 
ważnym  zwycięstwem  obroń­
ców pokoju, k tó rzy  uważają, /e 
is tn ien ie zjednoczonych, demo­
kratycznych i pokojowych N ie­
miec jest n iezw ykle doniosłym  
w arunk iem  utrzym ania pokoju 
w Europie i na całym  świecie. 
Propozycje rządu radzieckiego 
w kw estii n iem ieckie j, w spra­
w ie zawarcia tra k ta tu  państwo­
wego i  A ustrią , rozw iązania za­
gadnienia koreańskiego, reduk­
c ji zbrojeń oraz zakazu broni 
atom owej i innych rodzajów 
brom masowej zagłady, s tw a­
rzają trw a łą  podstawę pokojo­
wego uregulow ania w drodz.e ro ­
kowań wszystkich spornych 
problem ów m iędzynarodowych 
i dlatego od pow iada ją ' na jży  wot- 
nie.jszym interesom m iłu jących 
pokój narodów.

Jednocześnie narody świata 
nie mogą ignorować nowych 
prow okacji podżegaczy w o jen­
nych. Agresywne kota USA i 
innych państw im peria lis tycz­
nych us iłu ją  uśpić czujność na­
rodów. O powiadając się w sło­
wach za pokpiem. w rzeczyw i­
stości rozszerzają one agresyw­
ny blok a tla n tyck i, tworzą no­
we bazy wojenne we wszystkich 
częściach świata, wzmagają w y ­
ścig zbrojeń, kon tynuu ją  p o lity ­
kę „z im ne j w o jny", po litykę  
prow okacji wobec Zw iązku Ra­
dzieckiego i k ra jów  dem okracji | 
ludowej. Agresorzy przeciwstn- | 
wia.ją się po lityce uregulowania 
problem ów m iędzynarodowych 
na zasadzie wzajemnego porozu­

m ienia zainteresowanych stron. 
Do tego w łaśnie celu — unie­
m ożliw ien ia  pokojowego rozw ią­
zania spornych problem ów zmie­
rzają w  szczególności uchwały 
waszyngtońskie j konferencji m i­
n is trów  spraw zagranicznych 
trzech mocars!w oraz podejmo­
wane przez reakcyjne kola USA 
wspólnie z khką tisynm anow- 
ską próby storpedowania rozej- 
mu w Kore i.

W raz z obrońcami pokoju na 
ca łym  świecie ludzie radzieccy 
domagają się c-d O rgan izacji Na­
rodów Zjednoczonych, aby speł­
n iła  swój obowiązek wobec na­
rodów. Organizacja Narodów 
Zjednoczonych pow inna wrócić 
na drogę, k tó rą  określa je j K a r­
ta oraz przyczyniać się do po­
kojowego rozwiązania wszyst­
kich k o n flik tó w  m iędzynarodo-

I w yc li na zasadzie respektowa- 
W tych w a 'lin ka ch  obrońcy nia suwerennych praw  wszyst- 

pokoju we wszystkich kra jach i k ich k ra jów  i narodów. Nale- 
m us/a zaostrzyć swą czujność | ży położyć kres polityce ignoro- 
Obowiązek wszystkich narodów j wanta Chin oraz restytuować
polega .na tym , aby wzmóc swą 
działalność w  obronie pokoju 
U chw ały budapeszteńskiej sesii 
Ś w ia tow ej Rady Pokoju W zyw a­
ją wszystkich ludzi dobre j w o li 
do podjęcia zakro jonej na sze­
roką skalę m iędzynarodowej 
kam pan ii na rzecz pokojowego ! narodowego, 
uregulow ania spornych próbie- ! . .  , . . .  . , . ,
mów między państwam i w  dro- i Narod radzlec* '  opowiada! *1«

prawa C h ińskie j R epub lik i L u ­
dowej w O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych. T y lk o  pod tym  
w arunk iem  może być zapewnio­
ne w łaściwa rozw iązanie proble­
m ów utrzym ania i u trw a le n ia  
pokoiu i bezpieczeństwa m iędzy-

dze rokowań oraz do pokrzyżo­
w a n i- ak tyw ną działalnością w 
obronie pokoju planów s:l 
agresji u trudn ia jących  osiągnię­
cie porozumienia.

Naród radziecki podziela ca ł­
kow ic ie  w iarę  m ilionów  obroń­
ców pokoju we wszystkich k ra ­
jach. że przy dobre j w o li moż­
na znaleźć sposoby ureeulowa-

i nadal opowiada się za pokojo­
w ym  w spółistn ieniem  narodów, 
za rozwojem  gospodarczej i k u l­
tu ra lne j współpracy między n i­
mi. P o lityka  wewnętrzna rządu 
radzieckiego, zmierzająca do 
wszechstronnego zaspokajania 
stale rosnących m ateria lnych i 
ku ltu ra ln ych  potrzeb narodu 
radzieckiego jest najlepszym  
św iadectwem  pokojowych dą-

nia spornych i nierozwiązanych | żeń naszego państwa i cieszy 
problem ów oraz zapewnić tym  się gorącą aprobatą wszystkich
samym d ług o trw a ły  pokój 

Ludzie radzieccy gorąco apro­
bują i popierają pokojową po­
lity k ę  zagrań,czną rządu ra ­
dzieckiego. k tóra zmierza do 
u trzym an ia  i u trw a len ia  pokoju 
oraz odpowiada n a jżyw o tn ie j­
szym interesom narodu radziec­
kiego i m iłu jących pokój naro­
dów całego świata.

ludzi radzieckich.
Walcząc niestrudzenie o spra­

wę pokoju, ludzie radzieccy pa­
m ię ta ją  jednocześnie o koniecz­
ności zaostrzania czujności wo­
bec knowań podżegaczy w o jen­
nych oraz nieustannego umac­
niania i doskonalenia obrony 
w ie lk iego Zw iązku Radzieckie­
go. Dysponując w szelkim i ro- 

W raz z obrońcam i pokoju we dzajam i nowoczesnego sprzętu
wojennego, naród radziecki n i­
komu nie zagrażał i nie zagraża 
i nada! zdecydowanie domaga 
się iak najszybszego zawarcia 
porozumienia w  sprawą- znacz­
nej redukc ji zbrojeń oraz zaka­
zu stosowania broni atom owej, 
bakterio log icznej i innych ro-

wszystkich kra jach ludzie ra ­
dzieccy domagają się jak  n a j­
szybszego. spraw ied liw ego i po­
kojowego rozw iązania kw estii 
koreańskie j , oraz zapewnienia 
narodow i koreańskiem u całko­
w ite j możności nieskrępowane­
go decydowania o swym  ustro- 
ju , o gospodarczym i k u itu ra l-  i dzajów broni masowej zagłady.
nym lozw o ju  k ra ju . : Radziecki K om ite t O brony

C a łkow itą  aprobatą narodu Pokoju wyraża niezłomną w ia - 
iadz.eckiego czeszą się propozy- j pę. że wszyscy ludzie radzieccy 
c.je rządu ZSRR w spraw ie po- : gorąco zareagują na apel Sw ia- 
ko.jowego rozw iązania problemu I towej Rady“ Pokoju i swym  
niemieckiego, sprzyja jące odro- j ak tyw n ym  udziałem w ruchu na 
dżemu Niemiec lako w ie lk iego ! rzecz pokojowego uregulow ania 
mocarstwa i o tw iera jące przed 1 problem ów m iędzynarodowych 
narodem niem ieckim  drogę d c l z nową silą zadokum entu ją wo- 
pizv wrócenia jego jedności, do , bee całego św iata swą meznnen- 
stworzenia dem okratycznych. | „ą  wolę poko.u i jeszcze bar- 
poko.iowych Niemiec. Naród ra- | dziej zespolą się wokół P a rtii 
dzieckj w ita  w y s iłk i narodu j Kom unistycznej i rz^riti rad/Jec- 
ni&rnieckiego. wałczącego<yz jed- i kie^o. nieugięcie i konsekwent- 
noczenie swego k ra ju  w jedno- i nie broniących p o lityk i pokoiu 
lite. pokojowe i dem okra tyczne! N iechaj na całvm  świecie za- 
panstwo oraz życzy mu wszei- i tr iu m fu je  duch rokowań poko- 
k ,ch sukcesów na te j d ro - j ¡owych! S iły  w o jny  muszą się
dze. cofnąć!

M I G A W K I  KON

Stoisko C P L iA  w  sali kongresowej przyciąć1'- licznych  de- Delegacja Japonii na sali obrad.
W wtótt) zagranicznych, k tórzy  z < zainteresowaniem oglądają  
Piękne w y ro by  polskie j s im k i  ludowej.

Uczennica jednej ze szkól w  arszawskich zawiązuje chustką 
. kongresową delegatowi p rzyby łem u z A f r y k i  Południowej.

IV A W F  rozw ija  się przy jaźń między delegatami zagra­
n icznym i a dziećmi odbudowanej Warszawy.

W szystkie zdjęcia C A F



Z OBRAD III ŚWIATOWEGO KONGRESU STUDETTÓW

jedność studentów świata Jest wieiM s ili 
w działaniu na rzecz pokoju i poprawy warunków Iij tu

D alszy  ciąg dyskusji nad spraw ozdan iem  K W  M ZS
W  szóstym dntn obrad TU św iatowego Kongresu S tnd en -, cy — jedyni#» do dzia ła lności! Oloa zabiera przewodniczący I konferencja p rzye sm fia *?  się

“  Plenarnej sesji przedpołudniowej toczyła się w dalszym ! adm in istracyjne j. | Komitetu Wykonawczego M Z S - i do D0-,łcHen!a w **«rne«ro zro-
etągu dyskusja. Przewodnictwo obrad przedpołudniowych obją! __ Bernard Bereanu Podkreśla on 0 po* ,ęW nla w l*J«nmeK<>
przewodniczący delegacji studentów Japońskich, przedstawicie! , Przedstawicie, studentów * r a - ; . ' Knn«rresie * ktńrv zcrom a-izumlenłB młodzieżą róż-

szechjapońskiej Federacji Studentów — Sanpei Tam ara. j «u —- Ib ra h ln i Noory m ów i 0 ■ d7j |  n r7cdsta ivićie l! óre m iza c ii ny ch k ra jó w  I różnych k le run -ciężkiej sytuacji m łodzieży Jego i “  , P ^e a& to tm ie u  organ izacji |
m i studenckim i róinyefe kra- i k ra ju  P odkreślił on że w  ■wy- ' studenckich *  całego świata, re -
Jów. .  iw ta n c w  współpracy n iku  po lityk i zbrojeń, na o ś w ia -)

tę przeznacza się bardzo małe 3 . . p r . na, ^  pomyez
sumy. Powoduje to, iż w  Iraku  ” ytch 1 w ierzeniach re lig ijnych , 
uczy się zaledwie 1/5 część m ło- ; ja k  , ro" ' Inle/ '  P«edstaw te!ell «r- 
dzieży w  w ieku  szkolnym. M i- ^an izacjl niczrzeszonych w MZS 
mo w ie lo le tn ich  starań młodzie- “  iP" w ln !no, byc »glnsaonych ja k  
ży n ie  o tw a rty  został dotych-1 " a jw lęce j konkretnych wnios­

ków  w  sprawie zacieśnienia

W dyskusji pierwsza w ystąp i- | m i studenckim i 
la  delegatka studentów holen­
derskich Catrien B u itje , która 
w yraz iła  podziw dla osiągnięć 
narodu polskiego, w  tak  szyb­
k im  tempie odbudowującego 
»wój k ra j,

współpracy 
między studentam i m etropo lii i 
k o lo n ii

W  im ien iu  £0-tysięcznej rze­
szy studentów K uby przemawia 
Juan Bradman. Znaczną część 
swego wystąpienia poświęca on 
ciężkiej sytuacji Kuby. Nacisk 
Im peria lizm u amerykańskiego i 
system praw ie ko lon ia lny  są 

częstych kryzysów 
które w  skut­

kach swych odb ija ją  się trag i­
cznie na warunkach życia lu d ­
ności Kuby. T ak np. wskutek 
ingerencji Stanów Zjednoczo­
nych zmniejszona została na 
Kubie uprawa trzc iny cukrow ej 
o 2 m in . ton, co odebrało pracę 
połowie robotników . Rządy obe­
cne. k tóre poprzez zamach sta­
nu i dzięki poparciu USA do­
szły do w ładzy, te rro ryzu ją  lu d ­
ność i krw aw o us iłu ją  tłum ić  
wszelkie przejawy w a lk i o swo­
body demokratyczne 1 postęp.

Catrien B u itje  omawia szero­
ko sytuację studentów w Ho­
land ii, w a run k i ich życia i nau­
ki. Podkreśla ona, iż ty lko  2 
proc. młodzieży stud iu jącej w 
je j k ra ju  otrzym uje pełne s ty­
pendia, zaś 6—8 proc. — po­
tyczk i rządowe, które musi póż- przyczyną 
n ie j zwracać. Studia są zbyt : ‘ , ,
kosztowne dia niezamożnej ! ekonom iM nych- 
młodzieży, toteż jedynie 1,5 
proc. słuchaczy wyższych uczel­
n i jest pochodzenia robotnicze­
go i chłopskiego, a w  porówna­
niu  z poprzednim i la tam i w  ro­
ku 1951 ilość wstępujących na 
Studia spadła o 25 proc.

M ówczyni stwierdza, iż stu­
denci w  H olandii coraz bardziej 
rozum ieją konieczność zjedno­
czenia wszystkich sił młodzie­
ży stud iującej świata w walce 
•  swe prawa, o poprawę w a­
runków  bytu 1 studiów. S tu­
denci H o landii przekonał! się w  
czasie klęski powodzi, która na­
w iedziła ich k ra j w  lu tym  br.,
Jak w iele może uczynić b ra te r­
ska współpraca i  młodzieżą 
innych kra jów ,

„W  tym  okresie — m ów i Ca­
trien  B u itje  — poznaliśmy na­
szych prawdziwych przyjació ł 
na całym świecie“ ,

W im ieniu studentów Burm y 
przemawia Ko Tun Shein. M ó­
w i on, że jedynie jedność stu­
dentów um ożliw ić może zwy­
cięstwo w  walce o słuszne p ra­
wa młodzieży studiującej, w  
walce o pokój. Podkreśla, iż w 
kra jach kolon ia lnych z coraz 
większą siłą wzmaga się w a lka  
przeciwko kolonizatorom , prze­
ciw ko polityce zbrojeń i p rzy­
gotowań wojennych. „G dy po- | 
łączymy swe w y s iłk i — ośwlad- j Studenci K uby  wraz z całym 
cza z mocą mówca — powsta- j narodem walczą przeciwko dyk- 
nie olbrzym ia silą, k tóra wiele ! taturze, domagają się z likw ld o - 
będzie mogła zdziałać dla po- wanla am erykańskich baz wo- 
koju. *  tym  samym dla polep- jennych, walczą o to, by boga- 
szenia w arunków  bytu  studen- j ctwa k ra ju  by ły  obracane na 
tów ".

został dotych­
czas un iw ersytet, a is tn ie je  je ­
dynie jedna wyższa uczelnia — 
szkoła inżynierska. Większość 
studentów ze względu na niedo­
żyw ienie zagrożona jest g ru ź li­
cą. W ielu m usi przerwać naukę 
ze względu na ciężką sytuację 
m ateria lną, a n ie  mogąc uzys­
kać pracy zwiększa szeregi bez­
robotnych.

Ib rah tm  Nom y podkreśla, te
studenci wspólnie z całym na­
rodem walczą o pokój, o nieza­
wisłość narodową i  demokrację, 
m im o że spotykają ich ze stro­
ny rządu szykany i  represje, żc 
w ie lu  studentów zostało aresz­
towanych I osadzonych w  w ię- 

I zieniach, a w ie lu  zabitych przez 
j po lic ję w czasie m an ifes tac ji

Łowcy autografów Rys. C harlie

Serdecznie reagują zebrani,
gdy Ko Tun Shein wyraża go­
rące podziękowania studentom 
Czechosłowacji, N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej i in ­
nych kra jów , od których m ło­
dzież studiująca B urm y otrzy­
mała ostatnio liczne dary i po­
moce naukowe,

„Ten wyraz solidarności —
oświadcza przedstaw iciel stu­
dentów B urm y :— dodaje nam 
otuchy Jako przykład prawdzi- 
w»j przyjaźn i i współpracy“ ,

Ko Tun Shein przypom ina na­
stępnie, że również Sekretariat 
Koordynacyjny w  Leydzie za­
deklarował pomoc finansową i 
rzekoćne poparcie moralne dla 
studentów kra jów  kolonialnych.

„ I  oto — oświadcza mówca 
— Sekretaria t w  Leydzie nie 
uczynił nic, k iedy strzelano do 
bezbronnych studentów P aki­
stanu. Sekretaria t nie uczynił 
nic, gdy wojsko zajęło przemo­
cą un iwersytet w  Teheranie lub 
gdy wzmagały się dyskrym ina­
cje rasowe w Południowej A f ry ­
ce“ .

P r z e d s ta w ic ie l  studentów B ur- 
p r o p o n u je  za c ie ś n ie n ie  

Współpracy między o r g a n lz a c ja -

potrzeby całego narodu.
Następny zabiera głos prze­

wodniczący Zw iązku Studentów 
Szkocji — James P iokett, któ­
ry  uczestniczy w  Kongresie ja ­
ko obserwator. W pierwszej czę­
ści swego przem ówienia m ów i 
on o sy tuac ji m łodzieży s tud iu ­
jącej w  Szkocji. Sytuację tę u - 
waża on, m im o pewnych tru d ­
ności, za dobrą.

W dalszej części przem ówie­
nia James P iokett dzięku je de­
legacji radzieckiej za zaprosze­
nie studentów szkockich do 
ZSRR oraz zaprasza przedstaw i­
ciela studentów radzieckich na 
m ający się odbyć doroczny kon­
gres studentów szkockich, a 30 
przedstaw icie li młodzieży ra ­
dzieckiej — na organizowany w  
Szkocji obóz studencki.

Obszernie omawia szkocki ob­
serwator stanowisko jego zw iąz­
ku wobec MZS. Uważa on, że 
Kongres pow in ien ograniczyć się 
do dyskusji na temat praktycz­
nych możliwości współpracy stu­
dentów, nie zajm ując się zagad­
nieniam i politycznym i. James 
Piokett tw ie rdz i również, że Se­
kre ta ria t Koordynacyjny w  Ley­
dzie, utworzony przez organiza­
cje studenckie nie zgadzające się 
na współpracę z MZS, nie roz­
b ija  ruchu studenckiego, bowiem 
ogranicza się — zdaniem m ów-

W  zakończeniu swego przemó­
w ienia przedstaw icie l studentów 
Ira ku  oświadcza, że w  pe łn i po­
p iera ją  oni program  MZS oraz 

| dziękuje MZS za w ie lokro tn ie  j względu 
udzielaną pomoo,

współpracy studentów caiego 
świata. Przewodniczący MZS 
zwraca się do przedstaw icie li 
organizacji nie należących do 
MZS, lecz pragnących z n im  
współpracować w  dążeniu do po­
praw y w arunków  nauk i 1 bytu 
m łodzieży stud iu jące j, aby rów ­
nież zgłaszali konkretne propo­
zycje tego rodzaju.

Na trybunę wchodzi delegat 
Demokratycznego K om ite tu  S tu­
dentów U n iw ersyte tów  Włoch — 
G lancario ITAlessandro. Pod­
kreśla on na wstępie, że dysku­
towane na Kongresie problem y 
są bardzo ważne dia studentów 
Włoch, których w a ru n k i nauki 
ostatn io bardzo się pogorszyły. 
W im ien iu  reprezentowanych 
przez siebie studentów w ypo­
w iedzia ł się on za proponowa­
nym  przez MZS uchwaleniem  
K a rty  P raw  Studenta oraz za 
czynniejszym  udziałem studen­
tów  różnych k ra jó w  w e wspól­
nym  rozw iązyw aniu żywotnych 
dla  n ich problemów. D‘Aiessan- 
dro stw ierdza, żc m im o różnic 
światopoglądowych młodzież 
włoska jednoczy się w  obronie 
narodowej k u ltu ry , w  obronie 
swych p raw  i w  walce o zapew­
nienie jasnej przyszłości świata. 
Podkreśla on, że poza tą wspólną 
p la tfo rm ą studentów w łoskich, 
zna jdu ją  się ty lk o  ci, któ rzy in ­
spirowani są przez faszyzm, in ­
spirowani przez tych, k tó rym  
zależy na u trzym yw an iu  narodu 
w  ciemnocie.

G lancario D'A1e*9an<to« pod­
kreśla, że wzajem na k ry ty k a  nie 
pow inna wcale być przeszkodą 
w  spotkaniu się i  we wzajem ­
nym  zrozumieniu.

Proponuje on, by MES zorga­
nizował na tem at zagadnień 
k u ltu ry  europejskie j konferen­
cję, * udzia łem  przedstaw icie li 
studentów całej Europy bez

ków  politycznych,
W zakończeniu swego prze­

m ów ienia przedstaw icie l studen­
tów  w łoskich  złożył M ZS i ' stu­
dentom św iata życzenia uzyska­
nia dalszych sukcesów w  walce 
o zachowanie pokoju i osiągnię­
cia pełnej współpracy m łodzie­
ży stud iu jące j wszystkich k ra ­
jów .

W  im ien iu  studentów w ło ­
skich G iancarlo D.Alessandro 
o fia row a ł przedstaw icie lom  m ło­
dzieży USA, Zw iązku Radzie­
ckiego, Ch in i F ranc ji czapki 
tzw. g a rib a łd ijk i, jak ie  nosili 
żołnierze G aribaldiego walczący 
o wyzw olenie Włoch.

Następnie przem awia obser­
w ato r z ram ienia organizacji 
studentów m uzułm ańskich w 
Egipcie — Salem Azzam. Oma­
w ia  on działalność swej orga­
nizacji, podkreślając iż człon­
kow ie je j prześladowani są 
przez rząd egipski. M im o to — 
stw ierdza Azzam — wałczą oni 
o suwerenność sw’ej ojczyzny, o 
postęp. Studenci - m uzułm anie 
walczą aktyw n ie  przeciwko pak­
to w i B liskiego Wschodu i  doma­
gają się usunięcia w o jsk  angiel­
skich ze s tre fy  Kanału Sueskie- 
go. „Jesteśmy w yznawcam i Is la ­
m u oświadcza mówca — k tó ry  
potępia wojnę. Dlatego studen­
ci - m uzułm anie gotow i są w a l­
czyć przeciwko każdemu, kto 
us iłow ałby w yw ołać wojnę. 
W alczym y, aby zginął faszyzm, 
rasizm, aby przyszłość nasza 
była radośniejsza“ .

Salem Azsam p ro p o n u j na­
stępnie, by co pew ien cza* zbie­
ra ł się Kongres Studentów B li­
skiego ! Środkowego Wschodu 
oraz A fry k i,  na k tó rym  dysku- 
towanoby problem y wspólne dla 
m łodzieży stud iu jące j tych k ra ­
jów .

Na zakończenie mówca gorą­
co pozdraw ia Warszawę — sym­
bol bohaterstwa i  pokojowej 

na ich przekonania, | twórczej pracy oraz cały naród 
wyrażając nadzieję, fct taka I polski,

Wspominając wrzesień

do
I l ia  E renburg  

uczestników
Znakom ity  pisarz radziec­

ki, członek Światowej Rady  
Pokoju  —  I l ia  Erenburg  
skierował do 1I I  Swiatotue- 
go Kongresu Studentów  
l ist następującej treści: 

„Drodzy Przyjaciele! K u l ­
tura to nie renta. K u l tu ry  
n ic można odłożyć do ka­
sy ogniotrwałej i żyć z pro ­
centów przeszłości. K u l tu ­
ra wymaga twórczości i je ­
żeli nie. posuwa się naprzód, 
zaczyna obumierać  i  ustę­
puje miejsca barbarzyń­
stwu. Wy, studenci całego 
świata jesteście ręko jm ią  
życia ku l tu ry .  W sztafecie 
otrzymaliście z rąk  W a­
szych starszych towarzy­
szy pochodnię Prometeusza 
i poniesiecie ją  dalej. P rzy­
jechaliście z kra jów, gdzie 
is tnieją rozmaite systemy i 
pod wieloma względami 
różnicie się między  sobą,

lecz wszystkich Was łączy 
w ierność dla ku l tu ry ,  dąże­
nie do . je j  kontynuowania  
i  pogłębiania. Tak  więc 
wszystkich Was łączy n ie ­
ugięta wola ■ zapobieżenia 
wojnie, która mogłaby w y ­
rządzić niepowetowane stra­
ty kulturze wszystkich na­
rodów,, ku ltu rze ludzkości. 
Wszystkich Was jednoczy 
niezłomna wola obrony po­
koju. P o k ó j ' potrzebny  
Wam jest nie ty lko  dlate­
go, że jesteście młodzi i  że 
obrońcy w o jny, zwykle  lu ­
dzie, którzy przekroczyli  
wiek poborowy, wysyła ją  
pierwszym transportem na 
spotkanie śmierci młodość 
świata.

Pokój potrzebny Wam
jest i  dlatego, że dla stu­
dentów nie do pomyślenia 
jest życie bez rozwoju k u l ­
tury. Obecnie wszyscy m ó­

w ią  o rokowaniach między 
państwami, o rokowaniach, 
które powinny zapobiec no­
wem u prze lewowi krw i.  
Wola narodów jest tak s i l­
na, że o rokowaniach za­
czynają mów ić  ci, którzy  
chcą niepowodzenia roko­
wań, którzy nie zrezygno­
w a l i  z planów trzeciej w o j-  
ny światowej.

Obowiązkiem każdego 
człowieka, obowiązkiem  
każdego młodzieńca, a w  
szczególności studenta, jest 
uczynić wszystko, aby o bro­
nić pokój. Narody postawią 
na swoim i  Wy, studenci 
wszystkich k ra jów  odegra­
cie w  tym w ie lką  rolę, po­
możecie zdemaskować i  ro ­
zbroić ciemne siły wojny.

Pozdrawiam Was jako j u ­
tro ludzkości, jako konty­
nuatorów ku l tu ry ,  jako  o- 
brońców pokoju".

IM « ń  byt nawet podobny do
dzisiejszego: c iep ły  i  bezchmur­
ny. Na stoiskach w ystaw y Ziem 
Odzyskanych ludzie p i li napoje 
chłodzące i ha łaś liw ie  dyskuto­
w a li o wystaw ionych w  paw ilo ­
nach eksponatach. A le  przez 
grube m ury  w rocławskiego Os­
solineum gwar nie przedostawał 
się. Tu ludzie s ta li cicho i  w  
m ilczeniu ze zmarszczoną b rw ią  
pa trzy li na osobliwą wystawę 
zorganizowaną staraniem  kie­
row n ic tw a  te j ins ty tuc ji.

W oszklonych gablotkach, na 
postumentach, z iry tu jącą  syme­
tr ią  poukładane było  coś co 
kształtem  przypom inało książki. 
Przyjrzawszy Się b liżej można 
było  nawet przeczytać początko­
we lite ry  wyrazów, dostrzec śla­
dy m isternych okuć, z poskręca­
nych zwojów  domyśleć się per­
gaminów... I już  n igdy n ik t  nie 
m ia ł się dowiedzieć, jaką myśl 
zaw arł w  opraw nej daw nie j des­
kam i księdze, na k tó re j w id n ia ł 
siad podkutego buta, dwunasto- 
w ieczny m nich, co k ry ły  w  so­
bie zwoje papirusów, starych 
rękopisów. B y ły  tu bowiem zwę­
glone szczątki książek.

— To są, proszę państwa, t ru ­
py książek — k iw a jąc głową 
m ów ił kustosz — nie przemó­
w ią  nigdy...

Od kiosku z książkam i w  róż­
nych językach: francuskim , hisz 
pańskim , angielskim  i w łosk im  
— kiosku stale obleganego przez 
tłum  delegatów na I I I  Św iato­
w y  Kongres Studentów odcho­
dzim y na bok z m łodym  studen­
tem z delegacji zachodnio-ber- 
Lińsldej... Na razie nie ma — 
nie ma słow nika francusko-ro- 
syjskiego — dobiegają uszu w y ­
jaśnienia sprzedawczyń — wszy­
stko rozkupione —  postaramy 
się jutro ... Hiszpańsko -  rosy j­
skiego — też chw ilow o zabra­
kło... Troszkę później...

C hw ilę  słuchamy tego rozgar­
diaszu. W uszy wpadają coraz 
to  nowe. coraz to  Innym  języ­
kiem  rzucane prośby, py tan ia  o 
książki Stendhala i Gorkiego, E- 
renburga i Dickensa, E luarda i 
h induskich pisarzy...

A  to  dzień ta k i sam Jak ten, 
w  k tó rym  pa trzy liśm y na spo­
piel ałe książki we w rocław skim  
Ossolineum.

— Tam tych szkoda — m ru k ­
ną ł kolega z zachądnio - n ie ­
m ieckie j delegacji — i  tych 
W rocław ia i z B erlina  i  z Pa­
ryża... A ie  tych —  dodał — m o­
cując się ze stosem zakupionych 
przez siebie tom ów — ale tych 
spalić już  n ie  damy...

Po to  jednak, by pomyśleć o 
sposobach, ja k im i zgromadzeni 
tu  na kongresowej sali studen­
ci wszystkich n iem al k ra jó w  
świata,, różnych przekonań i  za­
pa tryw ań mogą zapobiec temu, 
by n igdy już nie płonęły książ­
k i i miasta, b ib lio tek i i szpita­
le, w a rto  przypomnieć sobie 
jeszcze — dziś zwłaszcza — je ­
den dzień, tak  bardzo podobny 
do dwóch wspom nianych przed­
tem.

To przecież też takiego same­
go, pogodnego dnia, 14 la t te­
mu z bezchmurnego ja k  dziś nie­
ba spadły na Warszawę p ie rw ­
sze bomby. W ybuch ły pierwsze 
pożary. Ich płom ień tra w ił nie 
ty lk o  bezcenne „b ia łe  k ru k i"  p i­
sane pizez średniowiecznych 
m nichów. Ogarnął on tysiące 
wsi takich , ja k  Lidice. W jego 
blasku um ie ra li zakładnicy Ora- 
dour — rodacy dwóch spiera­
jących się o coś francuskich 
studentów — Bernarda B arfe ty  
i Andre Kochana D ługo buszo­
w a ł w  k rem ato ry jnych  piecach 
postawionych niedaleko L u b li­
na — miasta, skąd pochodzi i 
gazie urodzi! się polski stu­
dent — S tanis ław  Siemion. W 
ogniu tych pieców ginęli, obok 
Polaków, rów nież rodacy Guy 
Correman, studenta z Belg ii i 
popioły ich zmieszały się z po­
p io łam i niem ieckich antyfaszys- 
tów  — starszych braci M an fre ­
da G alla — młodego agronoma 
z jednej z uczelni w  NRD. W 
tj*ch czasach nawet „ne u tra ln y “ 
paszport (k ra ju  nie biorącego u- 
dzia iu  w  wojnie), ja k im  le g ity ­
m ow ali się rodacy młodego stu­
denta lite ra tu ry  z Lozanny — 
Cathena, nie m ia ł ani w  M a j­
danku, an i w  Oświęcim iu, ani

w  żadnym  innym  obozie w  Pol­
sce i w  Europie żadnego p ra k ­
tycznego znaczenia...

Za chw ilę  wszyscy oni zbiorą 
się razem w  m ałym  zadymio­
nym  pokoiku studia Polskiego 
Radia, by dziś — w  14 rocznicę 
najazdu na Polskę i Europę, po­
wiedzieć sobie co trzeba uczy­
nić, by n igdy w ięcej nie dopuś­
cić do powtórzenia h istorii.

M ów ią, że studenci nie pow in ­
n i zajmować się po lityką . M ó­
w ili tak  i  francuskiem u studen­
tow i kato lickiem u Georga Chaf- 
fart. Zasłoną „apolityczności“, 
nauki us iłow ali przesłonić wspo­
m nienia tego płom ienia, w któ­
rym  ginę ły pom niki k u ltu ry , g i­
nę li ludzie wszystkich niema! 
k ra jów  Europy. Przesłonić — by 
za tą zasłoną móc mieć nowy 
ogień.

— A le  życie — m ów i Chaf-
fa-rd — uczy... i dlatego mam 
tak i szacunek — m im o moich 
różnic światopoglądowych, dla 
kom unistów, którzy ani na 
chw ilę  z życia nie spuszczają 
oczu... *

Ci, którzy tu  — w  m ałym  po­
ko iku  studio radiowego się ze­
bra li, choć w ie lu  z n ich nie ma 
z kom unistam i n ic wspólnego, 
choć n iektó rzy  z n ich u siebie 
w  k ra ju  ścierają się z n im i ostro 
nieraz w  ogniu dyskusji, nie 
m ają rów nież zam iaru spuszczać 
oczu z .życ ia . Zwłaszcza wtedy, 
k iedy tem u życiu grozić zaczy­
na ją na nową modłę ubrane, 
ale starym i szlakam i mająch o- 
chotę pójść, faszystowskie od­
działy, zbrojone za am erykań­
skie pieniądze. .

— Zebra liśm y się tu  w  rocz­
nicę w o jny, k tó ra  ta k , ciężko 
dotknęła nasz k ra j — móWi w o l­
no speaker — naród nasz, m ło­
dzież nasza, są żywotn ie zainte­
resowani, by n igdy już ńie po­
w tó rzy ły  się okropności w o jny, 
która  zaczęła się w  Polsce, k tó ­
ra ciężko dotknęła również i 
Wasze kraje.

Zdajem y sobie sprawę, że tak
—  ja k  tu  jesteśmy —  is tn ie ją  
m iędzy nam i pewne różnice. 
W iemy, że m am y odmienne po­
glądy na n iektóre  sprawy. Są 
jednak sprawy, które  nas wszy­
stk ich jednoczą. Jedną z pod­
stawowych spraw  dla pokoju 
jest sprawa Niemiec. Proszę ko­
legów o wypowiedzenie się w te j 
sprawie...

Zebrani gotowi są do zabra­
nia  głosu. Obok studentów z 
Niemiec wschodnich i zachod­
n ich usied li koledzy z  Belg ii i 
Holandii. W kącie dwóch rozges- 
tyku low anych Francuzów. M ło­
dy o pociągłej tw arzy i fa lu jące j 
czuprynie H ubert Jarośch z A u­
s trii. Tuż obok zaraz tow. Peli­
kan z. Czechosłowacji, po pra­
w e j ręce m ający Stanisława Sie­
miona — studenta Lubelskiego 
U niwersytetu. Są wszyscy z k ra ­
jów , k tóre ja k  Polska, sąsiado­
w a ły  z faszystowskim i Niemca­
m i i  zostały przez nie  napad­
nięte. Są wszyscy synam i naro­
dów, które  podobnie ja k  polski 
naród, pragną sąsiadować ze Zje­
dnoczonymi, pokój m iłu ją cym i 
Niemcami.

— Czyż to  nie Jest niedorze­
czna sytuacja — przychodzą na 
m yśl słowa przedstaw icie la de­
legacji n iem ieckie j zabierające­
go głos na Kongresie —  byśmy
— m łodzi Niemcy, m ów iący tym  
samym językiem , synowie tego 
samego narodu — narodu Goet­
hego i  Beethover.a, M arksa i 
Engelsa podróżowali tu  na K on­
gres pod różnym i paszportam i z  
dwóch ró in j ’ch państw?...

Na to  samo pytan ie odpowia­
dają i  ci Zebrani tu ta j. N iedo­
rzeczne. Tego samego zdania jest 
i m łody A us triak  Dimer, k tó ry  
stwierdza, że jego ojczyzna Jest 
w  podobnej sy tuac ji i zjednocze­
nie Niemiec pozostaje w  ścisłym 
związku ze zjednoczeniem jego 
ojczyzny — co Belg, Guy Cor­
reman, co Polak i Czech — co 
i  in n i tu ta j zebrani.

I G uy wie, dlaczego n iektó ­
rym  kołom ta k  bardzo zależy na 
utrzym an iu  rozbicia Niemiec. 
Świeży jeśt jeszcze przyk ład 
rozdartej na części bohaterskiej 
Korei. Rozdartej po to, by ciem ­
nym  siłom, k tóre ciągną zyski z 
w o jny, ła tw ie j było tę wojnę 
wywołać.

A  n *m  tu wszystkim  zebr«*
nym  na tym  p rzy j acielskiifl 
spotkaniu: m łodej komunistce 9 
Niemiec zachodnich i przedsta­
w ic ie low i Narodowego Związ-kłl 
S tudentów z Lyonu, panu Bar» 
te ll, m łodemu A ustria kow i ni« 
podającemu swoje j przynależno* 
ści po litycznej ja k  i  zetempow- 
cow i z Lubelskiego Uniwersyt®* 
tu  chodzi o to, by nie było uf 
Europie przyczyn, k tóre by do* 
prowadzić mo-gły do wo jny, po* 
dobnej albo i gorszej od te j, któ* 
ra spustoszyła raz już nasze kra* 
je. Toteż nies-posób nie m ów ić 
o historycznej nocie radzieckiej 
wystosowanej przez -Związek Ra­
dziecki do trzech m ocarstw W 
spraw ie pokojowego uregulowa­
nia  problem u niemieckiego. „To 
są konkretne propozycje“  —  9 
naciskiem mówi Szwajcar.

I  M anferd Gal, m łody rttt*  
dent ro ln ic tw a  w’ NRD ja k  i  stu­
dentka z Niemiec zachodnich, 
k tóra z przyczyn zrozumiałych 
nie chce podać swego nazwis­
ka — uważają propozycje te za 
k ro k  m ający historyczne znacze­
nie  dla niemieckiego narodu.

— Teraz, k iedy młodzież nie* 
.miecka zna dokładnie stanowi­
sko Zw iązku Radzieckiego W 
spraw ie jedności Niemiec, W 
spraw ie przywrócenia im  należ­
nego miejsca w' Europie, kiedy 
dowiedziała się o w ielkodusz­
nym kroku ze strony Zw iązku 
Radzieckiego i Polski o zrzecze­
n iu  się kosztów reparacji wo­
jennych —- teraz cala młodzież 
wiedzieć będzie gdzie są p raw ­
dziw i przyjaciele. I  na n ic się 
zdadzą starania godnego następ­
cy H itle ra  — Adenauera.„ T a i 
mórvi M anfred z NRD.

A  jego koleżanka z Niemi«« 
zachodnich dodaje, że on i—nie ­
mieccy pa trioc i w  Niemczech za­
chodnich — uczynią wszystko, 
by w  oparciu o nauki, ja k ie  w y­
p ływ a ją  z no ty i  porozumienia 
zawartego między rządem NRD 
a rządem. Zw iązku Radzieckie­
go, zjednoczyć ja k  najszersze 
rzesze Niemców do w a lk i o zje­
dnoczone demokratyczne pań­
stwo niem ieckie, żyjące w  p o  
ko ju  ze swoim i sąsiadami,

Z ta k im i Niem cam i pragną są. 
siadować — zdaniem tu  zebra­
nych studentów — Polska i Cze­
chosłowacja, Belgia i Francja, 
Holandia i  Szwajcaria. W praw­
dzie francuski student — -kato­
lik ,  będący w  podróży, nie mógł 
zapoznać się dokładnie z tek­
stem no ty i  -porozumienia — a l* 
jego zdaniem i zdaniem całej 
zresztą m łodzieży francuskie j, 
czas już najwyższy, by Francja 
po trzech — w  ciągu ostatnich 
dwóch w ieków  — wojnach m ia­
ła z Niemiec dobrego sąsiada, a 
n ie  agresora. I jego— ka to lick ie ­
go studenta, zdaniem — rząd 
francuski dążyć pow inien do 
tego, by m ożliw ym  było ja k  .naj­
rychlejsze zawarcie tra k ta tu  po­
kojowego z Niemcami, k tó rym  
obca jest wszelka m yśl agresji,*

Padają na zmianę w ypow lo*
dzi:. kom unistów  i  ka to lików ! 
bezpartyjnych i libera łów ,* 
Francuzów, Polaków, Czechów^ 
Belgów...

— Niemcy pow inny być zjed* 
noczone... N iemcy pow inny być 
demokratyczne... N iemcy powita­
ny być pokój m iłu jącym  pań­
stwem, by narody, k tórych sy­
nam i i córkam i jesteśmy, mo­
g ły  żyć w  pokoju i bezpieczeń­
stwie...

— Uczynim y wszystko, by zje­
dnoczenie nastąpiło —  m ów i 
M anfred z NRD,

— Chcemy, by zjednoczoną 
Niemcy w  przyjaźn i żyły  9 
wszystkim i sąsiadującym i kra­
jam i — m ówi dziewczyna z Ni«* 
mieć zachodnich.

Zebrani tu k iw a ją  przyjaźni« 
głowam i. Tak je s t Tego nam 
trzeba...

— Dziękuję. W yłączcie nać* 
krofony... m ów i speaker,

f r
Nie wyłączajcie m ikrotomów!

Niech cały św iat usłyszy, czego 
chcą zebrani w  budującej się 
Warszawie na swoim parlamen­
cie studenci Europy i świata, by 
pokój zapanował w  ich krajach* 
w  ich miastach, w  ich uczel­
niach.

JERZY W IŚ N IO W S K I *

W 10 rocznicę śmierci Janka Krasickiego

T a s e  k
S więciany, to małe miastecz­

ko. Janek chodzi! tu do gi­
m nazjum w  trzydziestych la­
tach. N iew iele się przez ten 
czas zm ieniło — ta sama wo­
kó ł białoruska bieda, te same 
drzewa szumiące zielono. A le 
zm ienił się Janek. Janek stal 
tię  komunistą. W małym har- 
cerzyku nieokreślone ideały i 
tęsknoty do dobra i spraw;e- 
dliwości, w s trę t do gwałtu nad 
biednym, uciemiężonym czło­
w iekiem , niejasne uczucie wsty 
du i odpowiedzialności za swo­
je uprzyw ile jow ane w społe­
czeństwie położenie, rażące kon 
tras ty  spoieczne — wszystkie 
uczucia, jak ie  musi w  szia- 
ehetnym. m łodym, dojrzewa­
jącym człow ieku budzić tr iu m f 
nieprawości 1 poniżenie nędzy 
w  im ię praw  „boskich i ludz­
k ich “ , wszystko to  prowadziło 
Janka do obora buntow ników  
i walczących. Wałczących prze­
c iw ko  uciskow i i  pacyfikacjom  
b ia ło ruskie j wsi, przeciw
gw ałtom  nad b it5Tnl przez en­
deków kolegam i-Żydam i, w a l­
czących za k ra tam i bo jowni­
ków p a rtii komunistycznej,
walczących w  płonącej, repu­
b likańsk ie j Hiszpanii.

A le  nie ty lk o  na drodze « - 
czuciowej doszedł Janek do ko­
m unizm u. S tał się on ko­
m unistą również dlatego, że 
m yśla ł, że zrozum iał, że
ję  dziełach M arksa ł  Ertieiaa,

Lenina i  Stalina u jrz a ł 
w ie lką  prawdę dziejową, w ie l­
ką ludzką filozofię zwy­
cięskiej w a lk i o świat innv, 
piękny i czysty. Runął świat 
dziecięcych złudzeń, naiwnej 
m ito log ii o ludziach złych i  do­
brych, o leniwych i pracow i­
tych. Janek poprzez książki, 
które nauczyły go myśleć po 
marksistowsku, dojrzał świat 
nieubłaganej w a lk i klasowej, 
rew oluc ji, upadania jednych i 
powstawania innych społe­
czeństw. Zniknął Bóg na nie­
bie — przyroda ) społeczeń­
stwo rządziły się swoim i nie­
ubłaganym i - prawami, które 
człowiek móg! wykorzystywać 
bez pomocy nadziemskich po­
tęg. siłą swej mądrości i orga­
nizacji.

Gdyby Janek szlachetnego 
swego oburzenia wobec nie­
sprawiedliwości nie um ocnił 
m arksistowskim  światopoglą- 
dem — pozostałby oderwanym 
od życia marzycielem, anarchi­
stycznym buntow nikiem  prze­
c iw  możnym tego świata. Gdy­
by Janek materialistycznego i 
dialektycznego światopoglądu 
nie rozpalił ogniem swego bun­
tu  — byłby może niezłym  dok- 
trynerem , mędrkiem  zasuszo­
nym  i obojętnym, da ie k in * od 
w a lk i. A le Janek połączy! w  
sobie w  jednakowym  stopntu—. 
płom ień bo jow nika 1 badawczą 
ro zw a g f__m yśliciela, _ Jaszcza

będąc w  szkole naw iązał kon­
tak ty  z Kom unistycznym - 
Zw iązkiem  Młodzieży. Pow ią­
zał się i z w ileńską grupą „Po- 
prostu“  ’ )■ Jego poglądy lew ico 
we by ły  źle w idziane w  szkole. 
Ksiądz Grams — endek chciał 
mu u trudn ić  otrzym anie *m a- 
ty ry . W yrzucono go z harcer­
stwa. W domach -prowincjonal­
nej, kresowej, ko łtuńsk ie j b i- 
goterli szeptano z oburzeniem: 
„Syn K rasickich — kom unis­
ta? — Czyż to możliwe? T ak i 
sympatyczny, in te ligentny chło 
piec, z dobrej urzędniczej ro­
dziny?“ .

A  Janek pochłaniał książki 
— szczególnie interesowała go 
historia, lite ra tura , filozofia . 
By! zdumiewająco oczytany ja k  
na swoje kilkanaście iat. Je­
go młodzieńcza wiedza budzi­
ła podziw i zdumienie. K iedy 
zdążył to wszystko w  siebia 
wchłonąć i przemyśleć? Śle­
dz ił bacznie za rozwojem ra ­
dzieckie j nauk! i lite ra tu ry . 
Zna! się na kierunkach współ­
czesnej filozofii. Mógł dyskuto­
wać na w iele tematów, nie ś li­
zgając się po powierzchni, ma­
jąc zawsze w  zapasie argumen­
ty najbardzie j rzeczowe. U m ia ł 
uchwycić za najważniejsze o- 
gniwo, ująć sprawą w  całości. 
Um iał bronić stanowiska leni­
nowskiego w  trudnych w arun­
kach — w  warunkach nagon­
ki ł oszczerstw, _ Jago talenty

poiemiczna u ja w n iły  #fą 
szcza w  okresie jego stud iów  
na Uniwersytecie W arszaw­
skim,

"k

J anek skończył gim nazjum  
w 1937 r. i w  tymże roku 

przyjechał do Warszawy n *  
prawo. W ybra ł prawo dlatego, 
te  Len in  je studiował.

Rok akadem icki 1937/38 od­
znaczył się pasmem napadów 
oenerowskich na studentów—* 
Żydów. Przez przeszło trzy  
miesiące z powodu burd u n i­
wersytet by ł zam knięty. 7, na­
kazu w ładz un iwersyteckich 
zostało wprowadzone getto ław  
kowe d:a studentów — Żydów. 
Straż rektorska p ilnowała, by 
żaden student o „a ry js k im “  
wyglądzie nie siada! po pra­
w e j stronie — na „żydow­
skich“  ławkach. Ł a w k i te świe 
c iły  pustką. S iadało na nich 
Jednak na znak protestu w ie­
lu  studentów, m, in. Janek, 
T y lko  na wykładach profesora 
Czarnowskiego wszyscy siadali 
razem,

i
■poznałam  Janką Krasickiego 
J  jes lenią 1037 roku, kiedy 
przyjechał do Warszawy 
maturze. M ia ł w tedy 18 
Spotykaliśm y się w łaśn i* 
wykładach prof. Czarnowskie­
go. B y ł to  jeden z nielicznych 
postępowych profesorów ’ o«

/anek  K r tu ic k l  —  .¿Kazil-c* rys. M. R udn ick i

pa
ta t
na

U n iw ersyte t1!*  W arszawskim,
Za jm ow ał się h istorią  ku ltu ry . 
Na jego wykładach nie w o lno 
było  dzielić studentów według 
ras i wyznania.

Pewnego dnia w  drzw iach 
*n!t, gdzie m ia ł za chw ilę  roz­
począć się w ykład profesora 
Czarnowskiego, ukazał się u- 
zbro jony W' kastet endek, żą­
dając rozsadzenia studentów— 
po p raw e j i lewej stronie. Zde­
nerw ow any profesor, którem u 
ręce dygota ły z oburzenia 
¡krzyknął, ź* na mit ,  gdzl» on

wykłada, n ie  będą panowały
rasistowskie porządki. Janek 
odważnie zerwał się z ła w k i i 
bardzo stanowczo w yprosił en­
deka za drzw i. Solidaryzowała 
się z n im  cała sala. Endek m u­
s ia ł się -wycofać. W idocznie l i ­
czył na to, że profesor u lękn ie 
się groźby, że studenci nie po­
prą swego profesora. Profesor 
podziękował Jankow i wzro­
kiem . Qd tego czasu żaden oe- 
nerowiec ani straż rektorska 
nie śmiała przeszkadzać w  w y­
kładach pro f, Czarnowskiego*

Po przyjeźdzte do W arszawy 
naw iązał Janek kon takt z  
G łów nym  Zarządem „Ż y d a “ *). 
Zadziw ia jąco oczytany, ja k  na 
tw ó j m łody w ie k  i  , dobrze w y ­
rob iony teoretycznie skierował 
tw o ją  działalność głównie na 
teren dyskusji ideologicznych. 
W  ow ym  czasie, w  loka lu  
ew iązku transportow ców 'w  AL 
Jerozolim skich na rogu M ar­
szałkowskiej — ZNM S 3) orga- . 
niżowa! różne w ykłady, odczy­
ty  t dyskusje. Jako prelegenci 
— rzecz jasna — w ystępow ali 
przysłani z CKW  PPS staran­
nie  dobrani m ówcy (jak Cza­
p ińsk i, Ciołkosz), którzy cała 
ostrze w a lk i k ie row a ł! nie 
przeciwko polskiem u faszyz­
m ow i, lecz przeciwko kom unis­
tom  i Z w iązkow i Radzieckie­
mu. Była również grupa w y­
kładowców , k tó ra  w  sposób 
bardziej pe rfidn y  prowadziła 
tę samą robotę — pod płaszczy­
k iem  pseudorewolucyjnych ha­
seł.

Z młodzieńczą pasją, zadzder- 
ćystością i  czupurnośeią po­
de jm ował Janek polem ikę j  
tym i starym i wygam i parla­
m entarnym i, krętaczami i in ­
trygan tam i po litycznym i. Za­
pędza! ich nieraz w  bozi róg 
prostotą argumentów. A le  do 
tego trzeba było w iele umieć, 
w ie le  przeczytać i  Janek wehła 
n ia ł w  siebie książki, przyswa­
ja ł sobia naukę m arksistow­
ską,

★
T *nek spędzał wakacje a

rodziców pod Lwowem , 
Tam zastał go wrzesień 1939 r,
’Jeslanią przyjechał do Lwowa,
W W arszawie i K rakow ie , Po­

jmaniu { Katow icach, Ł/xbh |  ^

Lu b lin ie  — pod okupacją h it*
lerowską — zamykano licea i  
un iw ersytety, profesorów w jg  
wożono do obozów kon centra* 
cyjnych. W radzieckim  Lwa» 
w ie un iw ersytet 1 politech­
n ika  zaczęty swą dzia ła l­
ność od początku. Setki 
m łodzieży warszawskiej znala­
zły  możność nauki, dalszego 
kontynuow ania stud iów  w« 
Lw ow ie. Prawda — z im * 
1939/40 r, była ciężka. Tysiąc« 
uchodźców spod h itle row sk ie j 
okupacji organizowało swroj« 
życie w  radzieckim  Lwowi«* 
A ie  najważniejsze było poczu­
cie wolności — w o lno by ło  le ­
galnie, bez groźby więzienia* 
czytać Marksa i Lenina, oma­
w iać prace S talina , głosić swo­
je komunistyczne poglądy, pięć 
nować zdradę i  zakłamani« 
po lskie j burżuazji — sanacji# 
endencji, pepesowskich loka­
jó w  reżimu. We Lw ow ie  zor­
ganizował się ośrodek po lskie j 
k u ltu ry  — tu p isali i wydaw '*- 
i i  swe prace polscy literaci.

Janęk od razu w łączył s4ł 
w' żywy n u rt życia. Chodził na 
praw o i by! wzorowym  stu­
dentem. M ieszkał w raz z kol«» 
gami w  domu akademickim# 
gdzie w ieczoram i zbierano się# 
by godzinami zażarcie dyskuto* 
w'ać na różne tem aty — teore­
tyczne i aktua lne — bieżąc«# 
Praca społeczna zabierała Jan­
kow i w ie le czasu — kierowa* 
zw iązkiem  zawodowym stud«® 

(dalszy ciąg na str. S)

i )  „P o p ro s tu "  — Watmo lamrld«*
we) m łod z ie iy  s tudenckie j.

t> OMS „ Ż y c ie “  —■ n le !« *» l» a  
Sam  u n is ty  cza * o rg a n izae j»  »b**
i  en cica,.

*) legalny Ewtąiete NieŁal«2m*ć 
M łodzieży SoeieJUtycznaj — r#ri«Ł.. 
g a c y  a p p g ,
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B y  Lektor h u ty  „W a rsza w a “

Zwiedzamy nowoczesną hutę 2)

Schemat nowoczesnego kombinatu hutniczego

Surówka w ielkopiecowa ze
- względu na wysoką zawartość 

węgla oraz innych domieszek 
n ie  może być użyta do wyko­
nyw ania golowych wyrobów  z 
uw agi na bardzo słabe w ła ­
sności mechaniczne. Jest ona 
krucha, nie może być podda­
wana obróbce plastycznej 
(walcowanie i kucie) i mecha­
nicznej (toczenie, frezowanie 
ftp.).

Aby polepszyć te własności 
należy w surówce zredukować 
do m in im um  wspomniane w y­
żej szkodliwe domieszki oraz 
zmniejszyć zawartość węgla. 
Związek żelaza z węglem, w 
którym zawartość węgla nie 
przekracza 1,7 proc., nazywa 
się stalą.

Surówka zamienia się 
w stal

Proces dalszego przerobu su­
ró w k i odbywa się w  wydziale 
bu ty  zwanym s t a 1 o w - 
n i ą. Surówka zostaje do­
starczona do stalowni w po­
staci p łynnej przy pomocy ol­
brzym ich kadzi o pojemno­
ści do 80 ton lub też w  postaci 
s ta łe j w  stosunkowo n iew ie l­
k ich kawałkach, potocznie na­
zywanych „gęsiam i'“.

Oddział stalowni składa się 
z budynku głównego, w  k tó ­
rym  znajdują się piece stalow­
nicze i szeregu budynków  po­
mocniczych.

W przeważającej ilości w y ­
padków surówka zostaje prze­
topiona na stal w p i  e c a c h 
m a r  t e n o w s k  i c h.

Wewnątrz pieca roartenow- 
skiceo znajduje się zbiornik 
zwany wanną, w której prze­
prowadza się proces przetapia­
nia stali. Jako pa liw o służy 
przeważnie gaz pa lny, rza­
dziej pa liw o płynne (maz.ut). 
W  nowoczesnych zakładach 
hutniczych piece m artenow - 
skie opalane są domieszką wv-, 
sokokalnryeznego gazu kokso­
wego, otrzymanego przy pro­
cesie koksowania węgla w  ko­
ksowni, ze stosunkowo małoka- 
lo rycznym  gazem w ielkopiecor 
w ym .

W ielkość powszechnie stoso­
wanych pieców m artenowskich 
wynosi od 50 — 350 ton w y­
produkow anej s ta li na jeden 
w ytop.

Wsad pieca m artenowskiego 
sk łada jący się z surów ki, zło­
mu stalowego i topników  zo­
staje poddany działaniu wyso- 
kie j temperatury dochodzącej 
do ok. 1700 stopni, pod wpły­
wem której znajdujący się w 
surówce nadmiar węgla zosta­
je wypalony, szkodliwe zaś do­
mieszki (głównie siarka i  fos­

fo r) łączą się z odpowiednimi 
topnikami i przechodzą w żu­
żel, który jest z pieca okreso­
wo usuwany w trakcie wyto­
pu. W zależności od potrzeb­
nego gatunku s ta li dodawane 
są do pieca w  czasie w ytap ia ­
nia uszlachetniające pierwiast­
ki. jak chrom, nikiel, mangan, 
wolfram itp. Dodatki te w p ły ­
w a ją  na podniesienie potrzeb­
nych. z góry określonych w ła ­
sności stali, jak* ftp. w y trz y ­
małość, ścieralność, ciągłiwość, 
twardość, odporność na w p ły ­
w y atmosferyczne itp.

N iektóre  bardzie j szlachet­
ne gatunki sta li, ja k  stale 
kw a s oo d po rn e, ogn i oo d p o rn e, 
narzędziowe itp., w  stosunku 
do k tórych stawiane są spe­
cja lne wymagania, wytapiane 
są w  p i e c a c h  e l e k ­
t r y c z n y c h ,  w  przewa­
żającej ilości wypadków  — 
ł  u k  o w  y c h. W  piecach 
tych zasadniczym wsadem jest 
złom stalowy, 'k tó ry  zostaje 
uszlachetniony domieszkami.

Proces odbywa się przy po­
mocy ciepła wytwarzanego 
przez łu k  e lektryczny. Z pieca 
elektrycznego ła tw ie j jest o- 
trzym ać stal o mniejszej za­

w a rto ś c i szkodliwych domie­
szek niż w  piecu m artenow - 
skim .

W ytopiona w  piecach sta­
lowniczych płynna stal zosta­
je  rozlewana w  specjalne fo r­

m y zwane w l e w n i c a m i ,  
w k tó rych  zastyga w b lok i na­
zywane wlewkami. Kszta łt i 
ciężar w lew ków  jest dosyć 
różnorodny, przeważnie jed ­
nak maja one przekrój kw a­
dra tow y lub  prostokątny i cię­
żar każdego z n ich wynosi od 
2—8 ton.

Po ca łkow itym  zastygnięciu 
gorące jeszcze w le w k i zostają 
w yjęte z w lewnic. M am y już 
teraz stal o odpowiednim  
składzie chemicznym. Sial ta 
nie może być , jednak jeszcze 
wykorzystana do w ytwarzania 
części maszynowych, czy też 
do zbrojenia betonu, ponie­
waż nie posiada ona an i od­
powiednich własności mecha­
nicznych. chociaż są one bez 
porównania wyższe niż w su­
rówce. an i też odpowiedniego 
kształtu.

Końcowy ©top produkcji 
— obróbka plastyczna
Ostateczne wymagane włas­

ności otrzymujemy poddając 
wlewki obróbce plastycznej, 
czyli walcowaniu lub kuciu.
W procesie ob róbki piastycz- 
nej m ate ria ł nabiera bardziej 
jednorodnej s truk tu ry .

Przeważająca część w lew ­
ków  po w y jśc iu  ze sta low ni 
kie row ana jest do w a ł *  
c o w n i. .

Pierwszą czjmnośeią, ja k ie j 
zostają poddane tu ta j w lew k i 
jest podgrzanie ich do tempe­
ratury walcowania, wynoszą­
cej przeciętnie ponad lOOfi 
stopni.

Proces walcowania polega 
na zgniataniu między obraca­
jącymi się walcami gorącej 
stali i nadania je j przez te 
walce odpowiedniego kształ­
tu.

Pierwszym  agregatem w a l­
cowniczym, przez k tó ry  prze­
chodzą w  nowoczesnej hucie' 
wszystkie w yprodukow ane w 
sta low n i w lew ki, jest z g n i a ­
t a c z .  Jest to wa lcarka skła­
dająca się z dwóch olbrzym ich 
w a łków  o średnicy każdego 
ok. 1 metra, napędzanych przy 
pomocy ogromnego siln ika 
elektrycznego. Moc takiego sil­
nika dochodzi do 7 tysięcy ko­
ni mechanicznych — mocy 
która wystarczyłaby do napę­
du około 700 obrabiarek, czyli 
zespokoiłaby potrzeby duże; 
fabryki budowy maszyn.

O wielkości zgniatacza niech 
świadczy jeszcze to, że ciężar 
wszystkich jego urządzeń wy­
nosi do 5 milionów kilogra­
mów!

Rozżarzony w lew ek po -wie­
lok ro tnym  przejściu przez 
walce zgniatacza zostaje prze­
kształcony w  długą płaską lub  
kw adra tow ą sztabę. Sztaba ta 
zostaje pocięta na kaw ałk i,

przeciętnej długości od 2—6 
m etrów, k tó re  nazywają się 
k ę s i s k a m i  i które sta­
nowią materiał wyjściowy do 
dalszego walcowania na in­
nych walcarkach. Następnie 
kęsiska kierowane są do po­
szczególnych walcow ni, gdzie 
po w ie lokro tnym  przejściu 
przez walce przyb ie ra ją  kształ­
ty belek, szyn, kątowników , 
ęeowników, grubych blach dla 
ram  parowozowych i okrętów, 
cienkich blach dla  karoserii 
samochodowych, prę tów  do 
zbrojenia itp.

Praca wszystkich nowocze­
snych walcowni jest całkowi­
cie zmechanizowana i zauto­
matyzowana. Jak i w innych 
wydziałach huty, rola robotni­
ka sprowadza się tu jedynie 
do sterowania urządzeniami.

Oprócz opisanych wyżej w y­
działów produkcyjnych każda 
huta posiada olbrzym ią gospo­
darkę energetyczną, w  skład 
k tó re j w większości wypad­
ków wchodzi własna duża e- 
lek trow n ia  i potężne sieci ru ­
rociągów gazu, cieplej wody, 
sprężonego powietrza it.d.

Dla dokonania rem ontów tak 
w ie lk ie j ilości urządzeń me­
chanicznych huty potrzebne są 
duże warsztaty naprawcze.

Wszystkie w ydzia ły  połą­
czone są między sobą toram i 
ko le jow ym i, k tó rych  ogólna 
długość wynosi w  dużych za­
kładach ponad 100 km, czyli 
odległość rów ną m nie j więcej 
odległości między S ia linogro- 
dem a K rakow em ! .

Zostań hutnikiem!

Poznaliśmy w  bardzo ogól- 
nyeh zarysach, co to jest za­
k ład  hutn iczy i ja k  przebiega­
ją procesy technologiczne w 
¡ego podstawowych wydzia- 
ach.

Rozwijające się w szybkim 
tempie hutnictwo nasze w y­
maga wielkich zastępów mło­
dzieży, której Państwo Ludo­
we umożliwia kształcenie s'ę 
w szkołach hutniczych i zdo­
bywanie przygotowania do te­
go pięknego zawodu.

Każdy kto pracuje przy bu­
dowie nowych hut lub w już 
uruchomionych zakładach 
hutniczych wnosi swój w'kiad 
do szybszej, przedterminowej 
realizacji Planu 6-letniego, do 
zbudowania podstaw socjali­
zmu w Polsce.
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Ł udzie typu współczesnego tzw. kromaniońscy, k tórzy ukszta łtowali  sie m nie j w ię ­
cej 100— 120 tysięcy la t temu —■ ty l i  nie ty lko  w jaskiniach, ale i u- sztucznych ziemiankach 
i  szałasach. Do budowy domostw używali k łó w  mamuta, rogów większych zwierzaj,  a ta k ­
że i  drzewa.

W mieszkaniu naszego 
przodka znajdujem y przodków 
naszych narzędzi.

Są tam  zresztą ty lk o  te rze­
czy, które uchron ił czas. A 
czas jest złym  stróżem. Za­
chował nam ty lko  n a jtrw a l­
sze. najmocniejsze przedmioty, 
sporządzone z kam ienia, z ko­
ści. natom iast pogubił w swej 
drodze to wszystko, co było 
zrobione z drzewa, albo ze 
skór zwierzęcych. Dlatego też 
do trw a ło  do naszych czasów 
szydło, lecz nie ubranie, które 
za • tpomocą tego szydła zszy­
wano; doszedł do nas grot
oszczepu, nie doszło zaś 
drzewce, do którego ten grot 
byt przywiązany.

Dzięki przedmiotom, które 
się zachowały, możemy domy­
ślać się tych, które zaginęły. 
Z ledwo uchwytnych śladów, 
z odłam ków można odtwarzać 
rzeczy, których już nie ma,
które rozsypały się w proch
w iele tysięcy la t przed naszym 
urodzeniem.

A le prowadzim y dale j nasze 
poszukiwania.

Zazwyczaj wykopa liska 
przeprowadza się z góry w 
dół: na jp ie rw  rozkopuje się 
górne w arstw y, potem zaś
schodzi się coraz niżej i niżej 
— w  głąb ziemi i w głąb h i­
s torii. . Archeolog postępuje 
tak, jakby czytał książkę od 
końca: zaczyna od ostatniego 
rozdziału, a końc y na p ie rw ­
szym. M y inaczej snuliśmy 
swoje opowiadanie. Zaczęli­
śmy od najniższych warstw ,

od pierwszych rozdziałów h i­
s torii jaskin i. Teraz wznosimy 
się coraz wyżej, zbliżając się 
do naszych czasów.

Co się dalej działo w ja ­
skin i?

Badając wszystkie w arstw y, 
w idz im y, że ludzie nieraz po­
rzucali jask in ię  i nieraz do 
n ie j wracali. Gdy w ja sk in i 
nie było ludzi, gospodarowały 
w  niej niedźwiedzie i hieny, 
zanosiło, ją  g liną i pyłem. Z 
góry ze sklepienia padały od­
łam ki kam ieni. A gdy po w ie­
lu latach jask in ię  znów od­
kryw a ła  jakaś ludzka groma­
da, nie znajdowano tam nic. 
co m ów iłoby o poprzednich 
mieszkańcach.

P łynęły lata, tysiące lat. 
Ludzie wybudow ali sobie do­
my pod gołym niebem i prze­
sta li korzystać ze schronisk 
udzielanych im przez przyro­
dę. Jaskinia stała się pusta. 
Tylko- czasami ch ron ili się do 
nie j na kró tko  pasterze, pasą­
cy stada na zielonych zbo­
czach, albo podróżnicy, któ­
rych zaskoczyła w górach nie­
pogoda.

Aż wreszcie rozpoczął się 
ostatni, końcowy rozdział w h i­
s to rii jask in i. Znów zaw ita li 
do n ie j ludzie. Przyszli jed­
nak nie po to, aby w nie j m ie­
szkać. lecz po to, aby się do­
wie''’ ;ieć, ja k  w  n ie j kiedyś 
mieszkano.

Ludzie, którzy teraz przy­
szli, zaopatrzeni by li w na j­
nowocześniejsze żelazne narzę­
dzia. chcieli bowiem odkopać 
najstarsze narzędzia z kam ie­
nia.

Odkopując warstwę po w ar­
stw ie ci badacze przeszłości 
przeczytali od początku do 
końca h istorię  jaskin i.

Porównując narzędzia zoba­
czyli, ja k  z pokolenia w poko­
lenie rosła umiejętność, rosło 
doświadczenie. Zobaczyli, że 
narzędzia człowieka nie pozo­
stały niezmienne w ciągu ty­
sięcy lat, lecz przeciwnie, 
wciąż się zm ienia ły stając się 
coraz lepsze. G rubo obciosaną 
siekierkę zastąpiły zaostrzone 
groty, skrobarki, św idry, szy­
dła robione z cienkich, spe­
c ja ln ie  odłupanych pt,ytek. Do 
narzędzi kam iennych przyłą­
czyły się narzędzia z nowego 
m ateria łu : z kości i z. rogu. 
Obok pradawnego przodka -— 
miota, k tórym  obrabiano ka­
mień. po jaw iły  się narzędzia 
dla obróbki kości, skóry, drze­
wa. Z tego samego kamienia 
człowiek zrobił d łuto, abv nim 
łupać kości, zm ajstrował 
skrobarki do czyszczenia skór 
i św ider do w iercenia drzewa. 
Coraz ostrzejsze, coraz roz­
maitsze staw ftły się sztuczne 
pazury i zęby człowieka, coraz 
dłuższa stawaia się ręka, k tó ­
rą chw yta ł zdobycz.

Gdy człowiek zrob ił oszczep 
— to znaczy przyw iązał do k i­
ja  • ostrze z kamienia — prze­
d łuży ł dzięki temu swoją rękę.

Stał się wówczas siln ie jszy 
i śmielszy.

Dawniej, gdy zdarzyło się 
człow iekow i spotkać niedźwie­
dzia — um yka ł w strachu, nie 
chcąc sie m ierzyć z kudłatym  
mieszkańcem jaskin i. Jakieś

małe zw ierzątko pokonywa) 
bez trudu, ais nie decydował 
się występować do w a lk i z 
niedźwiedziem. W iedział do­
brze, że z uzbrojonych pazu­
ram i niedźwiedzich łap nie 
w yjdzie  żywy.

Tak było dopóki człowiek 
nie wziął do rek i oszczepu. 
Oszczep dodał mu odwagi. Te­
raz już  ujrzawszy niedźwie­
dzia nie uciekał. lecz przeciw­
nie. sam napadał na niego. 
Podniósłszy się na całą swoją 
wysokość, niedźwiedź szedł na 
myśliwego. A le  zanim  nie­
dźwiedzie łapy zdążyły closię- | 
gnąc człowieka, już krzem ien­
ne ostrze z silą w b ija ło  się 
w kud ła ty brzuch. Oszczep 
by ł przecież dłuższy niż nie­
dźwiedzia łapa. Ranny nie­
dźwiedź z wściekłością pchał 
się „na rożen“ , na oszczep, a 
przez to krzem ienny grot 
wchodził coraz głębiej w  jego 
wnętrzności.

Sm utny był los myśliwego, 
jeś li drzewce oszczepu złama­
ło  mu się w tedy w  ręce.

Zwaliwszy się na człowieka 
niedźwiedź rozryw ał pazurami 
jego tw arz  i ramiona.

Rzadko kiedy jednak nie­
dźwiedź zwyciężał człowieka. 
Przecież, człowiek w  owych 
czasach nigdy nie polorvał sa­
motnie. Usłyszawszy wołanie 
o pomoc zbiegała się cała gro­
mada. Ludzie ze wszystkich 
stron rzucali się na niedźwie­
dzia i do b ija li go uderzenia-- 
m i kam iennych noży.

Oszczep dawał człow iekow i 
taką zdobycz, o ja k ie j nie 
mógł daw n ie j nawet marzyć. 
W jaskin iach dotąd można 
znaleźć spiżarnie z p ły t ka­
m iennych, a w  spiżarniach 
tych sterty niedźwiedzich ko­
ści. Jeżeli ludzie mogli robić 
tak ie  zapasy niedźwiedziego 
mięsa to widać, że polowania 
dobrze się udawały.

Gdyby człow iek m ia ł Zawi­
szę do czynienia z tak im i nie- 
zgr'abiaszami, jak  niedźwie­
dzic. to oszczep byłby w ystar­
czający. A le  człowiek musiał 
przecież polować i na inne 
zwierzęta, zw inniejsze i ruch­
liwsze.

W ędrując po stepach, ludzie 
spotykali stada koni i bizo­
nów. M yś liw i skradając się 
podpełzaii do stada. Ale przy 
pierwszym szeleście stado po­
rywało się z miejsca i ja k  bu­
rza m knęło w dał.

Do polowania na konie czy 
bizony ręce człowieka wciąż 
jeszcze byty za krótk ie . Lecz 
oto samo polowanie dało czło­
w iekow i nowy. mocny mate­
r ia ł: m ateriałem  tym  jest 
kość.

(c. d. n.)

Nie wszystko 
fest tokte łatwe 

Jakby się na poiór 
wydawało

Zgasić św iecę  to  oczyw iśc ie  n ic  
tru d n e g o , a le  s p ró b u jc ie  uczyn ić  
to  p rzez sze rok i le je k  d m u ch a ją c  
w jeg o  w ąsk i k o n ie c  lub  przez 
tu b k ę  pap ie row ą , z w ir ft^ tą  na 
k s z ta łt le jk a . Jeś li p ło m ień  ś w ie ­
cy zn a jd o w a ć  sit? będzie na w p ro s t 
ś ro dka  le jk a  — okaże się, że zga­
sić św iecę je s t rzeczą n ie m o ż li­
w ą. P łom ie ń  n ic  bacząc na w szy­
s tk ie  wasze w y s iłk i p a li się ja k  
p rzed tem  i n aw e t n ic  ko łysze  sie. 
P o p ró b u jc ie  je d n a k  u s ta w ić  ś w ie ­
cę przed  le jk ie m  ta k , aby p ło m ie ń  
zna laz ł się u brzegu le jk a , a ś w ie ­
ca n a ty c h m ia s t zgaśnie.

D laczego ta k  się dz ie je?
S tru m ie ń  p o w ie trz a  w ycho d zą ­

cy z us t p rzechodz i p rzez  w ąską • 
część le jk a  i rozprasza się w jego  
sz e ro k ie j części. N astępn ie , p ły ­
n ie  ju ż  po śc ianach  le jk a  m ija ją c  
p ło m ie ń  św iecy . N a to m ia s t je ś li 
p ło m ień  z n a jd u je  się na poziom ie  
brzegu le lk a , to  s tru m ie ń  p o w ie ­
trz a  go n a ty c h m ia s t zgasi.

ISKRY
A. N a g ó rn y  — „C z y  m ożna 

p rzed łu żyć  ży c ie “ ?
P o p u la rne  rozw ażan ia  p rzedsta ­

w ia ją ce  p og lądy  u czonych  na 
m o ż liw ośc i p rzed łu żen ia  życ ia  
lud zk ie go , o m a w ia ją c e  ogó ł czyn ­
n ik ó w  k s z ta łtu ją c y c h  jeg o  d łu ­
gość.

S tr . 253, z ł 7.50.

W. Sapa l in  — „N o w a  planeta**.
W  cz te rech  o po w iad a n ia ch  fa n ­

ta s ty c z n o -n a u k o w y c h  a u to r o p i­
su je  n ie d a le ką  p rzysz łość  w 
Z w ią z k u  R ad z ie ck im . R ozw ó j 
te c h n ik i,  a u to m a ty z a c ji p ra c y , k o ­
m u n ik a c ja  m ię d z y p la n e ta rn a , o to  
tre ść  o pow iadań .

S tr . 145, z ł 5.20.

•T. Zgierski — „o  metodzie lnfc. 
K o w a lo w a “ .

Obszerna praca  o m aw ia ją ca  
uodstawówe zasady znanej meto-

Nowa techn ika  suszenia pasz
W  okresie szybkiego rozwoju 

w naszym kraju hodowli do­
niosłe znaczenie posiada za­
gadnienie pasz. Bez bazy pa­
szowej, bez jakościowo dobrej 
paszy — hodowla nie może 
się należycie rozwijać. Sztucz­
ne suszenie pasz zielonych w 
suszarniach mechanicznych, z 
którym zapoznamy Was w za­
mieszczonym niżej artykule, 
ma właśnie na celu podniesie­
nie wartości odżywczej pasz.

(Red.).
W Polsce przedwrześniowej 

suszarnictwo rolnicze zajmo­
wało się prawie wyłącznie 
przerobem ziemniaków na pią­
tk i ziemniaczane oraz susze­
niem owoców i warzyw. W 
okresie bezplanowej i rabun­
kow e j gospodarki ka p ita li­
stycznej ro ln ic tw o  polskie 
graniczało się do naturalnego 
suszenia tra w  i zielonek prze­
znaczonych na paszę.

W w yn iku  olbrzym iego roz­
w o ju  przemysłu oraz wzrostu 
potrzeb ludności »pracującej 
m usiały zwiększyć się zadania 
produkc ji zwierzęcej, a co za 
tym  idzie rozszerzy! się i 
zw iększył zakres produkcji 
pasz. T y lko  część pasz zielo­
nych skarm iam y w stanie 
świeżym, resztę zaś przecho­
wujem y w postaci siana lub 
przeznaczamy na kiszonki.

Największe straty składni­
ków' pokarmowych powstają 
przy suszeniu na wolnym po­
wietrzu. Przy pomyślnej na­
wet pogodzie, dobrym  zbiorze 
(3—6 dni) i małych stosunko­
wo opadach,— trac im y w  pa­
szy b. ważne składnik) pokar­
mowe — około 30 proc. b ia ł­
ka i tyleż praw ie węglowo­
danów. Źle natomiast warun­
ki „zbioru dają ubytek białka, 
dochodzący do 50 proc. i w ię­
cej. Zostaje również 'obniżona 
zawartość w ita m in  i soli m - 
nerainych, które deszcz w y­
p łuku je  (ługuje).

Również mechaniczna obrób 
ka siana (grabienie, przetrzą­
sanie jfd.) powoduje w y k ru ­
szenie się drobnych lis tków , 
k tóre zaw ierają najw ięcej 
b ia łka przysw aja lnego przez 
organizm  zwierzęcy. Siano 
przeschnięte, k tóre dłuższy 
czas narażone jest na opady 
atmosferyczne, traci ko lo r i za­
pach, staje się stęchle i ob- 
śiizgłe. Nie nadaje się ono do 
skarm iania, lecz jedynie na 
ściółkę.

S tra ty  te są mniejsze p rzy  
zastosowaniu do suszenia sia­
na urządzeń innego rodzaju, 
m ianowicie — płotków , .ko­
złów, la lek itp.

Dalsze stra ty  następują jed­
nak przy przechowywaniu sia­
na w stogach.

W idzim y więc, że suszenie 
siana na w o lnym  pow ietrzu 
daje duże stra ty na jcennie j­
szych składn ików  pokarm o­
wych.

Często oszukujemy się sami, 
sądząc, że posiadamy zapas 
siana dla inwentarza na okres 
-zimowy. Gdy przyjrzym y się 
b liżej temu sianu, przekona­
my się nieraz, że posiadany 
zapas siana nie stanowi pa.-.zy 
zdrowej i odżywczej i że taka 
pasza nie może podnieść pro­
dukc ji hodowli.

Z biegiem czasu wraz z po­
stępem mechanizacji rolnictwa 
skonstruowano do suszenia 
siana i zielonek specjalne u- 
rządzeuia suszarnicze, całko­
wicie zmechanizowane Su­
szarnie te w zasadniczy spo­
sób zmieniają system suszenia 
siana, zaoszczędzając nam ol­
brzymie ilości składników po­
karmowych. Obrazuje to nam 
dobitnie zamieszczony rysu­
nek.

W Polsce funkcjonują. 4 za­
sadnicze typy suszarń mecha­
nicznych, przeznaczonych do 
suszenia pasz zielonych, będą­
cych w większości w posiada­
niu PGR-ów,

Suszarnia siłowe
Najprostszym typem suszar­

n i mechanicznej jest suszarnią 
sitowa, k tó ra  nadaje się do 
suszenia wszystkich praw ie 
produktów  ro lnych — traw y, 
lucerny, koniczyny, ziemnia­
ków, zbóż, liści buraczanych, 
kra janek buraczanych, lę t zie­
mniaczanych i innych.

S uszarn ie  te  sk ła d a ją  sie z k i l ­
ku  k o m ó r, na k tó ry c h  z n a jd u ją  
s;ę s ita  o w y m ia ra c h  4 x  2 lu b  
6 x 4  m. Suszenie o db yw a  się  w  
n ich  p rz y  pom ocy  gazów  s p a li­
n o w ych , k tó re  w y tw a rz a n e  są w 
s p e c ja ln y m  p a le n is k u  o pa la n ym  
w ęg lem  lu b  koksem . Z m ieszany 
w ra z  z p o w ie trz e m  gaz s p a lin o ­
w y  t ło c z o n y  je s t p rzez w e n ty la to r  
do k o m ó r. S u ro w ie c  um ieszczony 
na s ita ch  k o m ó r  w a rs tw ą  g ru b o ­
ści 15 cm  m us: b yć  często p rze ­
w ra c a n y  — w  p rz e c iw n y m  w y ­
p ad ku  o trz y m a m y  susz n ie je d n o ­
l i t y  i źle w ys tiszony .

M ieszanka  gazów  s p a lin o w ych  
7. p o w ie trz e m  lu b  gorące p o w ie ­
trz e  (w  suszarn iach  p a ro w y m i 
p rzechodz i p rzez suszarn ie , pod­
grzew a su ro w ie c  do tem p. 40 st. C 
i suszy go, t j .  o d p a ro w u je  w odę 
za w a rtą  w  ro ś lin ach  (75—on proc.).
1 kg  koksu  z a w ie ra ją c y  6500 k a ­
lo r i i  odp a ro w a ć  'm oże 2,8—3.5 kg. 
w od y . S uszarn ie  s ito w e  sa m a ło

i i i/,, l l r n r y k  S zrhfi f

w y d a jn e  i  w s k u te k  zu żyw a n ia  
duże j ilo śc i opa lu , są ró w n ie ż  
m a ło  e konom iczne .

Suszarnie bębnowe
Typ suszarni b ę b n  o  

w  y c h  jest całk o w i c i e zme- 
rb-:n;zowany. a suszenie odby­
wa się przy pomocy gazów 
s pa i i no wy cii lub gazów spa li­
nowych • z powietrzem.

P o s ie ka n y  na s ie c z k a rn i m echa­
n ic z n e j s u ro w ie c  ( tra w y , ro ś lin y  
m o ty lk o w e , k ra ja n k i z iem n iacza ­
ne itp .)  tra n s p o rte re m  dosta je  się 
do bębna suszącego. Bęben o b ra ­
cany na ro lk a c h  /. szybkośc ią  5 —6 
o b ro tó w  na m in u tą  p o ruszany je s t 
p rzez  m o to r  e le k t iy c z n y  lu b  .spa­
lin o w y . W e w n ę trzn e  u  rządzeń, a 
m iesza lne  bębna w  postac i lis te w , 
p ó le k , p rzeg ró d  p rz e rz u c a ją  su ro ­
w y  p ro d u k t w z d łu ż  bębna. S zyb­
kość  poruszan ia  się m a te r ia łu  su­
szonego w  bębn ie  za leżna je s t od 
s to p n ia  je g o  n a c h y le n ia . S uchy, 
g o to w y  p ro d u k t (w  postaci siecz­
k i)  w y rz u c a n y  je s t z bębna do 
k o m o ry , skąd opada na tra n s p o r­
te r  i  k ie ro w a n y  je s t  do m agazy­
nu  hrb  z b ie la n y  do w o rk ó w  na 
m ie js c u . Lze jsze  czą s tk . suszu po­
ry w a n e  są przez gazy o d lo to w e  i 
o ddz ie lane  od gazów  w  s p e c ja l­
n ym  z b io rn ik u  (c y k lo n ie ), skąd 
w pa d a ją  dó inn e g o  z b io rn ik a  pod 
cy k lo n e m .

G azy s p a lin ow e  w y tw a rz a n e  w  
p a le n is k u  m iesza ją  się z p o w ie ­
trze m  i w chodzą do bębna su­
szącego w  te m p e ra tu rz e  300—600 
st. C, a n a w e t 800 st. (p rz y  su­
szeniu w y t ło k ó w ) . G azy n a to ­
miast. nasycone parą  w odną  (o- 
ch łodzone ) w yc ią g a  w e n ty la to r . 
D la k o n t ro li  te m p e ra tu ry  gazów 
sp a lin o w y c h  w m o n to w a n e  są p rzy  
ich  w lo c ie  ł w y lo c ie  z suszarn i 
tzw . p iro m e try .  1 l<g ko ksu  p rzy  
6.500 ka i. o d p a ro w a ć  ’może 4—4,5 
kg . w o d y  (na o dp a ro w a n ie  w ięc. 
1 kg w od y  trzeba  dać 1.500 ka ł.).

Suszarnie taśmowe
W suszarniach t a ś m o- 

w y c h  surowiec suszony jest 
na taśmach o pow. 10 ni. kw. 
każda, napędzanych przez mo­
to r  elektryczny, przy czym 
ruch taśm jest ciągły.

O chlodzons’ Juz susz d osta je  się 
do ś ru to w n ik a , w  k tó ry m  nastę ­
p u je  zm ie le n ie  na m ączkę. N a­
s tępn ie  poprzez c y k lo n  o d p ro w a ­
dza się g o to w y  I susz do s p e c ja l­
nych  pom ieszczeń tu b  zb ie ra  do 
w o rk ó w .

G azy s p a lin ow e  w  suszarn i 
p ne u m a tyczn e j os iąga ją  le m p e i a- 
'tu rę  600—ŁUKI st. C. S zybkość p rze ­
lo tu  su row ca  p rzez p i ze w ody  w y ­
nos i do 1» m /se k

Suszarnie pneumatyczne na­
dają się szczególnie do susze­
nia traw i zielonek. W suszar­
niach tego typu można wypro­
dukować na godzinę ok. 0.7 to­
ny suszu, co równa się około 
3 tonom zielonej lucerny.

W specjalnych warunkach 
terenowych, np. na dużych ob­
szarach stosuje się rów ni aż 
specjalne suszarnie przewoźne, 
napędzane paliwem  piynnym  
lub sta łym  (węgiel, koli*).

Ten jednak typ suszarni w 
Polsce me jest jeszcze stoso­
wany na szeroką skalę. Bę­
dzie on w przyszłości m ia i du­
że zastosowanie na Żuławach 
Gdańskich, na łąkach nad- 
odrzańskjch i  szczecińskich.

Jakiś korzyści daje 
:iam suszenie mechaniczne

Suszenie mechaniczne daje 
nam następujące korzyści:

i ) uniezależnia gospodar­
stwo rolne od deszczów w *>- 
kresie zbiorów, 2) podwyższa 
c>rawnoić paszy licz zmiany 
barwy i właściwego koloru; 
3) umożliwia zaoszczędzenie 
ziarna zbóż przez zastosowa­
nie mączek z suszu w żywie­
niu inwentarza; 4) umożliwia 
wykorzystanie ląk przez czę­
ste koszenie; 5) umożliwia wy­
korzystanie odległych i dużych 
terenów' łąkowych przez zasto­
sowanie suszarń typu stałego 
i przenośnego; (i) umożliwia 
właściwe układanie prelimina­
rza pasz (plan żywienia) w go­
spodarstwie rolnym.

N a j  pow ażniejszą zapewne
obawę przy tym  .suszeń u bu­
dzi wysoka temperatura, k tó ­
ra może jakoby zmniejszyć za­
wartość składn ików  pokarmo­
wych. M im o wysokie j tempe­
ra tu ry , sięgającej 800 st. C,

Ü T ÎK  11)1)1)))) ) s u s z o n e
»ma M M M  suszom e w suszarni

.V .V .v  K tfb o S  j  POWIETRZU

Za wartość białka w  sianie i zielonkach, suszonych na wolnym  
powietrzu i w  suszarniach mechaniczny cłu

G a zy  s p a lin o w e  w y tw a rz a n e  
przez p iec k o k s o w y , u s ta w io n y  
na z e w n ą trz  suszarn i, m iesza ją  
się z p o w ie trz e m  i  w chodzą do 
suszarn i p rzez  ru rę  um ieszczoną 
pod suszarn ią . R o zd ro b n io n y  
przez s ie c z k a rn ię  m a te r ia ł dosta ­
je  się do su sza rn i p rz y  pom ocy 
■elewatora. W ce lu  u zy s k a n ia  na ­
leżyc ie  w ysuszonego  p ro d u k tu  
m a te r ia ł na ta śm ie  w in ie n  b yć  
ró w n o m ie rn ie  ro z ło żo n y . K o le jn o  
u łożone  taśm y p o ru sza ją  s ię  w 
k ie ru n k u  p rz e c iw n y m , a suszony 
p ro d u k t opada na ko ńcu  każde j 
ta śm y , p rzechodząc k o le jn o  na 
n iż e j położoną taśm ę. Gazy spa­
lin o w e  lu b  gorące p o w ie trz e  
w chodzą  do suszarn i w  te m p e ra ­
tu rze  o k . 200 st. C. W m ia rę  po ­
ruszan ia  się k u  górze , te m p e ra - 
lu ia  p o w ie trz a  nad ta śm a m i w z ra ­
sta. Jeś li nad d ru g ą ' -aśmą te m ­
p e ra tu ra  w yn o s i 80 st. C, to  nad 
p ią tą  taśm ą dochodz i ona d o ,H O  
st. C. Po 25 m in u ta c h  zaw artość  
w o d y  w  su ro w c u  w y n o s ić  m oże 
10 p roc .

Suszarnie pneumatyczne
Proces suszenia w  suszar­

niach p n c .u  m a t V c ■?. n y c li 
polega na tym, że suszenie od­
bywa się podczas przelotu po­
siekanych cząstek surowca, 
nic dotykających ścian prze­
wodów.

P o d ob n ie  ja k  w  p op rze d n ich  t y ­
pach, s u ro w ie c  (z ie lona  masa) 
p o c ię ty  w  s ie c z k a rn i m echan icz ­
ne j p od a w an y  Jest e le w a to re m  w  
k ie ru n k u  p rze w o d ó w  suszących. 
N astępn ie  g łó w n y  w e n ty la to r  za­
sysa i unosi su row iec , k tó r y  w pa ­
da do lu t  suszących, skąd , do­
s ta je  się do rozdz ie lacza . T u  czę­
ści n iedosuszonę i z b y t g ru b e  o- 
pada ją  i dos ta ją  się do p onow ­
nego ro z d ro b n ie n ia  w ś iu to w n  ku , 
skąd  p o w ra ca ją  do in n e j r u r y  su-, 
śzącei i zosta ją  dosuszone. S uchy 
p ro d u k t zasysany przez w e n ty la ­
to r spada do bębna ch łodzącego.

ilość ciepła wydzielanego z 
pieca napotyka na masę wody 
(75—90 proc.) zawartej w  roz­
drobnionym  surowcu i woda 
ta szybko paruje. Jednocze­
śnie obniża się temperatura, 
która w masie nie podnosi się 
powyżej 40 st. C. Dlatego też 
nie może być mowy o ubytku 
składn ików  pokarm owych i nie 
których w itam in . Przy nor­
malnej pracy suszarni otrzy­
mujemy pełnowartościową pa­
szę p  należytej barwie, zapa­
chu i wilgotności nie wyższej 
niż 18 proc.

Gospodarstwa rolne posia­
dające mechaniczne suszarnie 
pasz zielonych mogą ła tw o  u- 
łożyć term inarz dostaw surow­
ca. I okres koszenia zielonek 
do suszenia przypada "Tia czas 
39 m aja -— 15 czerwca — dla 
lucerny, n ika rn a tk i, mieszan­
k i m iędzyplonowej, w y k i i 
traw . I I  okres przypada od 
15 lipca — 15 sierpnia — dla 
lucerny, mieszanki w plonie 
g łównym  i koniczyn. I I I  okres 
przypada od 20 września do 
19 października dla lucerny, 
koniczyny, łub inu pastewnego, 
p-p lonów , liści buraka cukro ­
wego i warzyw  pastewnych.

Widzimy więc, że przy su­
szeniu zielonek w suszarniach 
mechanicznych istnieje moż­
liwość zbioru trzech pokosów, 
regulowania zasiewów póplo- 
ii""'. przystosowywania ich do 
suszenia mechanicznego nieza­
leżnie od warunków atmosfe­
rycznych.

Próby żywienia wykazały 
olbrzymie korzyści, jakie daje 
gospodarstwom rolnym susze­
nie sztuczne (mechaniczne).

Wraz z rozwojem PGR-ów  
i spółdzielni produkcyjnych 
suszarnictwo sztuczne powin­
no być stosowane na coraz to 
szerszą skalę, przynosząc wiel­
kie korzyści naszej gospodarce 
hodowlanej.

dy. W o p a rc iu  o lic z n e  p rz y k ła d y  
z p rzem ys łu  ra dz ie ck ie g o  i p o l­
skiego a u to r w skazu je  ja k  na le ­
ży stosować m etodę  inż. K o w a lo ­
wa w poszczegó lnych zak ładach  
p ro d u k c y jn y c h .

S tr . 120, z ł 3.

W . W as ilew ska  — „W  p ie rw o t­
n e j puszczy“ .

O pow ieść w  p rz y s tę p n y  sposób 
zapozna je  m łodego  c z y te ln ik a  z 
życ iem  p ie rw o tn y c h  lud z i sprzed 
w ie lu  tys ię cy  la l U k a z u je  b u d y  
i n iebezp ieczeństw a , ja k ie  p rze ­
ch o d z ił cz ło w ie k  zan im  z d o b y ł to, 
co m u  b y ło  n iezbędne  Jo  życ ia .

S tr . 149, z ł 2.

J. Je fr ie m o Y / — „ B ia ły  R óg“ .
Jest, to  cyk ) p a s jo n u ją cych  opo­

w ia d a ń  o tem a tycA  n a u k o w o -

p o d ró żn icze j. A u to r  o p isu je  d z ie ­
je  e gzo tycznych  w y p ra w  radz iec­
k ich  uczonych , ich  w y trw a łe  po­
s z u k iw a n ia  i p o k o n y w a n ie  napo­
ty k a n y c h  p rzeszkód. O pow iadan ia  
są p rz e n ik n ię te  g o rą cym  p a tr io ­
tyzm e m  i b oh a te rs tw e m  radz iec­
k ic h  n au ko w có w .

S tr . 164, z ł 6.50.

KSIĄŻKA I WIZPZA
M  A I IK  SI STO W S K O - 

L E N IN O W S K A  T E O R IA  
R E W O L U C J I

W  ram ach  ..M a te r ia łó w  d la  s tu ­
d iu ją c y c h  m a te r ia liz m  h is to ry c z ­

n y “  ukaza ła  się p raca  p t. ..M ar­
k s is to w sko -L e n in o w ska  te o ria  re ­
w o lu c ji “ .

Na je j  tre ść  sk łada  się m a te r ia ł 
z a w a rty  w  ro zdz ia le  V I I I  ks ią żk i 
,,M a te r ia liz m  h is to ry c z n y “  w y d a ­
n e j w  M o skw ie  w 1951 r. pod re ­
d a kc ją  F. K o n s ta n tin o w a .

W p ie rw s z y m  ro zdz ia le  praes 
om aw ia  re w o lu c ję  społeczną, k tó ­
ra je s t p raw e m  p rze jśc ia  od je d ­
n e j fo rm a c ji spo łeczno-ekono­
m iczn e j do d ru g ie j,  a z k o le i re ­
w o lu c je  b u rż ’ -a z y jn e  i b u rż u a z y j-  
n o -d e m o kra to czn e , a w reszc ie  re ­
w o lu c ję  p ro le ta r ia c k ą , s o c ja l i­
styczną.

O sta tn ie  d w a  ro z d z ia ły  porusza­
ją  o b ie k ty w n e  i  s u b ie k ty w n e  
p rze s ła n k i zw yc ię s tw a  re w o lu c ji  
i ro zw ó j ś w ia to w e j re w o lu c ji  p ro ­
le ta r ia c k ie j.

Sjjtr. 59. cena 2.15 zŁ
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Ten, k tó ry  rrscargy
Poezja niemiecka, na długie łata wygnana z ojczyzny przez nieludzkie rządy faszyzmu, albo skazana na 

podziemne życie wśród hitlerowskiego bełkotu nienawiści, wróciła dziś znów na niemieckie ziemie, aby 
z Niemieckiej Republiki Demokratycznej przemówić do wszystkich Niemców czystym i pięknym głosem 
odrodzonej narodowej sztuki.

Demokratyzacja życia kulturalnego stworzyła korzystne warunki dla skazanych niegdyś na anonimo­
wość twórców ludowych. Zmienił się. w dużym stopniu społeczny cenzus niemieckiej literatury: zaczęli ją 
tworzyć oprócz intelektualistów robotnicy, chłopi i rzemieślnicy. Giinther Deicke był robotnikiem rol­
nym, Jurij Breżan jest synem łużyckiego kamieniarza, jako robotnik zaczynał literacką działalność 
Kurt Barthel... Ale ważniejszy od pochodzenia tych pisarzy najmłodszej i młodej generacji jest ton, jaki 
wnieśli do niemieckiej poezji. Za ich głównie sprawą poezja ta siała się wyrazicielką dążeń i tęsknot nie­
mieckiego ludu, odważnie podjęła wielki program odrodzenia narodowej kultury i ożywienia zapomnia­
nej postępowej tradycji, za ich spfawą przewodnim hasłem niemieckiej poezji siało się zjednoczenie na­
rodu, braterstwo ludów i walka o światowy pokój.

Hasła te czynią z niemieckiej poezji sojuszniczkę naszej walki —  i dlatego z przyjazną uwagą wsłu­
chujemy się w jej piękny i czysty głos.

ANDRZEJ WIRTH

H ara ld  Kohtz

Nocą  ̂zapomina
0 marzeniu, .
bo niczym kamień 1
zapada sen,
który wsWystko ucisza,
Ale za diii»,
w ulicznejYwrzawie,
albo kiedy iw sadzie
ujtrzy młodą czereśnię,
alty) kiedy ręką położy na klamce —
zaczyna marzyć.
Biały dom, 
otwarte okna,

- z ogrodu
płynie -woń morelek.
Wśród szumu aut, 
na oblanych potem ulicach 
roztacza się dal 
z lasami
1 tchnieniem morza,
z gorącym odblaskiem kombinatów, 
Ten, który marzy 
ma oczy otwarte szeroko, 
podczas gdy mózg jego pracuje, 
a przyszłość wrasta w  serce, 
jak korzeń drzewa,
I  wtedy 
budzi się nagle, 
słyszy głosy kolegów, 
radosny odzew maszyn, 
sycz,enie stali, 
i pojmuje,
że nic z jego marzenia 
nie pozostanie nie spełnione,

K u r t  B a r the l

Freie Deutsche Jugend
Przed pięcioma laty 

w jednym stanęła szeregu, 

przed pięcioma laty, 

gdy niewielu było takich,

co bez płaczliwych skarg i żebraczych modlitw, 

ufając własnym rękom i głowom 

samotnie zaczęli 

budować Nowe,

Wyszydzona 1 znienawidzona 

wyśmiana 1 smagana oszczerstwem 

przez tych, co w mrokach hańby 

postradali 

cześć

i jasność czoła.

Lata pędziły ostro, bez wytchnienia, 

pięć lat karczowania 

i pól sposobienia, 

siewów i troski o zasiew, 

chłonięcia długo tłumionej prawdy, 

co Października losy rozstrzygnęła.

Pięć lat dla Niemiec myśli i czynu 

w  służbie

uzdrawiających kraj 

przemian.

Teraz nowych pięć lat chce pokonać, 

lata planu, które drogi znaczą, 

ku celom wyśnionym, 

wymarzonym czasom.

W  jej rękach robota się pali i niestrudzona jest

w  pracy»
Chłopięcy śpiew porywa, 
tych, co się jeszcze wahają.
Dalej więc, naprzód, śmiaio,
nie ma rzeczy za trudnych, nie ma ludzi za słabych,
Bo dzisiaj w przyjaźni
jednoczy się wielu
wypróbowanych towarzyszy,
w niebieskich bluzach,
z bogatych doświadczeniem krajów,
połączonych tęsknotą
za żyznym pokojem,
zjednoczonych w walce o jego istnienie.

Giwuther Ericke

O | c z y z n a
\ Ponad znajome pola ojczyste

ten rok pełen słońca płynie, 

pędzą wiatry i szumią rzęsiste, 

żyzne deszcze w ogrodów czuprynie,

Lasy śpiewają odwieczne marzenia, 

na wiosnę kwiat czereśni się pieni, 

w złotą pszenicę stroi się ziemia 

1 huczą burzliwe noce jesieni.

Od stoków Turyngii brzemienna kraina 

ciągnie aż do Menu chyżej faii.

Życie w pąku już pieśnią poczyna 

nową wielkość swego ludu chwalić.

O życie twórcze, w najdalszym zakątku 

śpiewa cię traktor i pług rozdźwięczony, 
brzęczące kosy —  i znów od początku 

owoce, chleb [ dzban dla spragnionych.

Poła i łąki, połyskliwe wody, 

strumień i miasto w pełnej barwie lata, 

miłość i praca i śmiech wiecznie młody —• 
ojczyzno, siostro szczęśliwego świata.

Ludzie, aeli ludzie
Ludzie, ach ludzie, jeszcze pachną wrzosy,
Na ustach Schwarzwaldu jeszcze śpiew łopocze- 
Ren płynie ku morzu, złe czy dobre losy 
Jeszcze góry stoją na twardej opoce.

Przed nami wszystko i nic nie stracone.
Miłością i pieśnią serca uderzają,
W bólach umarłe i w męce zrodzone 
Brandenburgia, Saksonia znowu śpiewają.

Żyje Turyngia, w Meklemburgii budują 
Kutry życia, hy je morzu powierzać.
Tkliwi mężowie, wy śmiałe kobiety,
Życie wysłuchaj nas. Ciężko umierać.

Życie, mów głośniej, obudź to co drzemie 
Zatopione w tęsknotach, uderzaj wytrwale 
Dzikie jak marzec, jak paki na drzewie,
Milcz lak jak góry i graj tak jak lale.

Zadzwoń jak dzień, lasy ze snu wyprowadź,
Popłyń jak Ren, wody spiętrzaj szczodrze,
Ucz naszą ziemię radośnie miłować —
Ludzie, ach ludzie, wtedy będzie dobrze.

GEORG SCHV/ARZ

G a z e t y  n i e c h  p is z ą
Gazety niech piszą, ale niech nie piszą o nienawiści.

Kominy niech dymią, ale niech nie dymią kłamliwie. 

Robotnicy niech produkują narzędzia, a nie broń.

Kobiety niech szyją, ale nie temblaki.

Niech cieszą się pokojem i życiem i niechże nie milczą, 

gdy mężczyźni przygotowują wojnę. Skończyła się ich niewola. 

Chłopcy niech wędrują a dziewczęta śpiewają —> 
jak dawno już nie słyszało się śpiewu.

Wszyscy ludzie niech wiedzą, że wywodzą się z jednej rodziny, 

także ludzie innych państw i narodów są spokrewnieni z nami. 

Poeci niech piszą o kwiatach, owocach i drzewach, 

o zdrojach i lasach, o ludzkim szczęściu i o ludzkiej trosce, 

o narodzinach i śmierci, o niedoli minionych wojen, 
o wielkiej tajemnicy, która nas otacza,

. o słońcu i nadziei na trwały pokój narodów,

......... ■'

Gronj Manrrr

I  o d © i  £
Młodość góry zdobyła bez oręża,
Przeciw mroźnym morzom młodość staje, 
Kiełzna b u rz e , stwarza nowe kra je,
Młodość to życie, a żyć to zwyciężać.

Młodość to Afryka, Europa i Azja.
Nie to młodością, co ciągnie na cmentarz. 
Młodość jest jutrem, niczym jej nie spętasz. 
Młodości dzieła śmielsze niż fantazja.

Młodość skowronkiem, gołębiem, uśmiechem. 
Młodość chce pokój zawieść pod strzechę,
Ze śmiercią i wojną walczy bez oręża.
Młodość to życie, a żyć to zwyciężać.

Er hu Uusrh

P e uj u o ś ć | u t r a
Ziarno, które wiosną 
rzuciłem w ziemię 
w lecie wyda owoce.
Wiem to z pewnością —* 
jeżeli będzie pokój.

Wyrośnie moje dziecko,
dziś jeszcze małe i nieporadne
i zamieszka w słonecznym domu.
Wiem to z pewnością 
jeżeli będzie pokój.
Ale pokój się nie ostoi,
jeśli założymy ręce 
i powiemy: jakoś to będzie.
Nie przywoła go żadna modlitwa 
■wiem to z pewnością.

Sąsiad, którego nie przekonałem, 
może jutro zostać moim wrogiem 
i zabić mnie bez drżenia —• 
ale wiem to z pewnością: 
on będzie moim towarzyszem!

Gurn (brr  Ur irkr

W  strefie g ran iczn e j
Rozległy kraju chłopski zadumany sennie!

Powoli ciągną pług kopyta rnofne.

Chłop orze ziemię aż po same kopce —  

zatrzyma konia — okiem na południe biegnie.

Na brzegu lasu — tu kończy się pole, 

lecz ziemią sięga dalej, dalej aż do Mervu„,

To ziemia niemiecka, ona nie obcemu —  

nam pragnie oddać urodzajne role.

Siedem lat już granica dzieli chłopskie morgi, 

siedem lat — ileż wody pod mostem przebiegnie...

Na tamtą stronę patrzy —  spluwa, pięść wyrzuca gniewnie,

bo właśnie pod las graniczny wtoczyły się czołgi.

S t r a ż n i k  g r a in ic s i iy
Nie łatwo być czujnym, nie ustać w czujności, 

być niezłomnym, zawsze otwartą mieć głowę

b» burzę myśli, na wicher sprzeczności:
\

on za barierą co dzień słyszy braci mowę.»

Jakże chętnie ku sw oim wyciągnąłby ręce,

By ta granica ziemi nie raniła więcej...

Piękna ziemio! Chłop orze I po tamtej stronie. 

Napatrzeć się nie można twej urodzie za dnia.

Lecz on wie, że nocą wróg czasu nie trwoni, 

więc czuwa, licząc, ile godzin do świtania,

Groźny Jest w mroku las granicą rozdarty, 

strzały z ukrycia godzą w nasze warty.

Te on w  kolebce chroni młode żyd« 

przed wojną, pożogą, lękiem, krwi rozlewem» 

ludzi 1 dumne owoce ich zwycięstw, i

by rosły domy, poła obradzały chlebem^

I  tych po tamtej stronie on także osłoni 

I całą ziemię s karabinem w  dłoni. |

t



M H D
uruchamia

sklepiki
szkolne

*  eelu u ła tw ien ia  mloiWefcr 
taopa tryw an ła  się w  przybory 
łzko lne, D yrekcja  M H D  w 
K rakow i«  zorganizowała w 
licznych izko lach stoiska 
iprzedaży. Na terenie woj. 
krakowskiego czynnych będzie 
Ponad SD tego rodzaju placó­
wek. Oprócz przyborów  p i­
śmiennych, w szkolnych skle­
pikach i kioskach M HD m ło­
dzież będzie mogła nabyć tśk - 
te \  teczki skórzane, to rn is try , 
p ió rn ik i itp . P lanu je się rów ­
nież sprzedaż koszulek g im na­
stycznych, spodenek oraz m un­
du rków  harcerskich i tenisó­
wek,

Znacznie poprawi 
sią zaopatrzenie 

Warszawy w owoce 
I jarzyny w zimie br.

Obecnie, w  pełn i sezonu wa­
rzyw  niczo-owocowego na ry ­
nek warszawski dostarcza się 
dziennie ok. 300 ton ziem nia­
ków, kapusty, cebuli, bura­
ków, jab łek, ś liw ek itp . Nieza­
leżnie od codziennego zaopa­
trzenia Ogrodnicze Zakłady 
Handlowe w  porozum ieniu ze 
Zw iązkiem  Spółdzielni Spo­
żywców przystąp iły  już  do 
przygotow ywania zapasów zi­
m owych.

W  rok« bieżącym będzie 
»magazynowanych o 100 proc. 
w ięcej w arzyw  i o ok. 10 proc. 
w ięcej owoców niż. w roku 
ubiegłym .

Niezależnie od w łasnych za­
pasów, które przechowywane 
będą na miejscu w Warszawie 
ZSS i OZH zaw arły szereg 
um ów z dostawcami — 
PGR-am i, spółdzielniam i pro­
dukcy jnym i i indyw idua lnym i, 
ogrodnikam i na przechowanie 
owoców i warzyw. Zapasy te 
w  m iarę potrzeby dostarczane 
będą mieszkańcom, stolicy.

R A D I O
na dzień 3.IX.1353 r .  

(czwartek)

r r o f fm m  1 — na fa li 1322 m.

P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25. W ia ­
dom ości 5.05, 6.00, 7.00, 7-55, 
1^.04, 16.00, 20.08, 23.00.

5.10 A n d . d la  w s i, 5.20 K o n ­
ce rt p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  po­
ranna , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
M u zyka  pora n n a , 7.50 K a le n ­
darz  R a d io w y . 8.00 M u z y k a  lu ­
dow a, 8.55 F ra g m e n t k s ią ż k i 
J a n in y  B ro n ie w s k ie j p t. ,,N o ­
ta tn ik  ko resp o n de n ta  w o je n n e ­
go“ . 9.10 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 9.25 A n to n in  R e ich a : K w in  
te t N r  5 na in s tru m e n ty  dęte , 
9.50 P rze rw a . 10.55 A u d . d la  k l.  
I I I ,  11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 
11.45 ,,O łos m a ją  k o b ie ty “ , 12.15 
„N a  sw o jską  n u tę “ , g ra  
Tadeusza K o z ło w sk ie g o , śp ie ­
wa E lżb ie ta  L u b ie ń s k a , m ezzo­
sopran . 12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 
M e lo d ie  o p e re tko w e , 13.30 K o n ­
ce rt s o lis tó w , 13.55 P rz e rw a , 
15 50 A u d y c ja  d la  d z ie c i, 16.10 
V e rd i:  U w e r tu ra  do op. ..N ie ­
szp o ry  s y c y l i js k ie “ , 16.20 M u ­
zyka  lu d o w a  w  w y k .. K a n e li 
L u d o w e i R ozg ł. Ś lą s k ie j o raz 
c h ó ru  PR p. d. K a ro la  S t r y j i ,  
16-45 .U tw o ry  na a ltó w k ę  w  
w y k . S te fana  K a m esy , 17.05 
A nd . d la  n a u c z y c ie li, 17.20 K o n ­
c e rt o r k .  R ozgł. S zcze c iń sk ie j 
PR p. d. Wl., G ó rzyń sk ie g o , 
i?.nń M ik ro fo n e m  po k ra ju ,  
13.15 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h — 
a u d y c ja  s ło w n o -m u zyczn a , 18.45 
..Na fa l i  h u m o ru  i s a ty r y “ , 
19.00 N o w a k : ..W  T a tra c h “  — 
noem a t s y m fo n ic z n y  w  w y k . 
O rk . S.ymf. R ad ia  C zeskiego 
p. d. K a ro la  A n c e rla . 19.15 
S p raw o zd an ie  d ź w ię k o w e  z I I I  
Ś w ia to w e go  K o n g re su  S tu d e n ­
tó w  w  w a rs z a w ie , 19.45 A u d . 
d la  w s i. 20.28 W ia do m o śc i sp o r­
tow e. 20.45 ..F a ra o n “ , ode. pow . 
B o les ław a  P ru sa . 21.05 K o n c e r t 
s o lis tó w  ra d z ie c k ic h . 21.40 ...Ter­
m o*«} i  m ły n a rk a “ . fra g m . 
ono w . T. T u rg ie n ie w a  z to m u  
..Za rusk i m y ś liw e g o “ . 22.00 
M u z y k a  ta neczna . 22.20 A nd . 
lite ra c k ą . 22.40 U tw o ry  fo r te ­
p ia n o w e  w  w y k . R yszarda  L a c ­
k ie g o  (w  p ro g r .:  B a ch , L is z t, 
M o za rt).

H o r n u

0 tym, co hamuje wykonywanie planu 
I utrudnia życie młodzieży w Bielawskich ZPB

W  Bie law skich Zakładach Przemysłu Bawełnianego Im. 
I I  A rm ii W ojska Polskiego «¡poro jest braków , niedopatrzeń 
I niedociągnięć w p ływ a jących hamująco na sprawę w ykony­
wania p lanów produkcyjnych oraz u trudn ia jących pracę 
i życic załodze tego zakładu. Ostra k ry ty k a  poważnych nie­
dociągnięć, ukazanie ich źródeł, ustosunkowanie się do błę­
dów towarzyszy odpowiedzialnych za zakład i zatrudnionych 
tam  ludzi, pomoże w  usunięciu braków , w  uzdrow ien iu atm o­
sfery panującej w  B ie law skich ZPB. Dlatego też o tw ieram y 
lam y naszego pisma dla korespondencji p racow ników  tego 
Zakładu oraz dla w yjaśnień k ie row n ic tw a  ZPB, które nie­
w ą tp liw ie  zaw iadom i nas o sposobach likw id ow a n ia  braków, 
o jak ich  piszą nasi czyteln icy 1 korespondenci z B ie lawy.

W sprawie nieporządków I z le p  stosunku 
do młodzieży...

Bie lawskie Zakłady Przemy­
słu Bawełnianego im. I ł  A rm ii 
W P w  Bie law ie, najw iększe za­
k łady  tego typu na Dolnym 
Śląsku, od dłuższego czasu nie 
w ykonu ją  planu.

Jakie są przyczyny- n iew yko­
nyw an ia  planu na przędzalni 
cienkoprzędnej.

W przędzalni te j pracują 
przeważnie m łode dziewczęta, 
absolwentki SPZ. Pracujem y 
w nowoczesnej przędzalni. — 
M iejsce pracy nam się podo­
ba, ale nie podobają nam się 
i zniechęcają do pracy istn ie­
jące tu  nieporządki.

Bardzo często b raku je  o liw y  
do maszyn, maszyny się psują. 
M a js trow ie  ich nie napraw ia ją. 
Lekceważą natom iast i wyśm ie­
w a ją  młode prządki. Np. kol. 
Z ie lińska z łośliw ie została w y ­
śmiana przez m ajs tra  Topol­
skiego, w te d y , kiedy dla za­
oszczędzenia odpadków bawełny 
prosiła go o torebkę.

Na przędzalni jest bardzo du­
żo maszyn, k tóre mają popsute 
wrzecioną, bez, obrączek. Wszy­
stk ie prządki n ie jednokro tn ie 
m eldowały m ajstrom  M arc i- 
s7Cw$kiemu i Topolskiem u o 
braku obrączek, ale do te j po­
ty  nic się nié zm ieniło.

M a js trow ie  nie w ysłuchu ją  
naszych skarg, chociaż ha na­
radach produkcyjnych zachęca­
ją  nas, abyśmy o swoich bolącz­
kach m ów iły , no i  oczywiście

obiecują poprawę. N ie się jed­
nak nie zm ienia, a plan na tym  
cierpi.

W iemy, że w ykonani« pląnu
jest naszym najważniejszym  
obowiązkiem. S taram y się d la ­
tego o w ykonyw anie  naszych 
norm  produkcyjnych. W iem y 
także i o tym , te  wysokość .na­
szych zarobków zależy od w yko ­
nania norm y p rodukcyjne j. A le 
na psujących się maszynach, 
przy istn ie jących nieporządkach, 
nie możemy wykonać norm y 
i w  zw iązku z tym  zarobki na­
sze są niskie, m imo, że w iele 
z nas o fia rn ie  i dobrze pracuje.

Te nieporządki w  fabryce 
1 n iskie  zarobki zniechęcają do 
pracy młode prządki i w ie le  z 
n ich chce się zwolnić i przejść 
do innych zakładów pracy. Ale 
zwaln ian ie  się i przechodzenie 
do pracy gdzie indzie j nie jest 
przecież wyjściem  z sytuacji. Za 
b rak i w  naszym zakładzie od­
pow iadają nie ty lk o  k ie row n icy 
i m ajstrow ie. M y, wszyscy robot­
nicy, jesteśmy gospodarzami na­
szego zakładu, wszyscy odpowia­
damy za wykonanie planu i 
wszyscy pow inniśm y walczyć o 
zm iany w  naszym zakładzie, o 
usunięcie braków.

Dlatego z brakam i będziemy 
walczyć, będziemy kry tykow ać 
niedociągnięcia przeszkadzające 
w ykonan iu  planu i  domagać się 
zmian,

L E O K A D IA  O LENC KA 
BZPB — B ie lawa

ni«, Pracują« w  różnych godzi­
nach na 3 zm iany nie możemy 
się uczyć, gdyż nauka w  szkole 
odbywa się w  ustalonych godzi­
nach.

D ziw i na*, dlaczego Ti a rząd 
Zakładowy ZM P rów nież nie 
chce na.m dopomóc w  tym , by­
śmy się m ogły uczyć. Byłam  w  
ta j spraw ie w. ZZ ZMP, ale tam

ty lk o  «obie coś zanotowali i  na
tym  się skończyło. Nawet w  ZP 
ZM P w  Dzierżoniow ie zlekce­
ważyli sprawę naszej nauki. 
Tow. K w ia tkow sk i, k ie ro w n ik  
organizacyjny ZP obiecał m i, że 
załatw i tę sprawę, ale do te j po­
ry  Jakoś nie w idać pomocy ZP.

M A R IA  MORYC 
BZPB — B ie lawa

W sprawie stołówki..
Większość robo tn ików  Bie­

lawskich Zakładów Przemyślu 
Bawełnianego korzysta ze sto­
łó w k i Oddziału Zaopatrzenia 
Robotniczego. S tołówka jednak 
nié zawsze należycie iunkc jonu - 
je i pos iłk i bardzo często są źie 
przyrżądzone. Np. 2 sierpnia br. 
na śniadanie by ła  zupa mlecz­
na, ale zanieczyszczona 1 nie- 
przegotowana. Po tak im  śniada­
niu  k ilk a  osób zachorowało na 
żołądek,

W czasie obiadów często b ra­
ku je  ziem niaków. Naczynia, z 
których jem y, są źle um yte  i 
w ogóle w  stołówce jest brudno 
i nieporządnie.

Rada Zakładowa 1 Dyrekcja 
pow inny okazać w iększą troskę 
o robo tn ików  i zająć się należy­
tym  funkcjonow aniem  sto łówki.

J A N IN A  R A K O W S K A  

BZPB — B ie lawa

W sprawie czasu wolnego od pracy...

W sprawie nauki...
Przód przystąpieniem  do pra­

cy w  B ie lawskich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego obie­
cano mi, że w czasie pracy będę 
riiogta się uczyć i ukończyć 
szkolę podstawową.

Bardzo pragnę się uczyć, gdyż 
bez Wykształcenia podstawowe­
go nie można podnosić swoich 
um iejętności zawodowych i 
awansować w pracy. Pracuję 
już od 5 miesięcy. Obecnie za­
czyna się nowy rok szkolny, a ia

jednak nie mogę się uczyć.
Podobnie i inne koleżanki 

Rakowska, L ip ińska, Gorzkie- 
wicz chcą ukończyć szkołę pod­
stawową. lub  uczyć się w Tech­
n ikum  W łókienniczym  dia pra­
cujących w  Dzierżoniowie, ale 
również nie mają możliwości.

Nie możemy się uczyć, ponie­
waż dyrekcja naszych zakładów 
me chce zorganizować pracy w 
ten sposób, by lobotn ice uczące 
się pracowały na jednej zm ia-

Diiźe sukcesy w  pracy w y ­
chowawczej wśród m łodzieży 
osiągnięto w  hotelu robotniczym  
B ie lawskich Zakładów Przemy­
ślu Bawełnianego przy ul. Sien­
kiew icza w  Bie law ie. Sukcesy te 
są w yn ik iem  dobrej pracy k ie ­
row n ic tw a hotelu, k tórem u po­
maga samorząd, złożony z m ie­
szkanek hotelu.

Samorząd interesuje się w n i­
k liw ie  życiem każdej m łodej ro­
botnicy m ieszkającej W hotelu. 
Np. k iedy jedną z koleżanek, 
Barbara Pakuła opuszczała się 
w  pracy zawodowej i nieprze- 
strzegała regulam inu hotelu, sa­
morząd wspóln ie z k ie ro w n i­
ctwem dość szybko się n ią  za­
ją ł. Koleżance te j w  serdecznej 
rozmowie wykazano niesłusz­
ność i je j postępowania. W roz­
mowie dowiedziano się, że koi. 
Pakuła nie w ie, ja k  spędzać 
wolny czas i że interesuje się 
sportem. Dzisiaj kol. Pakuła jest 
przodującą rbbotnicą, wzorową 
mieszkanką hotelu i czołowym 
członkiem  sekcji p ływ ack ie j, do 
k tó re j u ła tw iono  je j wstąpienie.

W iele mieszkanek tego hotelu 
interesuje się sportem, muzyką, 
śpiewem. Np. 33 dziewcząt na­
leży do chóru fabrycznego.

Rozw ijan ie i zaspokajanie sze­
rokich zainteresowań dziewcząt, 
organizowanie im  wolnego, cza­
su, troska o ich w a runk i byto­
we, spowodowały, że w  hotelu 
tym  panuje w łaściw a atmosfera 
wychowawcza, dyscyplina, czy­
stość I porządek. Wiele mieszka­
nek hotelu to przodownice p ra­
cy.

Gorzej Jest Jednak' w r innych 
hotelach 1 DMR-ach B ie lawskich

Zakładów Przemysłu Baw ełnia­
nego.

W  hotelu robotniczym  przy 
ul. Bolesława B ie ru ia  dziewczę­
ta nudzą się, nie wiedzą jak  
spędzić w o lny czas. Jest tam 
św ietlica, nawet dość ładnie 
urządzona i bogato wyposażona, 
ale o tw ie ra  .się ją  ty lk o  na po­
kaz, gdy przyjeżdżają jacyś go­
ście.

K iedy się rozm awia z dziew­
czętami m ieszkającym i w  tym  
hotelu, to  s tw ie rdza ją  one, te 
trzeba się zająć św ietlicą, zorga­
nizowaniem  wycieczek, życia 
sportowego. Co trzeba robić w ie­
dzą, ale niestety nje przychodzi 
im  jakoś na myśl, że same po­
w inny  zorganizować u siebie to. 
co uważają za potrzebne aby 
przezwyciężyć przytłaczającą nu­
dę. A przecież nie trudno było 
by tam  zorganizować rozryw ki 
św ietlicowe lub sportowe skoro 
wśród mieszkanek hotelu ro­
botniczego zna jdu ją  się takie 
dzielne dziewczęta ja k  np. Jad­
w iga Dziadek pracownica Za­
rządu Zakładowego ZMP. Sta­
nisław a Otuch, W ładysława W i­
śniewska i w ie le  innych, które 
dotąd nie wykazały jednak żad­
nej in ic ja tyw y  w  tym  kierunku.

Doświadczenie hotelu robotn i­
czego przy ul. S ienkiewicza 
wskazuje, że najlepszym w y j­
ściem dla polepszenia sytuacji 
w  hotelu przy ul. B. B ieruta bę­
dzie rozw inięcie in ic ja tyw y  
wśród dziewcząt tam m ieszkają­
cych oraz pomoc Zarządu Za­
kładowego ZMP.

RYSZARD D IJR L IK  
BZPB — Bielawa

Na terenie całego k ra ju  odbywają sią obecnie gminne i  powiatowe uroczystości dożynkom 
we. W uroczystościach tych bierze udział tysiące mało i  średniorolnych chłopów, członków  
spółdzielni produkcyjnych, robotn ików ro lnych PGR i  pracowników ośrodków maszynowych. 
Na święto plonów przybywa ją  także ekipy robotnicze z licznych zakładów pracy oraz żołnie­
rze Wojska Polskiego. Delegacje chłopów wręczają przedstawicielom władzy ludowej, w o j­
ska oraz delegacjom robotniczym wieńce dożynkowe.

Na zdjęciu: przodownicy pracy Gdańskiego Zjednoczenia Budownictwa Przemysłowego 
oglądają wieniec otrzymany na uroczystości dożynkowej w  Żukowie (woj. poznańskie).

CAF — fot. U kle jew sk i

Sak ułożyć dobry plan pracy organizacji
W odpowiedzi na list ku!. Zarańskiego z Przasnysza

Trudno po prostu wyobrazić 
sobie koło.' zarząd lub  ja kąko l­
w iek instancję organizacyjną 
ZM P bez planu pracy, bądź to 
na okres bieżący, b ą dź , też na 
przyszłość. Plan pracy danej 'or­
ganizacji lub zarządu, jest w y ­
tyczną dziatajności dla wszyst­
kich członków i ak tyw is tów  da­
nej organizacji. Wskazuje k ie ­
runek działania na najbliższy 
okres czasu. Kolo pozbawione 
jakiegoko lw iek chociażby na j­
ogólniejszego planu jest już z 
góry skazane na bezczynność i 
m artwotę. Dlatego też zagadnie­
nie właściwego ułożenia planu 
pracy i jego rea lizacji ma bar­
dzo istotne, znaczenie.

Do naszej redakcji w p łyną ł lis t 
od przewodniczącego Zarządu 
Szkolnego ZM P przy Liceum 
Ogólnokształcącym w Przasny­
szu, kol. M. Zerańskiego, w 
k tó rym  m. in. czytam y: /.Orga­
nizacja nasza pracowała przez 
pewien czas zupełnie bez planu, 
od akc ji do akc ji. Dopiero od 
k ilk u  miesięcy zaczęliśmy uk ła ­
dać piany praćy dla Zarządu 
Szkolnego i  kó ł ZM P. Mamy

W

Marnotrawstwo surowca nie powtórzy sio
Od chomiKarstwa, gromadzę- [ ży nie przystąpiono, a trzony 

nia po kątach m ateria łów  na ; złożone w w ilgo tnym  magazy- 
zapss i na wyrost — do m ar- j me uległy zniszczeniu, 
notrawstwa — jest droga nie- j N ik t z k ie row n ictw a nić za- 
daleka. Słuszna i cenna jest Więc j interesował się sprawą Wyko-
praca korespondenta, k tó ry  nie 
przechodzi onojętnie nad fak ta ­
m i m arnotraw stw a i wypowiada 
mu walkę. Korespondent, św ia­
domy aktyw is ta  wie, że drobne 
na pozór niedbalstwo pociąga za 
sobą poważne szkody m ateria ło­
we, godzące w  gospodarkę pań­
stwową.

Z rozum ia ł to nasz kprespon- 
dent kol. E m il Sow iński, pisząc 
do redakcji o m arnotraw stw ie  
w Rzemieślniczej Spółdzielni 
Pracy M etalowców w  Bielsku 
B ia łe j.

Spółdzielnia Sprowadziła w  ro­
ku 1951 do produkc ji noży oko­
ło 50.000 Irżo ilów  o wartości 40 
tysięcy złotych. Do wyrobu no-

rzystania tego surowca, albo 
przekazania go innym  zakładom 
do produkcji. Korespondencja 
kol. Sowińskiego piętnująca to 
m arnotraw stw o zostaia w yko­
rzystana w gazecie i okazała się 
bardzo celna, gdyż, jak  przyzna­
je  w  odpowiedzi na k ry tykę  
prasową k ie row n ic tw o  spół­
dzielni, a rty k u ł korespondenta 
poruszył wszystkich pracow ni­
ków' spółdzielni i zmusi) ich do 
zwmócenia uwagi na w yko rzy­
stanie zmagazynowanego surow ­
ca, k tó ry  zam roził kap ita ły  
spółdzielni. A r ty k u ł przyczynił 
się do wypowiedzenia w a lk i 
m arnotraw stw u w  spółdzielni.

Red.

Chuligańska zabawa
Zarząd Zakładowy Z M P  przy 

kopalni. „M ich a !“  postanowił 
zorganizować zetempowską za­
bawę. Zabawa m iała odbyć się 
bez w ódki i ściśle za zaprosze­
niam i. Zorganizowano ją  w  
dn iu 15.V I I I  br.

Na zabawę przyszli jednak 
chuligani. I co najdziwniejsze 
sprzedano im  bile ty. Znalazła 
się wówczas wódka, rozpoczęły 
się tańce przy okrzykach „E j 
baba-riba“ . Chuligani spowo­
dowali bójkę.

A  co w tedy ro b ili aktyw iści 
zetempowscy? Jak zareagowali 
na chuligańskie w yb ryk i?

O odpowiedź prosimy tow a­
rzyszy ZZ ZM P przy kopalni 
„M ic h a ł“ .
(Na podstawie korespondencji

ST. A N T O N IU K A  z DMG
\v M ichalkowtcach, 

opr. T. Grusz).

W  10 ro czn icę  ś m ie rc i J a n k a  K ra s ic k ig g o

J A N E K
(Dokończenie ze t t r .  2)

tów  razem z towarzyszam i U - 
kra ińcam i — S tanik iem  (któ­
remu sądy sanacyjne zm ien iły  
karę śmierci na dożywocie), 
M arią K ich i innym i. Janek 
w alczył z reakcjonistam i, k tó ­
rzy g łosili teorię „dw óch 
Wrogów“ . Przeprowadzał w ie l­
ką robotę polityczną, uśw iada­
m iającą wśród Polaków — stu­
dentów Uniwersytetu im. Iw a ­
na Franko. Obcy wszelkiemu 
nacjonalizm ow i -— pokazywał 
jak  należy w praktyce urze­
czyw istn iać bra terstw o ludu 
Polskiego i ukraińskiego, prze­
zwyciężając posianą przez 
polskie klasy posiadające w ro­
gość. Jesienią 1940 r. Janek 
Został p rzy ję ty  do Komsomola. 
Był dum ny z tego i szczęśliwy, 
czuł, że to nakłada na niego 
jeszcze większe zobowiązania, 
Jeszcze większą odpowiedzial­
ność. Wczesną wiosną 1941 Ja­
nek został I I  Sekretarzem K o­
m ite tu  M ie jskiego W LK.ZM we 
Lwowie.

22 czerwca 1941 r. N iem cy
hitle row skie  napadły na Z w ią - 
*ek Radziecki. W ykorzystu jąc 
czynnik strategicznego zasko- 
czenia, przewagę broni agre- 
iyw n e j (czołgi, bombowce) 
Wojska h itle row sk ie  w darły  się

w  granice K ra ju  Rad, siejąc 
pożogę i zniszczenie. Lw ów  
trzeba było ewakuować. W o j­
na ściera z ust uśmiech i ob- 
rysow uje na nich lin ię  prostą 
— surowości, powagi i napię­
cia całej w o li zwycięstwa, skon 
centrowania wszystkich uczuć 
nienaw iści i  pogardy dla w ro­
ga.

Jańek w raz z towarzyszami 
ew akuował się do K ijow a , po­
tem do Charkowa. B y ły  to dni 
groźne i ciężkie. Janek m arzył 
o walce z wrogiem. Przygoto­
w yw a ł się do w yjazdu do 
k ra ju . Partia  w  tym  czasie 
działa ła już  w  k ra ju  i lieżyla 
na niego. W ostatn im  dn iu 
przed wyjazdem  do k ra ju  Ja­
nek w ys ła ł lis t do przyjació ł 
w  da lekim  Uzbekistanie: „W ra  
cam do m iasta m oje j m a tk i“ . 
Pożegna! się z kolegą jeszcze 
Z W arszawy z „Ż yc ia ", J u r­
kiem , zam ien ili się zegarkami 
(Janek m iń ł radziecki zegarek), 
uca łowali się ze wzruszeniem 
•— każdy z nich pom yśla ł: czy 
się jeszcze zobaczymy?

Skok na spadochronie pod 
Warszawą w  ciepłą, m ajową 
noc 1942 r. A potem —- m ia­
sto. Takie  zm ienione od cza­

su, gdy je Widział po raz os tai- 
ni — przed wojną...

★

R zucił się w  w ir  roboty. Ro­
b ił wszystko, czego żądała 

od niego Partia i rób ił jeszcze 
o w ie le w ięcej, nie żałując sił 
ani trudu. Za każdym rogiem 
u licy  czyhała śmierć, każdej 
nocy łom ot w  drzw i mógł 
zwiastować koniec.

Pracował za k ilk u . Tam, 
gdzie było potrzeba odważ­
nych i mężnych, nie lęka ją ­
cych się śmierci, ani c ierpie­
nia — tam  wszędzie by ł Ja­
nek. B rał więc udział w  pra­
cach K om ite tu W arszawskiego 
PPR — pracował na dz ie ln i­
cach robotniczych — na W oli 
i Ochocie. B y ł łącznikiem  se­
kretarza KC „M ariana " —  
N ow otki z radiostacją. M on­
tow ał studio — dla fotografo­
wania prasy pa rty jn e j i ko l­
portowania je j do innych oś­
rodków  na kliszach, z których 
przy pomocy specjalnych me­
tod można byłoby robić od­
b itk i. Janka w te j pracy ce­
chowała rozwaga, ostrożńość i  
trafność w  ocenie ludzi.

Latem i jesienią 1942 r. 
pierwsza większa fala areszto­
wań dotknęła partię  w  W ar­
szawie. W końcu września jed ­
nej nocy Gestapo aresztowało

szereg ak tyw is tó w  — sekreta­
rzy  dzielnicowych, komendan­
tów  GL,, przeważnie starych 
działaczy robotniczych. Oni to 
g łównie znaleźli się wśród 50 
powieszonych 16 listopada te­
goż roku.

Aresztowania spowodowały 
do tk liw e  w y rw y  w  o rg a n iza c ji, 
PPR, w stolicy. W ielu dobrych, 
starych kom unistów  poszło na 
Paw iak. W takich ciężkich 
momentach Janka charaktery­
zowała zaciętość — ciosy nie 
schyla ły go, ani nie łam ały. 
Prostował się, ja kby  zw iera ł 
się w  sobie. To nie z braku 
serca nie roz tk liw fa l się nad 
tym i, k tó rych  trzeba by ło  skre­
ślić bieżąco z ak tyw ów  partii. 
Centralną rzeczą, jaka go w 
sprawach aresztowań zajm o­
wała — była ich przyczyna. 
Chłodna, badawcza, z p raw n i­
czą logiką przeprowadzona a- 
naliza — analiza nie dia samej 
analizy, ale dla wyciągnięcia 
wniosków, co i k to  by! przy­
czyną wsypy i — na przyszłość 
—  jak Uniknąć. Janek wiedział, 
że .wsypy na. ogół rzadko zda­
rzają się wskutek przypadku— 
większość ich — to skutek 
działalności wroga.
_ ★
T anek przyszedł do 'ZW M,
J kiedy zaczął się on dopiero 
organizować. W łaśnie przepad­
ła d rukarn ia  młodzieżowa —* 
trzeba było organizować drugą. 
Trzeba było dobrze postawić 
robotę bojową i oświatową. 
„W a ika  M łodych“  po. przerw ie 
zaczęła znowu wychodzić. 
Chłopcy uczyli się strzelać. Nie 
by ło  ła tw o  organizować p ią tk i 
bojowe, bo razem z Hanką Sa­
w icką zginą! „Zaw isza“  — in ­
s tru k to r bojowy ZWM., Janek

jednak dw o ił się i sam chodził 
z chłopcami na akcje. Latem 
prowadził p iątkę na fabrykę 
Philipsa — tu z likw idow ano 
znienawidzonego Werkschutża, 
k tó ry  niejednego robotnika po­
sła! do obozu koncentracyjne­
go, zdobyto broń. Janek opo­
w iedzia ł tę akcję D ziu łi Z ie- 

, leńczyk, w  trzecie j osobie. W 
konspiracyjne j skromności nie 
chciał się przyznać, że sam ją  
przeprowadził.

-Kiedy Janek opowiadał to 
D z iu ii — wręczył je j k ilka  
dokum entów i biurową, tek tu ­
row ą teczkę. Powiedział jak  
ma te dokum enty starannie 
złożyć, w yk le ić  podwójnie 
ścianki teczki i umieścić do­
kum enty w  jednej ze ścianek. 
M usia ły  być tak schowane, 
żeby żadna rew izja  ich nie 
znalazła, będzie jechał bowiem  
przez granicę G G f) — na 
wschód. Dokum enty te prze­
znaczone są dla kogoś, kto  ma 
przyjechać do k ra ju , do pa rtii. 
B y ł to początek iipca 1943 r. 
Dowiedzieliśm y się dopiero po 
w o jn ie , że Janek jechał po 
Bolesława Bieruta do M ińska. 
W róc ili razem do Warszawy. 
Towarzysz „Tomasz“  um ocnił 
len inow sko -  sta linowskie ją ­
d ro  pa rtii.

O  września Janek wieczorem 
“ ■ nie m ia ł gdzie nocować. Lo­
kale, których używa! dotvch- 
czas, były świeżo ..spalone“ . 
Godzina po licyjna zbliżała się. 
W m yśli przebiegał wszystkie 
swoje możliwości. Było już 
późno. Wreszcie zdecydował iść 
do m ieszkania „M irk a “  — na

Jasną. W prawdzie byio ono 
również spalone — „M ire k “ 
nie nocował w  nim  od w ie lu  
miesięcy, było tu  kiedyś po, 
niego gestapo. Janek jednak 
zaryzykował.

N iedługo później przyszło ge­
stapo. Z rew idow a li Janka. M ia ł 
przy sobie większą ilość pie­
niędzy organizacyjnych, dwa 
„le w e“  dokum enty. Zabra li go 
ze sobą. B y ł spokojny. Poże­
gna! się ze swą dziewczyną. 
K iedy gestapowcy prowadzili 
go do samochodu, Janek gw a ł­
tow nie odepchnął h itlerowca 
i zaczął uciekać w stronę Świę­
tokrzyskie j. Może liczy) na to, 
że uda mu się, ale raczej zda­
w a ł sobie sprawę, że to  już 
koniec.

Oprawcy w iedzie li kogo m ie­
l i  w  swych rękach. „D w ó jka “ , 
k tó ra  do W ydzia łu In fo rm a c ji 
A L  pchnęła swoich agentów, 
była źródłem wiadomości dla 
gestapo. W iedzieli o nim , że 
jest w iernym  rew olucyjne j idei 
Sojuszu polsko - radzieckiego, 
.w iedzie li, że ten nie załamie 
się na badaniach, że rzuci w y ­
zwanie oprawcom. Zamordo­
w a li go więc w  m rokach nocy.

T ak zginął Janek —• prze­
wodniczący Zw iązku W a lk i 
M łodych, członek Kom ite tu 
Centralnego Polskie j P a rtii Ro­
botniczej. M ia ł w tedy dw a­
dzieścia cztery lata. Zginął po­
zostawiając pamięć o swej w a l­
ce, ó swojej młodości, która 
nigdy się nie zestarzeje.

M A R IA  TU R LE JS K A

jednak poważne zastrzeżenia co 
do samego planu i dlatego zwra­
camy się z prośbą do redakcji
0 uwagi i ocenę naszych, planów 
pracy“ .

P rzy jrzy jm y  się b liże j, jak 
wygląda nadesłany przez kol. 
Zerańskiego pian pracy Zarządu 
Szkolnego ZMP. Plan ten 
składa się z dwóch zasadni­
czych części: z ogólnych za­
łożeń, w których jest określo­
ny kie runek działalności orga­
nizacji w  I I  kw arta le  oraz 
z wyszczególnienia środków i 
form  rea lizacji tych założeń.

Koledzy z Zarządu Szkolnego 
ZM P w ysunę li w swoim  planie 
na pierwsze miejsce sprawę 
w alk. o w y n ik i nauczania, na­
stępnie pracę polityczno-wycho- 
wawczą wśród członków ZM P 
oraz wśród całej młodzieży.

Na pierwszy rzut oka mogło­
by się Wydawać, że ogólne zało­
żenia są słuszne. P raktyka jed­
nak oraz realizacja tych zało­
żeń potw ierdziła ogólne wskaza­
nia Zarządu Głównego ZMP, a 
w szczególności X I I  P ienum ZG 
ZM P, że na pierwszym  miejscu 
trzeba zawsze stawiać, nie ty lko  
w  pianie, ale przede wszystkim  
w  pracy, sprawę politycznego 
wychowania czionków ZM P i 
pozostałej m łodzieży.

Podstawowym brakiem  planu
1 działalności Zarządu Szkolne­
go ZM P przy Liceum Ogólno­
kształcącym w  Przasnyszu jest 
niedoceńianie pracy polityczno- 
wychowawcze.;. 1 stąd mamy te­
go rodzaju zjaw iska, że jeżeli 
spo jrzym y na wykonanie na­
kreślonego przez Zarząd planu, 
to w idz im y, że odbywały się w 
zasadzie wszystkie przew idywa­
ne posiedzenia > zebrania Zarzą­
du. przewodniczących -kół ZMP, 
uzupełniono ew idencję itp. A le

nie wykonano łub praw ie n i i  
wykonano najważniejszych za* 
łożeń praćy polityczno-wycho* 
wawczej. nakreślonej w  tym  
planie. Nie odbyto o tw artych  
zebrań zetempowskich, nie zor* 
ganizowano pogadanek dia m ło­
dzieży, prasńwek na aktualne 
tem aty dotyczące sytuacji m ię­
dzynarodowej i wewnątrz k ra ju , 
A przecież nie przypadkowo Za­
rząd Szkolny ZM P wysuną! t» 
zagadnienia w  swoim  piani« 
pracy. Zagadnienia te głęboko 
nurtow a ły z pewnością za równio 
zetempoweńw, jak  i  nienależą- 
cych do ZMP.

W planie nie zostały również 
zrealizowane wytyczne dotyczą­
ce sprawy podniesienia w yn i­
ków nauczania. Nie ożyw iono 
działalności kółek naukowych w  
szkole, nie zorganizowano po­
mocy dla słabszych uczniów 
i uczennic, nie rozw inięto fo rm  
pracv propagandowej.

W bardzo m ałym  stopniu w y­
konano zamierzenia pracy ku l­
tu ra i no-św ietlicowej.

Gdzie leżą źródła tego sm ut­
nego stanu rzeczy? Czy można 
je sprowadzać do złego ułożenia 
planu?

Nie. nie można. Samo ułożeni« 
planu pracy nie detyduje.

W organizacji te j nie docenia­
no pracy polityczno-wychowaw* 
czej i nie uważano je j za pod­
stawę działalności organizacji 
ZM ?. Bez wzrostu poziomu po li­
tycznego młodzieży szkolnej ma 
może być mowy o podniesieniu 
w yn ików  nauczania.' Trzeba 
więc, aby koledzy z Zarządu 
Szkolnego ZM P, jak również i  
cała oiganizacja raz jeszcze głę­
boko i uważnie przestudiowała 
m ateria ły X I I  Plenum ZG ZM P 
i wyciągnęła wnioski do swoje j 
pracy.

Z D Z IS ŁA W  P IS A R S K I

Junaczki lll-g o  turnusu brygad rolnych „SP“  
rozpoczynają pracą

ń  G e n e ra ln e  G u b e rn a to rs tw o ,

W  tych dniach odbywa się 
wcielanie do brygad rolnych 
SP. Ogółem na I I I  turnus 
wyjedzie 30 tys. dziewcząt, które 
pomagać będą PGR-om w szyb­
k im  i  sprawnym  przeprowadze­
niu prac jesienno-wykopko- 
wych.

Pierwsze g rupy dziewcząt I I I  
turnusu .rozpoczęły już pracę w 
brygadach ro lnych SP w 
PGR-ach na terenie w o j. b iało­
stockiego, gdańskiego, koszaliń­
skiego, lubelskiego, opolskiego, 
rzeszowskiego i szczecińskiego.

Junaczki w brygadach o trzy­
m ały zakwaterowanie, w yżyw ie­
nie, a za pracę będą w ynagra­
dzane na ró w n i z pracow nikam i 
PGR-ów.

Czas w o lny  od pracy junacz­
k i spędzają na boiskach sporto­
wych, w  św ietlicach, w  b ib lio ­
tekach i  na wycieczkach k ra jo ­
znawczych.

Dobre w a run k i bytowe, życie 
k u ltu ra ln o -  oświatowe, przy ja­
cie lski stosunek dowództwa do 
junaczek przyczyn ia ją  się do te­
go, że w iele dziewcząt pozostaje 
w  brygadach na następne tu r ­
nusy.

Zofią  Zając z 192 brygady 
SP z Zamościa — przodująca 
junaczka, przewodnicząca koła 
ZM P w  brygadzie, ochotniczo 
pracowała przez dwa turnusy.
0  dobrych w arunkach pracy i 
życia w  brygadach ro lnych 
świadczy także fak t, że na I I I  
turnus zgłosiło się tysiące ochot­
niczek.

Wśród nich jest w iele takich, 
k tó re  b y ły  w 1952 roku w  b ry ­
gadzie, ochotniczo pracowały' na
1 turnusie  bieżącego roku i pro­
szą o przyjęcie na I I I  turnus.

N a jw ięcej ochotniczek w yjeż­
dża z woj. bydgoskiego, gdań­
skiego i koszalińskiego.

Nabór do brygad SP napoty­
ka jednakże na aktyw ną dz ia ła l­
ność wroga. K u lak, spekulant, 
przez rozsiewanie wrogich plo­
tek, 's tarają się zniechęcić m ło­
dzież do pracy w  brygadach, 
różnym i pe rfidnym i środkami 
próbują w p ływ ać na rodziców, 
by nie pozwalali córkom iść do 
pracy w  brygadach ro lnych SP.

Z wrogą p lo tką  skutecznie 
rozp raw ia ją  się junaczki, k tóre

wracają do swych gromad za­
dowolone i  dumne, że należycie 
w yp e łn iły  swój obowiązek 
względem Ojczyzny. Wifele ju ­
naczek wraca do swych gromad 
z nagrodami za swą sumienną 
pracę, z odznakami przodowni­
ków pracy, z. zarobionym i pie­
niędzmi — a przede wszystkim  
z dużym zasobem w iadom ości 
politycznych.

Wiadomości te pomagają im  
w propagowaniu spółdzielni pro­
dukcyjnych i w demaskowaniu 
w rogich plotek.

Junaczka H ińców na z gm iny
Miedzeszyn pow. Pruszcz Gdań­
ski, zdemaskowała p lo tk i, roz­
siewane przez Janinę G łowacką, 
że w  brygadzie są złe w a ru n k i 
bytowe, że w  okresie jesiennym  
przy pracy w  PGR-ze moż­
na stracić zdrowie. —  Ju­
naczka H ińców na — uczestnicz­
ka I  tu rnusu opowiedziała 
swym  koleżankom prawdę o do­
brych w arunkach pracy w  b ry ­
gadzie oraz sama ochotniczo 
zgłosiła się na I I I  turnus. Za n ią  
poszły ochotniczo inne dziew­
częta.

Syn ku łaka  — Przeperski, za 
Starego Targu pow. Sztum na­
m aw ia! dziewczęta aby nie je­
chały do brygad, gdyż tam  jest 
żle. Raczej niech wychodzą za 
mąż, obojętnie za kogo — aby 
natychm iast, a- zostaną zwoln io­
ne z obowiązku pracy w  bryga­
dach.

Te i podobne przyk łady w ro ­
giej działalności muszą być po- 
ważnym sygnałem dła organ i­
zacji ZMP, do wzmożenia wśród 
młodzieży pracy po lityczno-w y- 
jasnia jącej.

Sprawne a szybkie zakończe­
nie wcielania junaczek na I I I  
turnus brygad rolnych SP za­
leży od aktywności kó ł ZMP, 
od pracy po lityczno -  w y jaśn ia­
jącej ak tyw u ZM P j SP.

Dlatego też sprawa wcielenia 
na I I I  turnus wszystkich juna ­
czek podlegających obowiązko­
wej pracy w  brygadach w  tych  
dniach powinna być jednym" z 
najważniejszych zadań o rgaa i* 
zacji zetempowskich.

J



Niechaj na całym świecie 
zatriumfuje duch rokowań pokojowych

O brady plenum  Radzieckiego Kom itetu O brony Pokoju
M O S K W A , Dn ia 31 sie rpn ia i n ia  agresywnej „a rm ii europej- 

ftdbylo się w  M oskw ie rozszerzo- | s k ie j“ , do k tó re j m ia łyby  być 
Tie plenum  Radzieckiego Korni-1 wciągnięte rów nież N iem cy za- 
te tu  Obrony Pokoju. chodnie, z p lanów  wskrzeszenia

Jedynym  punktem  porządku j m ilita ryzm u  niem ieckiego. Cze- 
dziennego by ły  w y n ik i sesji j go i  chcą ci ludzie, k tó rzy  nie- 
S w ia tow ej Rady Pokoju w  B u- j dawno obradow a li w  Waszyng- 
dapeszcie oraz zadania kom ite - j tonie? Jakich chcą on i Niemiec? 
tów  obrony pokoju w  ZSRR. i Takich , w  k tórych u w ładzy

Zasadniczy re fera t w yg łos ił 
przewodniczący Radzieckiego 
K om ite tu  O brony Pokoju M iko ­
ła j T ichonow.

M ówca szczegółowo o św ie tlił 
w y n ik i budapeszteńskiej sesji 
Ś w ia tow ej Rady Pokoju, która 
w y tkn ę ła  nowe drogi w a lk i o 
pokojowe uregulow anie w szyst-j 
k ich  rozbieżności m iędzynarodo­
wych oraz przyczyn iła się do | 
rozszerzenia i  um ocnienia fron - 
tu  obrońców pokoju.

Po zanalizowaniu wytycznych 
■uchwalonej na sesji SRP w  Bu­
dapeszcie dek la rac ji i apelu do 
narodów św iata oraz om ówie­
n iu  na jrozm aitszych form  wzmo j 
żonego ruchu obrońców pokoju j 
w  poszczególnych krajach. 
T ichonow podkreślił, że obóz 
poko ju  może ju ż  dzisia j s tw ie r­
dzić konkretne sukcesy. P raw ­
dz iw ym  w ie lk im  sukcesem spra­
w y  pokoju, p raktycznym  w y n i- j 
k iem  w a lk i całej m iłu ją ce j po­
kó j ludzkości—ośw iadczył m ów ­
ca — jest zawarcie rozejm u w  : 
Kore i. Zw ycięstw o to jest dla 
obrońców pokoju na całym  świe j 
cie bodźcem do jeszcze energicz- j 
niejszej w a lk i o pokój, potęguje ' 
ich  w ia rę  w  m ożliwość rozw ią- . 
zania wszystkich spornych pro­
blem ów p o lity k i św iatow ej w 
drodze pokojow ej, w  drodze ro- j 
kow ań zainteresowanych stron.

zna jdu ją  się ich w ierne sługi, 
posłuszne każdemu ich słowu, 
gotowe przekształcić N iem cy w 
główne europejskie ognisko no­
w e j agresji, stworzyć arm ię go­
tową pow tórzyć h itle row ską  
w ypraw ę na Zachód i na Wschód, 
przekształcając N iem cy w  k ra i­
nę m ogił i ru in .% Oto, co chcą o- 
siągnąć ci mężowie stanu przy 
stole obrad, oto,

ciemięzców i  żyjącej w  zgodzie 
z w szystk im i k ra jam i.

Naród radziecki chce żyć w  
zgodzie ze w szystk im i naroda­
m i, ponieważ Zw iązek Radziec­
ki n ie  ma żadnych roszczeń te­
ry to ria ln ych  do ja k ieg oko lw iek  
państwa. Zw iązek Radziecki 
chce żyć w  p rzy jaźn i z w ie lk im  
naroderp am erykańskim , k tó ry , 
podobnie ja k  i wszystk ie m iłu ­
jące pokój narody, nie żyw i 
w rogich uczuć an j n ienaw iśc i 
do ja k ieg oko lw iek  innego naro­
du, w b rew  kołom  reakcy jnym ,

Klika Adenauera 
wzmaga przed wyborami 

faszystowski terror
B E R L IN . Jak donosi prasa dem okratyczna, z każdym  dniem 

wzmaga się w  Niemczech zachodnich te rro r p o lic y jn y  przeciw ­
ko n iem ieckim  siłom  dem okratycznym , przeciw ko zw o lenn i­
kom  pokojowego rozw iązania kw e s tii n iem ieck ie j. W  m iarę 
ja k  zbliża się te rm in  w yborów  do Bundestagu, zwiększa się 
fa la  masowych aresztowań i wzrasta napięcie p row okacyjnych 
posunięć, m ających na celu zastraszenie w yborców  oraz od­
w rócenie ich uw agi od is to tnych zagadnień, zw iązanych z p ro­
blemem zjednoczenia N iem iec.
Agencja A D N  donosi, że w  

ubiegły czw artek odbyła się 
w  bońskim  m in is te rs tw ie  spraw  
w ew nętrznych narada, na k tó ­
re j postanowiono uruchom ić 
aparat te rro ru  i rep res ji, p rzy­
gotowany od dawna na czas w y -

będącym na jzac iek le jszym i gło-1 borów. Jak podała am erykańska

ne są im  rokow an ia ! Czyż ro ­
kowania, proponowane na ta ­
k ich wstępnych w arunkach , mo­
gą przynieść jak ieś  korzystne 
dla spraw y poko ju  rezu lta ty?  
Czyż na ta k ie j podstaw ie może 
być rozw iązany w  in teresie  po­
ko ju  problem  n iem iecki lub  ja ­
k ik o lw ie k  in ny  problem ? Jasne, 
że n ie  może!

W iele m iejsca m ówca poświę­
c ił walce .0 pokój prowadzonej 
przez narody Zw iązku Radziec­
kiego, k tó re  z niesłabnącą uw a­
gą śledzą rozw ó j sy tuac ji m ię­
dzynarodowej i czynią wszyst­
ko, aby zapobiec now e j w o jn ie , 
aby zapewnić i u trw a lić  pokój 
na ca łym  świecie.

M y. ludzie radzieccy, zde­
cydowanie potępiam y po litykę  
grożenia siłą. O powiadam y się 
za poko jow ym  uregu low aniem  
w szystkich spornych problem ów .

Chcemy uczciwych, jaw nych

sic ie lam i w o jny.
Zgodnie z niezm ienną p o lity ­

ką Zw iązku Radzieckiego, zm ie- 
ja k ie  po trzeb -j rzającą do u trw a le n ia  pokoju i 

bezpieczeństwa narodów , ludzie 
radzieccy dom agają się zaw ar­
cia porozum ienia w  spraw ie 
znacznej re d u kc ji zbro jeń oraz 
zakazu stosowania b ron i atom o­
w e j, bakterio log iczne j i  innych 
rodzajów  bron i m asowej zagła­
dy.

Oczy narodów  w szystk ich  k ra ­
jó w  —- ośw iadczy! w  zakończe­
niu  T ichonow  —  zwrócone są 
na Zw iązek Radziecki —  nasze 
m iłu jące  pokój m ocarstwo, n ie­
ugięcie prowadzące p o litykę  za­
pobieżenia w o jn ie  i u trzym an ia  
pokoju. Naród radzieck i jest pe­
łen w ia ry  w  swe s iły .

S iły  w o jn y  muszą się cofnąć. 
N iecha j na całym  św iecie za­
tr iu m fu je  duch rokow ań poko­
jo w ych  !

' k

„  , , , Ł . . , ¡rokow ań  m iędzy zainteresowa-
Sukces bohatersKiego narodu i nym i k ra ja m i we wszystk ich 

koreańskiego 1 w ie lk iego narodu skom plikow anych zagadnieniach 
chińskiego w  dziele obrony po-1 p d jty k j św ia tow e j, chcemy ro-
ko ju  na D alekim  Wschodzie przy , ¡ęowań. zm ierzających do usta-
czyn ił się low n iez do ogolnego now ienia trw a łego  pokoju m ię- 
sukcesu sp taw y obrony pokoju y narodam i. Podjęcia tak ich  
na całym  świecie. Obecnie naro- i rokow ań dom agają się obecnie 
dv są pełne nadziei, są zdecydo- nar(xj v całego św iata, na pęzy- 
w tm ę to n ty n u o wae w alkę  o po- kiad w  kwBStl} ko reańskie j!

M y, ludzie  radzieccy, n ie  m o-kó j, ponieważ w y tw o rzy ła  się 
sytuacja, kiedy byłoby zbrodnią 
wobec ludzkości, gdyby pewne 
rozładowanie napięcia m iędzy­
narodowego znowu ustąpiło 
m iejsca ciężkim  chm urom  prze­
szywanym  błyskaw icam i nowych 
niebezpieczeństw dla • ludzkości, 
k tó ra  pragnie pokoju i  n iena­
w idz i w o jny.

A le  bo jow nicy o pokój — cią­
gnął da le j T ichonow  — dosko­
nale zdają sobie sprawę, że w ro ­
gowie pokoju, że s iły  agresji nie 
z łożyły sw ej za tru te j broni.

żerny n ie  potęp ić z całą stanow ­
czością ta k ie j niebezpieczne! 
dla spraw y pokoju p o lity k i,  ja ­
ką delegacja USA prow adziła  na 
sesji Zgrom adzenia Ogólnego 
NZ.

Naród radzieck i n ie  może 
rów nież godzić się z p o lityką  
ignorow ania takiego w ie lk iego  
m ocarstwa, ja k  C h iny, p rzy roz­
w iązyw aniu  doniosłych p rob le ­
m ów  m iędzynarodowych. N ie 
może on rów nież uznać za no r­
malne, iż rządy -Stanów Z jedno­
czonych i zna jdu jących się pod

W  toku  ożyw ione j dyskus ji, 
k tó ra  w yw iąza ła  się, nad refe­
ratem  T ichonowa zab ie ra li m. 
in. glos sekretarz WCSPS Soło- 
w iew , reżyser f ilm o w y  G ie ras i- 
m ow, przewodnicząca A n ty fa ­
szystowskiego K om ite tu  K ob ie t 
Radzieckich Popowa, kom pozy­
to r Szostakowicz, członek A ka ­
dem ii Nauk Topezijew , m etro­
po lita  krut.ycki i ko lom ienski 
M iko ła j, a rcyb iskup  kościoła, 
ew angelickiego na Ł o tw ie  G u­
staw Turs oraz przewodniczący 
poszczególnych repub likańsk ich , 
obwodowych i m ie jsk ich  kom i- 

j te tów  obrony pokoju.
Po dyskus ji p lenum  jedno­

myślnie, zaaprobowało rezolucję, 
zgłoszoną w  zw iązku z re fe ra ­
tem T ichonow a oraz postanow i­
ło zwołać w  g rudn iu  br. V 
W szech/w iązkową Konferencję  
O brońców Pokoju.

Układ zaw arty  m iędzy Dulle-
sem i L i Syn M anem w  spraw ie ( ich w p ływ em  państw  odm aw ia- 
„w za jem nej obrony“  m iędzy i ją  res ty tuc ji p raw  C h ińsk ie j Re- 
USA i Republiką Południowo- p u b lik i Ludow e j w  O rganizacji 
Koreańską oraz dekla rac ja  16 ; Narodów Zjednoczonych. P o lity - 
państw, k tóre uczestniczyły w j ka taka nie może m ieć korzyst- 
in te rw e nc ji w  K ore i, s ta n o w ią ' nych dla spraw y pokoju sku t- 
w yraźną groźbę dla  pokoju nie | ków.
ty lk o  w  K ore i i na D a lekim  | Naród radzieck i jednom yśln ie  
Wschodzie, lecz i na całym  św ie- : popiera propozycje rządu ra ­
cie. P rowokacja z 17 czerwca br. [ dzieckiego zaw arte w  nocie z 15
w .dem okra tycznym  sektorze Ber 
lin a  była zorganizowana przez 
te same ciemne moce. k tóre in ­
sp irow a ły cyniczne deklaracje 
L i Syn Mana. k tóre wszędzie 
szukają pretekstu do pogorsze­
n ia  sytuacji m iędzynarodowej, 
do rozpętania w o jny  i agresji. 
Jak w iadomo, agresorzy ponieśli 
w  NRD tak ie  same fiasko, ja k  
w  Kore i.

N iektórzy mężowie stanu w ie l­
k ich mocarstw, zmuszeni pod 
presją op in ii publicznej do po­
godzenia się z ideą rokowań, z 
góry jednocześnie oświadczają, 
iż  nie myślą nawet o zahamo­
w aniu wyścigu zbrojeń, o zre­
zygnowaniu z p lanów utworze-

sierpn ia br. do rządów USA. 
A ng lii, i F ra n c ji w  spraw ie po­
kojowego uregu low ania prob le­
mu niemieckiego.

Gorącą aprobatę wszystkich 
ludzi radzieckich — m ów i da le j 
T ichonow  — budzą w y n ik i ro ­
kowań m iędzy rządam i NRD i 
Zw iązku Radzieckiego. Rokowa- 
ńia te b y ły  poważnym  w kładem  
do w a lk i o pokój i doniosłym  
etapem na drodze um ocnienia 
przyjaźn i m iędzy narodem ra ­
dzieckim  i n iem ieckim  w  im ię 
pokoju na całymi świecie.

Naród radziecki pragnie ró w ­
nież w o lne j i pokojow e j A u s trii, 
dem okratycznej i poko jow e j Ja- 

i ponii, wyzw olone j spod ucisku

agencja prasowa UP, zapadła 
decyzja zm ob ilizow ania 100.000 
po lic janów  oraz bo jów ek faszy­
stowskich w  celu poparcia kam ­
panii w yborcze j reżim u boń- 
skiego. Należy zaznaczyć, że we 
wspom nianej w yże j naradzie 
uczestniczyli m. in. przedstaw i­
cie l am erykańskich w o jsk  okupa 
cy jnych p u łk o w n ik  B rake oraz 
szef gestapo bońskiego (u k ry ­
tego pod szyldem tzw . „urzędu 
ochrony k o n s ty tu c ji“ ) — Jonh.

Adenauerowskie gestapo i bo­
jó w k i faszystowskie dokonują 
napaści na loka le  p a rtii i orga­
n izac ji postępowych^oraz u s iłu ­
ją  rozbić zebrania wyborcze 
zw o lenn ików  zjednoczenia N ie­
miec. W ięzienia w  H am burgu 
K ilo n ii,  F ran k fu rc ie  nad Menem 
są przepełnione aresztowanym i 
obyw a te lam i NRD, ja k  rów nież 
m ieszkańcam i N iem iec zachod­
nich. Prasa cy tu je  oświadczenie 
n iek tó rych  osób, k tó ry m  udało 
się wydostać z adenauerowskich 
więzień. O pow iadają one, że po­
lic ja  pastw i się nad aresztowa­
nym i, s tara jąc się ich zastraszyć 
przy pomocy metod stosowa­
nych za czasów H itle ra .

Równocześnie pa rtie  bońskie 
prowadzą rozw ydrzoną kam pa­
nię oszczerczą, sk ie row aną prze­
c iw ko  k ra jo m  obozu pokoju. 
Szczególnie w ściekłe  są a tak i na 
Polskę. Czechosłowację, ja k  ró w ­
nież na Francję.

Jak donosi agencja ADN . bo­
jó w k i faszystowskie ro zb iły  ze­
branie przedwyborcze Ogólno- 
n iem ieck ie j P a rtii Ludow ej 
(GVP) w  Sonthofen. B o jów ka- 
rze w ta rg nę li do sa li, w  k tó re j 
odbyw ało  się zebranie, napadli 
na uczestników zebrania, us i­
łu jąc  zmusić ich do opuszczenia 
sali. Faszyści zdarli p lakaty, i 
zniszczyli u lo tk i wyborcze GVP.

P o lic ja  z ja w iła  się dopiero 
w tedy, k iedy spraw cy najścia 
doszczętnie zdem olowali loka l 
wyborczy GVP.

KPD wystawiła 
360 kandydatów

Jak  donosi z Düsseldorf u 
agencja AN D , Kom unistyczna 
P artia  N iem iec w ys taw iła  360 
kandydatów  na deputowanych 
do przyszłego Budenstagu. W 
okręgach wyborczych kandydu­
je- 242, a z lis t poszczególnych 
k ra jó w  *256 działaczy K P D ; 138 
kandydu je  zarówno z lis t po­
szczególnych okręgów  ja k  i k ra ­
jów . Wszyscy członkow ie  • f ra k ­
c ji pa rlam entarne j K P D  w  do­
tychczasowym  Bundestagu zna j­
du ją  się na Ustach wyborczych.

Z ram ien ia  K P D  kandydu ją  
43 kob ie ty. W śród 360 kandy­
datów  p a r ti i kom unistycznej 
jest 184 robo tn ików , 24 chłopów 
i robo tn ików  ro lnych , 82 urzęd­
n ik ó w  oraz 25 naukowców , dzia­
łaczy k u ltu ry  i lekarzy.

List Francuskiej Rady Pokoju 
do narodu niemieckiego
P A R Y Ż. S ta ła  K om is ja  F ran­

cuskie j Rady Pokoju sk ierow ała 
do narodu niem ieckiego Ust, k tó ­
ry  głosi m. in .:

„W  c h w ili k iedy  uwagę św ia­
to w e j o p in ii publiczne j absor­
bu je przyszły Jos N iem iec, w  
c h w ili k iedy znaczna Część na­
rodu . n iem ieckiego ma się w y ­
powiedzieć w  wyborach, ruch 
obrońców pokoju we F ranc ji 
przekonany jest, iż da w yraz  u- 
czuciom ożyw ia jącym  naród 
francuski, zw racając się do na­
rodu niem ieckiego.

P rzytłaczająca większość na­
rodu francuskiego w ystępu je  
p rzeciw ko uk ładow i bońskiem u i 
uk ład ow i paryskiem u i zdecy­
dowana jest odrzucić je. Naród 
francusk i jest przekonany, że 
naród n iem iecki w kroczy na 
drogę rokow ań, ponieważ ty lko  
tą drogą można zapewnić nieza­
wisłość. jedność i pokój dla N ie­
miec dem okra tycznych“ .

Delegacja rządowa 
Koreańskiej Republiki 

Ludowo-Demokratycznej 
wyjechała do Moskwy

P E K IN . Agencja Nowych C h in  % 
donosi z Phenianu, że w  d n iu  i  
1 września na zaproszenie r z ą - |  
du ZSRR udała się s p e c ja ln y m i 
pociągiem do M oskw y delegacja ;j 
rządowa Koreańskie j R epub lik i |  
Ludow o-D em okratycznej z p re -1  
rnierem  K im  I r  Senern na czele. ’.

W, skład delegacji rządow ej,«  
oprócz prem iera K im  I r  Sena, , 
wchodzą: w iceprzewodniczący ||
K om ite tu . Centralnego K o re a ń - | ’ 
sk ie j P a rtii Pracy Bak Czeng 
A i, w iceprem ie r Jung I r  Jong, 
m in is te r spraw  zagranicznych |  
Nam Ir ,  przewodniczący Pań­
s tw ow e j K o m is ji P lanowania |  
Jung W un T a ik  i  m in is te r ko­
le: K im  Hoi Ir .

Delegację rządową żegnali na 
dw orcu: przewodniczący p rezy-g  
d ium  Najwyższego Zgrom adzę-1 
nia Ludowego K im  Du Bong, 
członkow ie, rządu, członkow ie  |  
K o m ite tu  Centra lnego K o re ań -g  
sk ie j P a rtii Pracy oraz przed­
staw icie le  p a rtii dem okra tycz-1  
nych i organ izacji masowych.

Delegacji rządow ej towarzyszy |  
do M oskw y ambasador, ZSRR w  gjj 
K oreańskie j Republice Ludow o- |  
Dem okratycznej Suzdalew. Do (’ 
Antungu delegacji rządowej to -1  
warzyszy charge d ‘afa ires C h iń - $ 
sk ie j R epub lik i Ludow ej w  Phe- 
nian ie K an Jeh-tao.

Sztandar
MtODYCH

1400 sportowców wiejskich weźmie udział 
v/ III Ogólnopolskiej Spartakiadzie Wsi

i  w rz e ś n ia  p rz o d u ją c y  c h ło p i naszego k r a ju  z ja d ą  sie do 
• ....................  d o ż y n k i.na  na swe t r a d y c y jn e  ś w ię to  — o g ó ln o p o ls k ie  

— to  ś w ię to  ra d o śc i i d u m y  p rac
z w y c ię s tw  na p o lu  w a lk i  o w y s o k i u roaza.t, o uow « vv.v o ; * 'n 
czą. o d o b ro b y t m as p ra c u ją c y c h  nasze j O jc z y z n y . U r n /  r V ,cj, 
ją c y m i c h ło p a m i, do S zczecina p rz y je d z ie  1400 s p o rto w c a '  ■
s k ic h , a by  w z ią ć  u d z ia ł w  I I I  O g ó ln o p o ls k ie j S p a rta k ia d z ie

u —— UgUUlUjJt.MJi.iC * . . i nft V C u
p ra c u ją c e g o  c h ło p s tw a  z odn ies io» . , 
v y s o k i u ro d z a j, o now ą  w ies SR °;7 V U.

S zczec in  — gośc ić  w ię c  będz ie  
c z o ło w y c h  s p o rto w c ó w  w s i, k tó ­
rz y  w  d n ia c h  od 4—13 w rze śn ia  
na s ta d io n a ch  G w a rd ii  i U n i i  o raz 
p ły w a ln i  w  S ta rg a rd z ie  w a lc z y ć  
będą o ty t u ły  s p o r to w y c h  m i­
s trz ó w  w s i.

T e g o ro czn a  I I I  O g ó ln o p o lska  
S p a rta k ia d a  W si je s t na jw iększą ,- 
a za razem  n a jp ię k n ie js z ą  im p re z ą  
sp o rto w a  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j .  D o ­
ro czn e  s p a r ta k ia d y  w s i są w y ­
m o w n y m  d ow o d em  w ie lk ie j  t r o ­
s k i P a r t i i  i R ządu L u d o w e g o  o 
s ta ły  i s y s te m a ty c z n y  ro z w ó j k u l-  
. tu ry  f iz y c z n e j i  s p o r tu  na w si 
p o ls k ie j,  k tó ra  z rzu ca  z s ieb ie  
p ię tn o  za co fa n ia , u c is k u  i w y z y ­
sku  k a p ita lis ty c z n e g o , n ie c h lu b n e j 
s p u ś c iz n y  rzą dó w  p rzed .w rześn io - 
w y c h . S p o rto w c y  w s i s w y m i o s ią ­
g n ię c ia m i, n o w y m i re k o rd a m i ż y ­
c io w y m i i z rz e s z e n io w y m i, ja k ie  
n ie w ą tp liw ie  padną  na zaw odach , 
dadzą w y ra z  sw e j w dz ię czn ośc i 
P a ń s tw u  L u d o w e m u , za s tw o rz e ­
n ie  im  p e łn y c h  w a ru n k ó w  i m o ­
ż liw o ś c i do u p ra w ia n ia  k u ltu r y  
f iz y c z n e j i s p o r tu , podnoszen ia  
s w e j tę ż y z n y  f iz y c z n e j n ie z b ę d n e j 
im  do  w y d a jn ie js z e j p ra c y  d la  
k r a ju  i  do  o b ro n y  je g o  z d o b y ­
czy.

U c z e s tn ic y  I I I  S p a r ta k ia d y  W si 
są re p re z e n ta n ta m i 300 tys . s p o r­
to w c ó w  z rze szon ych  w  L u d o w y c h  
Z e sp o ła ch  S p o rto w y c h , je s t to 
m ło d z ie ż , k tó ra  w y ło n io n a  zosta ła  
d ro g ą  d łu g ic h  e l im in a c j i  o k o ło  
250 ty s . s p o rto w c ó w  p rz y g o to w u ją ­
cych  się cło te j im p re z y , są to  m i­
s trz o w ie  i re k o rd z iś c i s p a rta k ia d  
g m in n y c h , p o w ia to w y c h  i  w o je ­
w ó d z k ic h .

S zczec ińska  S p a rta k ia d a  ro ze ­
g ra n a  zo s ta n ie  w  ił-c iu  d y s c y p li­
nach  s p o r to w y c h . N a jc ie k a w s z e  i 
n a jb a rd z ie j za c ię te  w a lk i  zapo­
w ia d a ją  s ię  w  s ia tk ó w c e  m ę s k ie j

i ż e ń s k ie j. .Tak w y k a z a ły  P ^ o ó " -  
w adzone  n ie d a w n o  ro z g ry w k i p . 
f in a ło w e  w  poszczegó lnych  0  ̂ ^  
gach , p oz iom  ty c h  zespo łów  J 
b a rd zo  w y ró w n a n y  i w y s o k i.

W  le k k ie j  a t le ty c e  każde 
je w ó d z tw o  w y s ta w i do Hoj
po d w ó ch  z a w o d n ik ó w  w  k
k o n k u re n c ji .  Na s ta rc ie  ni. ‘ ^ 
z o b a czym y  zn a n y c h  zawonn 
w s i K ro g n lc c k a  z w o j.  ó iatos

M ie ln o  w o j.K  ro g u  lec ką  
k ieg o . Roensa L Z S
ko sza liń sk ie g o , k tó r y  podczas
w o d ó w  e lim in a c y jn y c h  P^hń 
k o rd  z rzeszen ia  w  tró js k o k u   ̂ . 
s k u ją c  w y n ik  13,34 m  i w ie lu  
n y c h . S ta r to w a ć  m ogą  za w °a - ■_ 
p o s ia d a ją c y  co n a jm n ie j  / I  V-p 
se sp o rto w ą  i  z d o b y tą  odz. 
Sp ° .

P o n a d to  ro zeg ra n e  szosiaria . 
s trz o s tw a  w  k o szykó w ce  
i ż e ń s k ie j, p itc e  rę czn e j t
i ż e ń s k ie j o raz  \y p iłc e  ' i
P ły w a c y  i  p ły w a c z k i s ta rto - 
beda na p ły w a ln i  .S p o in i 
S ta rg a rd z ie . R ów n ież  
w łą c z o n e  zo s ta ło  do s p a r ta k ia m  
R oze g ra ny  zo s ta n ie  3-e ta p o w y  
śc ig  k o la rs k i na tra s ie  Szczeci- 
S ta rg a rd . S ta rg a rd —Szczecin  a 
o s ta tn i e ta p  d o o k o ła  Szczec-- 
o raz  30 k m  w y ś c ig  tu ry s ty c z  ■ ' 
Poza ty m  s ta rto w a ć  będą 
c y  i łu c z n ic y . M . in . zobaczy w  
w y b itn y c h  s trz e lc ó w  w s i z 
B u k o w ie c  w o j.  p oznańsk ie ,

LZS 
Go­

le  w s k ą  z L Z S  K o z ia _ G ó ra ^  P0^

którzy \V
K ro s n o  O d rz a ń s k ie . Gacę 
M ia s te czko  pow . W y rz y s k  
z d o b y li ju ż  I k lasę  spo rto w ą  
s trz e le c tw ie . W szyscy  uczestn 
I I I  S p a rta k ia d y  W si o d b y li Przj p 
ro z g ry w k a m i obo zy  tre n in g P  ' “  

M is trz o w s k ie  ze spo ły  o trz y m  
p ię k n e  p u c h a ry  p rzech o d n ie , 
z w y c ię z c y  in d y w id u a ln i  d y p *011 y 
i  n a g ro d y . (J d .,

Doniosłą ro lę  w  w ychow an iu  radzieckie j młodzieży odgrywa praca szkolnych kól nauko­
wych. ,

Na zdjęciu : cz łonkin ie koła naukowego studiującego zagadnienia sztuk i X I X  w ieku  w  M u ­
zeum Rosyjsk im  w  Leningradzie.  Foto — CAF

S p ó r  a  T r ie s t  
między Jugosławią 

a Włochami |
zaostrza się

R ZYM . S tosunki w ło s k o .-  j u - ■ 
gosłow iańskie u leg ły w  os ta t-1  
nich dniach silnem u zaostrzeniu “  
ry zw iązku ze sprawą wolnego |  
m iasta T ries tu . Rozpowszech-1 
niane są w iadom ości o podjęciu f  
przez obie s trony przygotow ań % 
w ojennych.

W iadomość podana przez ju ­
gosłow iańską agencję „Jugo- 
press“  o m anew rach a rm ii ju ­
gosłow iańskie j, dała do zrozu­
m ienia — pisze jeden z dzien­
n ików  w łoskich  — ze Jugosławia 
zam ierza o fic ja ln ie  przyłączyć 
do swego te ry to r iu m  strefę „b “  
wolnego obszaru T riestu . ■ 

W łoskie  m in is te rs tw o  spraw 
zagranicznych opub likow a ło  o- 
f ic ja ln e  oświadczenie, w  k tó ­
rym  wskazuje, że jeże li Jugo­
sław ia naprawdę dokona togo 
k roku  ,.to reakcja  W ioch bę­
dzie hezwątp ien ia taka. ja k ie j 
wym aga sum ienie naszego na­
rodu“ . Oświadczenie stw ierdza 
również, że p rem ier Pełła p rzy­
ją ł p rzedstaw ic ie li dyp lom atycz­
nych USA, A n g lii i F ra n c ji oraz 
nabył naradę z. m in is trem  obro- ’ 
ny narodowej T ac ian i i szefem l; 
sztabu generalnego Marassem w  ", 
ce'u om ów ienia ..politycznych i t 
technicznych stron“  tego pro- 
blemu.

Jak w yn ika  z opub likow ane­
go w ..Q uotid iano“  kom un ika tu  
Rzym skie j Agencji In fo rm a c y j­
nej „ A r i “ . w  toku tych konfe­
renc ji, k tó re  odbyt p rem ier 
Pella om aw iano plan „k o n tra ­
k c ji“ p rzew idu jący ni. in. kon­
centrację  w o jsk na granicy 
wschodnie j, aby być gotowym  
do natychm iastowego odparcia 
każdego uderzenia, które  by mo­
gła zadać Jugosław ia.

Akademicki turniej przyjaźni w siatkówce 
i koszykówce

W A R S Z A W A . I  b m . w  d a lszym  
ci'agu im p re z  s p o r to w y c h , zo rga ­
n iz o w a n y c h  7  o k a z ji  U l  Ś w ia to ­
w ego  K o n g re s u  S tu d e n tó w , na 
k o r ta c h  C W K S  ty W a rsza w ie  o d ­
b y ły  s ię  to w a rz y s k ie  s n o tk a n ia  
d ru ż y n  k ra jo w y c h  w  s ia tk ó w c e  k o ­
b ie t  i m ężczyzn  o raz  ko sz y k ó w c e  
k o b ie t.

W  p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  w  s ia t­
k ó w c e  k o b ie t m is trz  P o ls k i A Z S - 
A W F  p rz e g ra ł ze S p ó jn ia  (W a r­
szaw a ! «:3 (14:16, 6:15, 12:15).

W  s ia tk ó w c e  m ę żczyzn  » p o tk f j f  
s ie d w a  te a m y  ..k a d ro w ic z o  * 
k tó rz y  na oboz ie  w e  W ro c la v/; ,  
p rz y g o to w y w a li się do spotK»» 
m ię d z y n a ro d o w y c h . K a d ra  A  
c ię ży ła  k a d rę  B  2:1 (6:15, 15,1 ł

W  k o s z y k ó w c e  k o b ie t  snótkaW  
s ię : m is trz  P o ls k i A Z S  (W aisza^ 
w a) i zd ob yw ca  P u c h a ru  P o lsk ' 
S p ó jn ia  (W arszaw a). z w '-c ię z>' * 
k o s z y k a m i A Z S  36:31 (21:14).

Turniej tenisowy w Budapeszcie
1 B U D A P E S Z T . W  d a lszym  c iągu  
m ię d z y n a ro d o w e g o  tu r n ie ju  te n i­
sow ego  P o la c y  u z y s k a li n a s tę p u ­
ją c e  w y n ik i :

W  k a te g o r i i  ju n io ró w  — M a rc in  
p rz e g ra ł z T u rz e a n u  (R u m u n ia ) 
3:6, 5:7. a R o s zk ie w icz  w y g ra ł z 
K o m a ro n l (W ę g ry ) 3:6. 7:5. 6:2.

W  g rze  p o d w ó jn e j m ę żczyzn  — 
P ią te k  L L ic is  po  z w y c ię s tw ie  nad

parą  w ę g ie rs k ą  L e n a rd ,
6:4, 4:6, 6:3. p rz e g ra li następu 
z W ę g ra m i T o rn a y , F ra n c io  »• ' 
3:6. T(,.

W  grze  p o d w ó jn e j k o b ie t ,y 
r łrz e jo w s k a  i R y c z k ó w n a  wygPJ ^ 
z pa rą  w ę g ie rs k ą  S om oghy, 
ne 6:3, 7:5. a n a s tę p n ie  u le g ły  w  • 
g ie rk o m  J a v e ry ,
2.:6.

E e rn a h a z in o 2 :6»

Dalsze rozgrywki w międzynarodowym turnieju 
szachowym

S C H A F F H A U S E N '. — W  d ru g ie j 
ru n d z ie  ro z g ry w e k , k a n d y d a tó w  do 
d e c y d u ją c e g o  m eczu  o m is trz o s tw o  
ś w ia ta  u zy s k a n o  n a s tę p u ją c e  w y ­
n ik i :  H e lle r  (ZS R R ) p rz e g ra ł z

Eu w e  (H olśndisO , K e re s  
p o k o n a ł A w e rh a c h a  (ZSRR)« 
s iew  (ZS R R ), z re m is o w a ł z Sż • ^  
(W ę g ry ) a B ro n s te in  (ZSRR) ' 
m is o w a ł z N a jd o rfe m  (A rg e n ty n

Nowy rekord pływacki ZSRR na 1500 m
M O S K W A . W  K is z y n ie w ie  za k o ń - ZS R R  na d ys ta n s ie  1300 m st.

c z v ły  s ię  p ły w a c k ie  m is trz o s tw a  
ZS R R .

W  o s ta tn im  d n iu  m is trz o s tw  re ­
p re z e n ta n t m o s k ie w s k ie g o  D yn a m o  
— S tru ja n o w  u s ta n o w ił re k o rd

rdst-
u z y s k u ją c  10.26,2.

W  p u n k ta c j i  d ru ż y n o w e j ™v 
rz o s tw  z w y c ię ż y li  p ły w a c y  D 3 na 
m o .

Przed w ybo ram i w Niemczech źachodnich  (I)

Sztab militaryzmu i odwetu

przedstawia się 
dziś następująco — powiedział 
w  swym  przem ówieniu w

W  dniu 6 września br. odbędą się w Niemczech zachodnich [ 
w ybory  do ..parlam entu" bońskiego. W związku z. tvm  redakcja 
„Sztandaru M łodych“  zamierza w  k ilk u  a rt,k u la c h  naśw ie tlić  
sytuację polityczną w  T rizon ii. Pierwsze dwa a rty k u ły  oma 
w ia ją  stanowisko sil reakcy jnych, trzeci zajm ie się s ilam i 
dem okratycznym i i pokojowym i.

„ Sprawa przedstawia się utrzym anie .«ię przy w ładzy.
..M in is ter“  spraw w ewnętrznych 

, . . L.ehr, wydal odpowiednie in -
w  dniu 22 sierpnia br. G. M . s trukc je  dla spotęgowania te r- 
M alenkow  — Niemcy mogą \ roru i represji wobec prze- 
stę stać albo jednym z n a j - ! c iw n ików  obecnego rządu zdra- 
ważnie jszych czynników u- dy  narodowej. Aresztowania

patriotów , konfiskata u lo tek 
p lakatów  wyborczych są 

na porządku dziennym. Faszy­
stowscy bojówkarze napadają 
na wiece p a rtii kom unistycznej j 
i ugrupowań głoszących hasła 
pokojowe. Fizycznej przemocy

t rwa len ia  pokoju i  bezpie 
czeństwa w  - Europie, albo | i 
g łównym  europejskim ogni­
skiem nowej agresji“ .
Faszystowskie koła w  N iem ­

czech zachodnich w  zmowie z 
reakc ją  m iędzynarodową usiłu ­
ją  w b rew  żyw otnym  interesom I towarzyszy prawdziwa law ina 
narodu niem ieckiego przekształ- | gróźb i oszczerstw pod adresem 
cić T rizom ę w bazę agresji I patriotów  niem ieckich, 
p rzec iw ko  Polsce, Z w ią z k o w i! Partie bon.-kiej ko a lic ji rzą- 
Radzieckiem u, przeciwko pokój ; dowej korzystają z b log o  
m iłu ją c y m  narodom. Tym  szat- sbw ieństw a monopolistów a- 
leńczym  planom przeciwstaw ia- ; m erykańskich i z podpory ba­
ją  się n iem ieckie s iły  pokojowe ! gnetów ang lo -am erykańsk ich  
i  dem okratyczne. J wojsk okupacyjnych. S tara ją  się

W alka trw a. Jednym  z w y -  { one wskrzesić h itle ryzm , m iiita - 
razów  te j w a lk i jest obecna | ryzm  i im peria lizm , nie pomne 
kam pania przedwyborcza w j lego, że droga po k tó re j kroczą. 
Niemczech zachodnich. i droga w ojny, skończyć się musi

W dn iu 6 września br. odbę-1 katastrofą tak jak  skończy! się 
dą się w ybory  do parlamentu i marsz H itlera, 
bońskiego, tzw. Bundestagu. W Trzy partie wchodzące w 
toku kam panii przedwyborczej, j skład rządu- bońskiego Unia 
iv  pogoni za głosami, poszczegól j Chrześcijańsko. - Demokratyczna 
ne partie  reakcyjne u jaw n ia ją  
swe praw dziw e oblicze.

P artie  faszystowskie staran­
nie  przygotow ały się do w ybo­
rów , czego wyrazem  jest oszu­
kańcza ordynacja wyborcza, 
k tó rą  przeforsowała w  parla­
m encie k lik a  Adenauera. „N o­
w a “  ordynacja  została skon­
struow ana w  ten sposób, że ko­
sztem p a rtii postępowych i pa­
trio tycznych  Adenauer ma zdo­
być przewagę w  wyborach, k tó-

(CDU), „W o lna  P artia  N iem iec­
ka“  (FDP) i  P artia  Niemiecka
(DP) w  programach wyborczych 
głeszą hasła, k tóre nie są zresz­
tą no\ye. Nowy jest ty lk o  ich ton 
coraz bardziej bezczelny i  cy­
niczny.

Czym jest Unia 
Chrześcijańsko - 
Demokratyczna

i? O Ń S K IE .j k lice  przewodzi 
partia Adenauera — Unia 

ra mogłaby mu zagwarantować Chrześcijańsko -  Demokratyczna

(CDU). Jest to  re a kcy jn o -k le ry - 
kalna partia  k ie row ana przez 
m onopolistów  i biskupów. CDU 
stanow i główną podporę dla po­
li ty k i am erykańsk ie j w  N iem ­
czech zachounich.

Program  uyb o fczy  CDU zo­
stał uchwalony, na kongresie, 
k tó ry  odbył '•ię w  k w ie tn iu  br. 
w  Ham burgu. „P rog ram  ham- 
bu rsk i“  nie uznaje uk ładu pocz­
damskiego, zaw iera jącego zasa­
dy pokojowego, dem okratyczne­
go rozw oju  zjednoczonych N ie­
miec, natom iast obejm uje takie 
prow okacyjne żądania, jak  
„w prow adzenie reprezentacji 
N iem iec wschodnich (w języku 
odwetowców nasze ziemie nad 
Odrą i Nysą, to „N iem cy 
wschodnie“  — przyp. red.) do 
Bundestagu“ . Program  domaga 
się ja k  najszybszego utw orzen ia 
nowego W eurm achtu, przysło­
niętego parawanem „a rm ii eu­
rop e jsk ie j“ . Dla potrzeb tej a r­
m ii odwetowej m ają być zw o l­
n ieni — ja k  głosi program  — 
zbrodniarze w o jenn i, k tórych 
jeszcze nie zdążyli w ypuścić na 
wolność zachodni okupanci.

Gdy m owa o CDU w a rto  na­
kreślić sy lw e tk i n iek tórych je j 
przywódców.

Oto „m in is te r spraw w e­
w nętrznych“  — Lehr, specja li­
sta od spraw  te rro ru  i represji. 
S tary  h itle row iec. Członek rad 
nadzorczych i koncernów nie­
m ieckich tak ich  ja k  „Deutsche 
B ank“  i „V e re in ig te  S tah lw e-- 
ke“ . B y ł ou im istrzem  Due.ssel- 
dorfu , gdzie pozostawał w  zaży­
łych stosunkach z ówczesnym 
burm istrzem  K o lon ii — Adenau- 
erem, z k tó rym  w ym ien ia ł do­
świadczenia .dobywane w  prze­
siadyw aniu k lasy robotniczej i 
e lem entów postępowych. Teraz 
„oberpolizm e'ste r“  —  Le h r zor­
ganizował nowe gestapo noszące

n iew inną  nazivę „U rzędu Ochro­
ny K o n s ty tu c ji“  i oddzia ły o 
charakterze żandarm erii, tzw. 
..Służbę G raniczną“ , zalązki 
W ehrm achtu.

Oto Jacob Kaiser, „m in is te r 
spraw ogólnon iem ieckich“  (czy­
li spraw  rozłam u N iem iec — 
przyp. red.). Ten specja lista od 
szpiegostwa i d yw e rs ji w  NRD 
zorganizował nieudany pucz fa­
szystowski w  B e rlin ie  dem okra­
tycznym . On to glosował w 
Reichstagu w  1933 roku za peł­
nom ocn ictw am i d la  H itle ra , k tó ­
re o tw o rzy ły  brunatnem u zbrod­
n iarzow i drogę do w ładzy. Po 
w yzw olen iu  Niem iec przez A r ­
m ię Radziecką, Kaiser usiłow ał 
na polecenie Adenauera u tw o ­
rzyć w Niemczech wschodnich 
agenturę im peria listyczną. Zde­
m askowany —- ucieka do Bonn. 
gdzie porucz.ino mu opiekę nad 
licznym i organ izacjam i szpie- 
gowsko-dy w e rsy jnym i.

Cały rząd hoński naszpikowa­
ny jest przywódcam i CDU, k tó ­
rzy  w prost z gestapo, SS, 
NSDAP przeszli na służbę USA.

Hitlerowska ekipa
r ^ R U G Ą  pa rtią  ko a lic ji rzą-

dowej *est tzw . „W olna 
Partia  N iem iecka“  (F rcie Deuts­
che Partei). F inansowana przez 
przem ysłowców z b ro je r ‘owych 
Zagłębia Ruriry, ludzi, którzy 
doprow adzili H itle ra  do w ładzy, 
opanowana jest przez agentów 
poszczególnych kół m onopoli­
stycznych, b. generałów h itle ­
row skich oraz dawnych przy­
wódców h itle row sk ich . „C udo­
tw órca finansow y“  H itle ra  — 
Schacht, zbrodniarze wo jenni, 
b. generał M anteuffe l, b. m ar­
szałek Kessclring, o fice r SS — 
D kve rge  (by ł pom ocnikiem  ka­
ta P o lsk i —  Franka), da le j ska-

[ zany przez sądy duńskie na ka- 
i rę śm ierci, znany prow okator 

h itle ro w sk i Best — oto dla przy­
k ładu k ilk a  nazw isk z lis ty  przy­
wódców FDP.

Program  wyborczy FDP u- 
chw alony został na Parte itagu 
(zjazd p a rty jn y ) w  Bad Ems w 
listopadzie ub. r. Szw ajcarski 
dz ienn ik  „D ie  T a t“  tak  pisał o 
tym  kongresie: „N ie  będzie prze­
sadą jeś li  Parte itag FDP w  
Bad Ems porównam y z w yd a ­
rzeniami, ja k ie  m ia ły  miejsce 30 
stycznia 1933 roku  (wówczas 
nastąp iło  prze jęcie w ładzy przez 
H itle ra  — przyp. red.). W  Bad 
Ems nastąpiło przejęcie w ładzy  
nie przez jak ichś neoh it lerow-  
ców lecz przez starą narodowo-  
socjalistyczną ekipę“ .

W  dziedzinie p o lity k i w e­
w nętrzne j FDP idzie do w yb o ­
rów  z żądaniam i przekreślenia 
resztek p raw  robotniczych, z lik ­
w idow an ia  zw iązków  zawodo­
w ych i przyznan ia dalszych 
p rz y w ile jó w  przedsiębiorcom.

r P R Z E C IĄ  p a rtią  wchodzącą
A  w  skład rządu bońskiego 

jes t tzw . „P a rtia  N iem iecka“  
(Deutsche P arte i — DP). Ona to 
stanow i języczek u w ag i w  ga­
binecie Adenauera, rzuca jąc na 
szalę swój ja w n ie  h itle ro w s k i 
program . To w łaśnie przew od­
niczący „P a r t i i N iem ie ck ie j“ 
m in is te r boński — H e llw eg o- 
św iadczył: „Nazywan ie  nas neo- 
h it le rowcam i jest niewłaściwe. 
Nie jesteśmy neoh it lerowcam i— 
j e s t e ś m y  s t a r y m i  
h i t l e r o w c a m i .

Na kongresie p rzedw ybor­
czym  Deutsche Parte i, k tó ry , od­
b y ł się w  m a ju  br. w  H am bur­
gu, m ów cy licy to w a ł: się w za­
jem n ie  w  . oszczeniach re w iz jo ­
n is tycznych i  pogróżkach pod 
adresem, s ił dem okratycznych.

P rogram  uchw a lony na kon ­
gresie stanow i p row okacyjne 
w yzw anie  d la  k ra jó w  obozu po­
ko ju . Również wobec państw  
zachodnich B e lg ii i H o land ii, 
program  w ysuw a żądania re w i­
z ji obecnych granic. H e llw eg 
w  sposób cyn iczny w ys tą p ił w 
H am burgu p rzeciw ko .tym  
w szystkim , k tó rzy  chcą jedności 
N iem iec“  i „są zw o lenn ikam i 
rokow ań cztero -  m ocarstw o­
w ych “ . Faszysta ten w o li N iem ­
cy rozb ite , aby m ógł p rzy po­
mocy im p e ria lizm u  am erykań­
skiego rozw ija ć  się faszyzm w  
zachodniej części k ra ju .

Rezolucja DP nie ty lk o  sła­
w i h itle ro w ców  i  ideologię h i t ­
lerowską, ale naw e t żąda od­
szkodowania d la  zbrodn iarzy 
wo jennych.

żadna maska nie zdoła 
ukryć planów Adenauera
W  sumie w szystkie  partie  

bońskie — CDU, FDP i DP 
zm ierzają do o tw a rte j d y k ta tu ­
ry  faszystow skie j i m ilita rn e j. 
Pokrzyżować te zam iary — oto 
g łówne zadanie s ił postępowych 
i pa trio tycznych  w  Niemczech, 
s ił k tó re  w ykaza ły ju ż  swoją 
zwartość i moc, k tó re  stale ro ­
sną. P ropozycje radzieckie 
wskazujące jedyną  słuszną d ro ­
gę, w iodącą do pokojow ych, 
zjednoczonych i  dem okra tycz­
nych N iem iec odpow iada ją żą­
daniom  zarówno narodu n ie ­
m ieckiego, ja k  i wszystk ich na­
rodów  europejskich. I  dlatego 
propozycje te określa jące ko n ­
k re tną  drogę rozw o jow ą N ie­
m iec jako  państwa dem okra­
tycznego i  pokojowego sta~c’ v ią  
potężną pomoc dla  w a ik i na ro ­
du niem ieckiego o swe słusz­
ne prawa.

A L E K S A N D E R  M IC H A L S K I
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ew izfa LarŚY 0 \ Z
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„ P ra w d a “  o w ystąp ien iu  P tiiłesa
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tyczny dz ienn ika  „P ra w d a " — nej w o jn y “  przeciwko k ra j0111 
D. K ra m in o w  kem en lu je  we pokoju i socjalizm u, 
w to rko w ym  przeglądzie m iędzy- A u to r a rty k u łu  podkreśla, ? 
•narodowym lego dz ienn ika  p ‘a-1 dz ienn ik i angie lskie da ły

ngielsk*ny Dullcsa re w iz ji K a rty  ONZ. j zrozum ienia, rząd

Nie trudn o  zrozumieć — wska- ] 
żuje K ra m in cw  •— że s form uio- i 
w anie  przez Dullesa w jego ' 
przem ów ieniu, wygłoszonym  w j 
Bostonie, ządąnia re w iz ji K a r­
ty ONZ podyktow ane jest dąże­
niem kól rządzących Stanów 
Zjednoczonych do całkow itego 
przekształcenia te j o rgan izacji w j 
pomocniczy organ am erykań­
skiego departam entu sianu, 
przystosowany do rozszerzenia i ! 
u trw a len ia  w ładzy m onopoli a - i 
m erykańskich nad całym  świa-

nie popierh tych planów.
Im  bardzie j Ameryka"»® 

pragną um ocnić swą 
turę w  świecie ka p ita lis ty 1̂ 1 
nym  — pisze K ram ino w  J,' 
7. tym  w iększym  spotyka ją 
oporem, im  b ru ta ln ie j > 
w zg lędn ie j próbuje dyplom®1*  
am erykańska opór ten zdław _

- - i -  S‘vtym  s iin ie j zarysowują j 
sprzeczności m iędzy Starta’ ’ j 
Z jednoczonym i a ieb p a r tn e r u j 
w Europie zachodniej, a Pr / * V, 
w szystk im  między USA a 1 1 
g lią.

Posiedzenie Rody Bezpieczeństwa 
w sprawie Norata

decki podkreśli1’NO W Y JO RK. 31 sie rpn ia od-1 Delegat radź__  .
by ło  się posiedzenie Rady Bez- j ¿e kompetencja ONZ do oni’ 
pieczeństwa, na k tó r y m  oma- w -,enja problem u m a r o k a ń s k i^  
wiano w dalszym ciągu wniosek 
15 państw  w  spraw ie  problem u j 
marokańskiego. I

Delegat radziecki, Carapkin , j „
popart zarówno wniosek 15 j Ogólnego um ieściła f  
państw  w  spraw ie problem u J m arokański na swym  P®1 i 
M aroka, ja k  i propozycję libań - ! obrad, om ów iła ten Pf°_ rzy- 
ską w  spraw ie zaproszenia na j uchw a liła  rezolucję, k tm sM ^ ^  
obrady przedstaw ic ie li państw, zna je. że F rancja  i M suca

w yp ływ a  z postanowień rozdz1̂  
lu 11 K a rty  NZ oraz przyP^’ 
nial, że V I I  sesja Z g ro m a d ^ 1 _

którzy tę prośbę podpisali. dw iem a stronam i sporu.

Ilzrcci wycSwtfzEwa polskiego 
pnróriły iS« Francji

PARYŻ. N iedzie lny num er 
..W ychodztwa Polskiego“  dono­
si, że do H aw ru  p rzyb ił w  so­
botę statek „B a to ry “ , przyw o­
żąc 7. w a kac ji w  Polsce b lisko 
800 dzieci wychodztw a polskie­
go.

. „„.«T ada ł* 
Dzieci doskonale u  -  jy 

w racają rozentuzjazm ‘ v,
tym  co w id /ia ł.y  i P’ ?eZ: p o ­
k ro ju . B ije  od tych dzieci.erdz i 
w ie i radość życia - * . na i  
pismo — b ije  od nich du 
p iękne j ojczyzny.
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